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PO EZY A  T R U B A D U R Ó W  (1).

II.

M y  mieszkańcy północni, przy naszych la­
tach dżdżystych i ostrych zimach, nie wićm, 
azali jesteśmy dobrymi sędziami poezyi po­
łudniowej. T o , co w sobie ona świetnego i 
dźwięcznego zawiera, nie wystarcza dosta­
tecznie do naszych uwag. W  życiu całkowi­
cie zew nętrznem , wylanćm na czułość , lu­
dów południowych, harmonja sama już  za- 
stępuje poezyą. Harmonja ta urzeka nawet 
cudzoziemca, kiedy może ją  słyszeć w idio- 
macie oryginalnym ; ale jes t to dźw ięk, któ-

(i) Ob. Wiz. T. XI su-. 5 i nast.
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ry słabiejc i ginie w  przekładzie: a to , co 
zostanie się po nim z myśli i uczuć, nie ma 
zawsze dosyć siły i rozmaitości, ażeby u- 
trzymać interes potrafiło. Pod tym względem, 
poezya romańska , bardzo mało podobieństwa 
okazuje, do naszej nowoczesnej , którą ro­
mantyczną  przezwano. Etymologia nie do­
wodzi tu bynajmniej źrzódła. Poezya ro­
mantyczna taka, jaka s ię , mianowicie, za­
wiera w poetach niemieckich, jest, w szcze­
gólniejszy sposób, zadumana i rozważna : za- - 
daje ona wiele zatrudnienia myśli 5 rozbiera 
subtelnie uczucia; zgłębia wrażenia; jest ona 
raczej alexandryjskq  niż romańską i pro- 
wancką ; nie tyle ona bowiem przypomina 
poezyąśrzcdnich wieków, jak raczej tę ,  któ­
ra  się utworzyła w Państwie Wschodniem 
(B as-E m pir), pod wpływem dwoistym Chry- 
styanizmu iPlatonizm u, wtenczas kiedy ima- 
ginacye uczone i niespokojne gorączka mi­
styczna opanowała. Nic niemaSz nadto mniej 
podobnego do poezyi południowej pierwszych 
czasów , która jes t kwiatem nadobnym życia,
1 która się podoba jak  dźwięki miłego głosu,
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bez w zględu na m yśli i uczu c ia , które w y­

raża.
T e n  charakter poezyi prow anckiej, dla k ry ­

ty k a , w  w ydaniu jego  , trudn ie jszą  spraw u­
je  usilność. Bo zacząwszy w ym ieniać po ko­
lei T ru b ad u ró w , którzy urzekali powabem  
swoich poczvj dw ory po łudn iow e, w X II  i 
X II I  w . ,  ciężko je s t ,  za iste , iuteressow ać 
uw agę czytelnika.

P ro w an cy a , K atalon ia , W łochy wry z sz e , 
uw ażane pod względem  poetów  używ ających 
języka prow anckiego, w ydały więcej sta zna- 
m ienitości rozgłośnych, na sw oje czasy. P o ­
zostały po nich zbiory n iezm ierne, których 
część najm niejsza ogłoszona drukiem , mnóz- 
tw o  tom ów  stanow i. W  tym  natłoku poezyj, 
przedm ioty w yobrażenia i pom ysły mało ro z­
m aitości w ystaw ują j co do m iar w ierszo­
w ych , je s t je j nader wiele. Kom binacye ry ­
tm iczne T rubadurów  są do nieskończoności, 
p ra w ie , różne i mnogie 5 ale pod tą  rozm ai­
tością p o zo rn ą , ukryw a s ię , w yznać po trze­
ba , nie jałow ość duszy, lecz pew ny gatunek 
jcduokszta łtności, na częstym  pow rocie je-
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dnych i tychże samych wrażeń zależący. Mi­
łość, wojna, fcrucyaty i duchowieństwo, oto 
jest czworo preokupacyj, htórc służą za na­
tchnienie talentom Trubadurów i niehiedy 
zapał ich gniewłiwy ożywiają. Piosnka, tren 
i t. d. oto są główne formy jakieh używają.

Zbywa im na wielkich kompozycyach mu­
zy nowoczesnej : nie mają tragedyi ani dra­
matu pomimo powieści przez mnicha z W ysp 
Złotych (le moine des lie s  d’Or) ułożonych, 
który opowiada, źe pewny poeta prowancki 
opiewał w ierszam iliistoryą J o a n n y  z N e a ­
p o l u ,  w  m iarę, źe tak powiem, jej czyn­
nego postępu. Życie tej pani zakłócone było 
nieszczęściami, a nawet zbrodniami. Pod pe­
wnym względem uprzedziła ona M a r y ą  '  
S z t u a r t ,  a podobno występniejszą była 
jeszcze od nićj. P ierwszy je j małżonek A n- 
d r z e j  z W ę g i e r ,  zginął zamordowany 
w  je j oczach, a jak  się domyślają, za je j 
zgodą nawet. Ponowiła potem trzykroć związ­
ki małżeńskie, wpośrzód rokoszów i wojen. 
Pewny poeta prowancki, jeżeli można «jać 
wiarę mnichowi W ysp złotych, miał wysta-
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wić w tragedyi główniejsze wypadła tego a- 
wanturniczcgo i namiętnego życia, za pano­
wania nawet jeśzczesamejźe J o a n n y  z N e a ­
p o l u ;  lecz to podanie zdaje się być fałszy- 
wem. Literatura bowiem romańska ani dra­
m atów , ani epopei po sobie nie zostawiła. 
Przypuszczamy, źe poezya prow ancka, tak 
uczona w swoich formach, wystawiała, tem 
samem koniecznie wielkie trudności, źc te 
trudności odstręczały od dzieł wielkich le- 
niwstwo południow e, w tenczas, kiedy u 
Truwerów , gdzie miara nader była prosta i 
ła tw a, wierszowanie prawie nic nie koszto­
wało i snadno im było , w  dwunastu tysią­
cach kusych wierszyków, o ośmiu sylłabach, 
ułożyć wielki' poemat rycerski. Zdaje się, że 
wielu Trubadurów' przestawało na opowia­
dan iu , prozą, romansów rycerskich, poezyą 
zaś zachowywali jedynie do krótkich piosnek 
milośnych lub wojennych.

Tak więc określona temi przedmiotami, 
rozmaita, co do form swoich, mnoga, co 
do liczby poetów, poezya Trubadurów , dłu- 
goby nas bardzo zatrudnić mogła. Z tem
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w szystkiem , będziem y się starali zastanow ić 
uw agę czytelnika nad je j glów niejszem i pun­
k tam i, zam iast rozpraszania je j na imiona 
w łaśc iw e, zupełnie jn ź  dzisiaj zapomniane. 
U w ażać będziem y poezyą T rubadurów  w  je j 
zastosow aniu do czynnego życia ludów  mię­
dzy którem i kw itnęla. Okażemy je j śmiałość 
i  wpływ' je j na śrzednie wieki.

Z  tego punktu w idzenia, najp ierw szy  T ru ­
b a d u r , który  się u k azu je , je s t nam  ju ż  zna- 
jom y. Je s t to  fizyognomia najw ybitn iejsza 
pom iędzy poetami prow anckim i. Je s t to sła- 
w ny B e r t r a m  de  B o r u ,  ten poeta w o­
jak. T o , co teraz o nim  powiedzieć mamy, 
n ie tyle zaświadcza o jego  ta lencie , ile o 
szczególniejszych przygodach i aw anturach 
jego ży c ia , tudzież o pom ocach, jakich za­
sięgał od swojego ta len tu , w  położeniach 
trudnych  i krytycznych sw ojego zaw odu i 
przesileń  niestatecznej fortuny. U sunąw szy to 
naw et na stronę, około niego skupia się je s z ­
cze wielka liczba imion historycznych połą­
czonych ze w spom nieniam i k ru cy a t, na któ­
re  T rubadurow ie  nieobojętny w pływ  okazy­
wali.
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Zatrzymajmy uwagę przez chwilę nad szcze­

gólniejszym stanem ziemi francuzkiej W XII 
w.— Król angielski, naprzykład, był wass.a- 
lem króla francuzkiego 5 a w tymże samym 
czasie pomyka! się on aż do serca Francyi 5 
posiadał Normandyą , Gwianę i Andegawią. 
Król aragoński był feudalnym panem Fran­
cyi południowej. Wszelakoż , w owej epo­
ce, kiedy korona francuzka taki cierpiała u- 
szczerbek, nie nosił jej Król słaby, albo czło­
wiek pospolity: panował nadFrancyą F i l ip -  
A u g u s t .

Z drugiej strony, książę Normandyi, król 
angielski, w liczbie swoich posiadłości na­
w et, natrafiał na nowe zawady. Duch wo­
jowniczy feudalności ogarniał panujące ro­
dziny, równie jak wichrzył pomiędzy baro­
nami. H e n r y k  II, król angielski, miał w sy­
nach swoich, książęciu Gwijany, oraz hra­
bim Andegawii współzawodników straszli­
wych. Taki człowiek, jak B e r t r a m  de B or  n, 
który posiadał tylko małe dziedzictwo , i 
z trudnością nieskończoną ledwo mógł odzy­
skać swój zamclt Ilaut-Fort, ze czterema czy
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pięcią jwioskami, nic miał innego sposobu 
stania się strasznym , jak podżegając do woj- 
ny potężnych wassalów tego króla. Knował 
on zm ow y, zawiązywał lig i5 pobudzał do 
wojny a  sobą dwóch synów króla angielskie­
go i każdego z nich zapalał do podniesienia 
oręża przeciwko ojcu. Pokonany, wchodził 
W  jakie mógł ugody, i wkrótce rozpoczynał 
Wojnę. Książęta jednają się z sobą; zbiegow- 
stw o, zdrada umniejsza liczbę ich stronni- 
Łów;. B e r t r a m  de B o r n ,  dla zemszczenia 
się , układa piosnkę przeciwko zwycięźcy i 
przeciwko sprzymierzeńcom zdradliwym. 
Kiedy R i c h a r d  został królem angielskim, 
B e r t r a m  de B o m  starał się najusilniej po- 
pchnąć go do wojny przeciwko F i l i p o w i -  
Au  g u s t  o w i ,  i zamiast manifestów pisał 
wiersze.

W  wierszach tycli szukać nie należy inte­
resu poetycznego, ale historycznego raczej. 
Nic lepiej pojąć nie daje tego życia feudal­
nego , jak  ten wpływ dzielny jednego wo­
jennego męża i poety , na umysły tak du­
mnych panujących, jak  te wojny, te niewier-
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ne ugody , tc zdrady , la krew zawsze prze­
lewana, wpośrzód uczt, turniejów i piosnek 

miłosnych.
Można przewartowae wszystkie kroniki pi­

sane przez mnichów, a nic w nich podobne­
go nie znajdziemy. Szukając po historyacli 
wyobrażenia charakteru tych baronów feu­
dalnych, nie poznamy go bynajmniej, jeżeli 
nam się jeden przynajmniej z tych baronów 
mówiącym i działającym nic okazc. W eźmy, 
maprzykład kłótnią B e r t r a m a  dc B o m  
z R i c h a r d e m . — B e r t r a m  de B o r n  po­
łączył kilku panów przeciwko R i c h a r d o w i  
ksiąźęciu andegawskiemu: został pobity; za­
mek jego zabrano, a R i c h a r d  ustanowił 
tam gubernatora. Poeta pisze do niego w ier­
sze; jest to dyplomatyczny adres z owych 
czasów ;

«Pomimo straty m oje, mam jeszcze serce 
śpiewać. Oddałem H aut-F ort ksiąźęciu R i- 
c h a r d o w i ;  lecz ponieważ stanąłem przed 
njm i on mi przebaczył, usciskając mię, nie 
mam się czego więcćj obawiać. Baronowie 
du Lim ousin  i du P erujord , którzy mi po-
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przysięg li sw oję w iarę, dopuścili się w zglę­
dem mnie zd rad y , j a odstępuję ich w zaje­
mnie. Jeżeli hrabia R i c h a r d  chce mi u- 
dzielić sw ojej łashi, ja  się na usługi jego po- 
św ięcę , a przyw iązanie moje zostanie tak 
n ieskażone, jak  czyste srebro. D ostojność 
jego  pow inna go uczynić podobnym  do m o­
rz a , k tó re , zdaje s ię , iż pragnie zatrzym ać 
to w szystko, cokolwiek pochłonęło , a w krót­
ce w szelką sw ą zdobycz na brzeg w yrzuca. 
T ak  szlachetny baron pow inien w rócić to co 
zabra ł na w assalu, k tó ry się  upokarza. Niech 
mi poruczy przynajm niej dozór nad moim 
zamkiem. C i ,  k tórzy  go spraw ują te ra z , 
w  złem są porozum ieniu ze m ną. Będziem y 
się zaw sze naw zajem  w aśnili. W racając mi 
g o , nie pożałuje byna jm n ie j; albowiem go­
tów jestem  służyć mu ze czcią. Czcgobym
zapew ne nie uczyn ił, gdyby mię nie zdra­
dzono.))

Słyszymy w ięc barona z owyeh czasów ; 
w id z im y , czegobyśmy napróżno we w szyst­
kich historyach szukali, tę  m ięszaninę p rze­
biegłości ze szorstkiem  grub ijanstw em , tego
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c iu c h a  szyderstw a, zuchw alstw a, ducha, jak 
m ów ią , francuzkicgo.

Zamek po w rócony został. B e r t r a m ,  od­
tąd przyw iązany do 11 i c h a r  d a ,  przyłączył 
się do rokoszu tego ksiąźęcia i dwóch jego 
braci przeciw ko ich o jcu , królow i H e n r y ­
k o w i  I I .  Przedsięw zięcie to zostało po­
k rzyżow ane , przez śmierć zaw czesuą m ło­
dego ksiąźęcia H e n r y k a ,  tak w ym ow nie 
opłakanego w tren ie B e r  t r a m a .  O gołoco­
ny z tak dzielnej pom ocy, B e r t r a m  p ro­
w adził dalej w o jn ę ; ale zamek jego  został 
zab ran y , a [on sam , jako jen iec , staw iony 
przed królem angielskim. W idzen ie  się to 
ich w ydaje się rozrzew niającein  i osobliw- 
szein : — «Ty to w ięc jesteś , któryś się cheł- 
»p i ł ,  źe masz tyle dow cipu ?» rzek ł k ró l .— 
»Mogłem to kiedyś w yrzec o sob ie , odpo- 
» w iedział B e r t r a m ;  ale tracąc tw ojego sy- 
i) n a , straciłem  w szystko cokolwiek było w e 
uranie z dow cipu i przebiegłości.»—N a w spo­
m nienie sw ojego sy n a , król angielski zaczął 
rzew nie p łakać, i zaw ołał: « B c r t r a m i e !  
» nieszczęsny B e r  t r  am  i e ! s łu szn ie , żeś u.
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»tracił dowcip , od śmierci mojego Syna; ko- 
» chał on albowiem ciebie jedynie ; a dla mi­
ii łości k u n ie m u , Wracam ci tw oję w olność, 
»tw oje d o b ra , tw ój zam ek .» . I  w rócił mu 
w szystko rzeczyw iście i dał mu pięćset mark, 
na zapłacenie kosztów  w ojny.
V. O w oź nanow o B e r t r a m  z pow rotem  do 

sw ojego zamku. Zostaje tam  przez czas nie­
jak i dosyć spokojnie. N akoniec, biedny ten 
k ró l angielski , na którego koronę tak się 
n ienaw istnie ta rgano , za jego  ży c ia , u m arł, 
a R i c h a r d  po nim zasiadł na tro n ie 5 ten 
św ietny R i c h a r d ,  ten aw anturniczy i na 
przygody ochoczy R i c h a r d ,  którego przy­
m ioty rycerskie połączone były z ohydnćmi 
w ystępkam i znikającem i pod barw ą rom an­
sow ą jego życia !— Przypom uienie krucyat 
szczególniej rozlało nań ten interes poety­
czny. W cześnie on udał się na tę  wielką 
w y p raw ę , która tyle ju ż  oglądała odnow io­
nego w ojska chrześcijańskiego, znikającego 
szybko pod skw arnem  syryjskiem  niebem. 
Podobne przedsięw zięcie było zawodem o- 
tw artym  dla w szystkich um ysłów gwałto-
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wnych , nicunoszonych i dumnych, dla 
wszystkich ludzi kłótliwych Europy feudal­
nej. Zdaje się, źe B e r t r a m  de B o m  po­
winien był się udać tam najpićrwszy$ ale się 
bynajmniej nic kwapił.

Przez ciąg tedy opowiadania naszego , 
zbliżyliśmy się do wielkich wypadków, gdzie 
się skupia cały heroizm i cała poezya śrze- 
dnich wieków :— do krucyat.

Nie masz, podobno, przedmiotu, o któ- 
rymby więcej i obszerniej rozprawiano. W eź­
my pisarzów ośmnastego wieku, znajdziemy 
tam pełno wyrazów wzgardliwych, o tem 
szaleństwie dzikiem, które pociągnęło tyle 
ludów do Palestyny , popychając ich ku 
śmierci niechybnej, bez przyczyny i żadne­
go celu. Poradźmy sięź pisarzów wieku 
siedmnastego i naszego niektórych filozofów: 
według nich, krucyaty są dziełem przedzi- 
wnem , najokazalszym czynem fcudalności 
chrześcijańskiej , której Ojciec-Święty jest 
najwyższym przewodźcą. Nic będziemy się 
trzymali śrzodka, pomiędzy temi dwóma 
mniemaniami sprzecznemi z sobą. Jedno

Poczet nowy II.N . 12. 2
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z nich nieskończenie zdaje nam się praw - 
dziw szćm  od drugiego. P rzetoź, żeby pow ie­
dzieć bez og ró d k i, opinia filozofów ośmna. 
stego w iek u , która zniew ażyła krucyaty, j a ­
ko szaleństw o nicpożytecznc i barbarzyńskie, 
zdaje nam  się najprzeciw niejszą praw dzie 
h istorycznej. Zatrzym ajm y uw agę nad jedną 
okolicznością. , Żarliw ość relig ijna , entu- 
zyazm zbyteczny, kazania pełne zapału, by­
ły przyczyną hezpośrzednią i że tak powiem , 
gw ałtow ną k ru c y a t: ale to nie było do nicli 
powodem  jedynym . Stan ów czesny św iata 
w ojnę tę  czynił n ieuchronną. O d pięciu 
w iek ó w , dw a w ielkie rucliy rozw inęły  się 
na św iecie, i w  przeciw nym  sobie kierunku 
działały : cyw ilizacya chrześcijańska i cywi- 
lizacya m uzułm ańska, k a lif muzułm ański i 
stolica apostolska, która miała ten charakter 
szczególniejszy , iż pozbaw iona wszelkiej 
potęgi m ateryałnćj , p rzez myśl i słowo pa­
now ała nad siłą burzliw ą i rozproszoną E u­
ropy feudalnej. P o d  tym w zględem , na dro­
gach zw yczajnych i pospolitych polityki ludz­
kiej , w  przezorności pow szedniej tego świa-
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t a , pewny rodzaj niższości zagrażał Chrze­
ścijanom , na przypadek, gdyby się te dwie 
potęgi miały z sobą zetrzeć: bo nareszcie ka­
lifat muzułmański, który łączył Alkoran i 
miecz razem, miał coś natarczywszego i bar­
dziej nieodpartego w sobie. P rzetoż , nie 
widziano nigdy w dziejach, ażeby potęga 
entuzyazmu i zdobywstwa szerzyła się po 
św iccie, z gwałtowniejszą i straszliwszą 
szybkością. Z głębi A rab ii, w krótkim lat 
przeciągu , miecz muzułmański podbił Per- 
sy^j  S yryą, E gipt, część cesarstwa grec­
kiego, całą Afrykę ucywilizowaną przez R zy­
mian , Kalabryą , Sycylią, Hiszpanią i le­
dwo się przed K a r o l e m - M a r t e l e m  za­
stanowił. Ale ten jedyny wyjątek usterku 
doświadczonego na polach francuzkich, nie 
znosi bynajmniej najazdu muzułmańskiego 
na chrześcijańską Europę.

Bez w ątpienia, gdyby tylko sama polityka 
ludzka kierowała radami panujących nad E u­
ropą, w X I i X II w . ,  ta pobudka jedynie 
powinnaby natchnąć była przedsięwzięcie 
ferucyat. W  zeszłym wieku, M o n t e s q u i e u

2 *
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te  s tów a n a p isa ł :  « W  społeczności,  p raw o
»p rzy ro d zo n e j  o b ro n y ,  ciągnie czasami za 
» sobą p o trzebę  n a p a s to w a n ia ,  b iedy się na- 
n ród  ja k i  p o s t r z e ż e ,  iż d łuższy  pokój pos ta ­
l i  w i kraj inny  w  możności zniszczenia je g o ,  
u i że napaść  j e s t  je d y n y m  śrzodkiem  zasło- 

» nienia się od przysz łe j zguby . »
T ą  rada u p rzedzen ia  w o jn y ,  z czasem  n ie ­

uch ronne j  , n i g d y ,  za is tć ,  być  n ie  m ogła 
s to s o w n ie js z ą ,  po trzebn ie jszą  i zgodn ie jszą  
z p rzekonan iem , ja k  w  ow ej epoce św ia ta ,  k ie ­
dy  potęga m u z u łm a ń sk a ,  ze w szech  s tron  , 

po różn ioną  E u ro p ę  uciskała.
INic m ów im y , ażeby te w szys tk ie  p rz y c z y ­

ny k ie row ały  um ysłam i l u d ó w , w  srzednich  
w iekach 5 by ły  w szakże  w spó łcześn ie jszem i,  
aniżeli w idoki han d lo w e g o  in te resu  n as trę ­
czano p rze z  R o b e r t s o n a .  T a  idea w o jn y  
p rezerw acy juć j  p rzec iw ko  M u z u łm a n o m , n ie 
is tn ia ła  dla X I I  w . , tak  c z y s to , ja k  m y ją  
dzisiaj po jm u jem y  i w y ra ż a m y 5 ale n i e b y ł a  
dła niego zupełn ie  o b c a : była ona dosta tecz­
nie po ję ta  i w yb itn ie  oznaczona w  um ysłach  
n iektórych d o w o d z c ó w , in s ty n k to w a  zas i



niew yraźna u gm inu. P rzetoż najw ięksi pa­
pieże , dw udziestą laty przed krucyatam i, 
przem aw iali z dzielnością osobliw szą o n ie­
bezpieczeństw ie grożącćm C brystyanizniow i, 
w ygnanem u ju ż  z A fry k i, niknącem u całko­
w icie w  A zyi. Pom im o nienaw iści w yni­
k łej z rozdzielenia się kościołów , żyw o się 
oni troszczyli względem  niebezpieczeństw a, 
W  jakiem  się znajdow ał K onstantynopol, co­
dziennie ciaśniej ugniatany zdobyczami Ma- 
hom etanów : trw ożyli się w zględem  H iszpa­
n ii , lękając się ustaw icznie , ażeby ztam tąd 
najazdy m uzułm ańskie na F rancyą się połu­
dniow ą nie wylały. Nalsoniec, w ięcej je sz ­
cze obchodziło icli panow anie Saracenów  
w  S ycylii, przez obaw ę, ażeby to  straszliw e 
sąsiedztwo nic w yrzuciło M abometanów na 
W łochy  i nic poprow adziło ich aż do R zy ­
m u , gdzie się ju ż  w  ósmym w ieku byli u- 
kazali.

W  roku 1074, G r z e g o r z  Y II  pisał do 
Cesarza H e n r y k a :  « D onoszę W ielkości 
»W a s z e j, że Chrześcijanie zam orscy , któ- 
»rych najw iększa część trapiona je s t przez
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»pogan najstraszliw szem l k lęskam i, i mor- 
» dow ana codziennie , ja k  nikczem ne b y d ło , 
»przysłali do m nie, w  ostateczności swej nę- 
» d z y , błagając o p osiłek , dla naszych braci, 
»w szelkiem i sposobami, jak ie  się tylko z n a j ' 
»dą w  mojej mocy ; ażeby rcligia chrześci­
ja ń s k a  nie zosta ła , czego B óg niechaj n ie  
» dopuszcza, za dni naszych zgładzona. » 

P ap ież U r b a n ,  w  sław nych swoich kaza­
niach na Soborze K łerm ontskim , do w szyst­
kich natchnień biblijnych i religijnych łączył 
w yrazy  polityczne.

Pokazuje się , że myśl o niebezpieczeń­
stw ie u staw icznem , k tóre  ciążyło nad A zyą 
i całą E u ro p ą , w pływ ała nieobojętnie na o- 
św ieconą żarliw ość Papieżów . W o jn a  w ięc 
ta  krzyżow a była starą w ojną E uropy p rze­
ciwko A z y i, albo pow iem y w łaściw iej, w o j­
ną cyw iłizacyi przeciw ko barbarzyństw u; a l­
bow iem , genjnsz narodów  europejskich, lu- 
boe to  gruby i nieokrzesany je sz c z e , zaw ie­
ra ł w  sobie zarody cyw ilizacyi, których nie 
m iał mahom etanizm  azyatycki.

P rze toź  usposobienie to ju ż  dosyć wido-
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ezuc ludów  europejsk ich , które p rzez sw oję 
rełigią i rodzące się p raw a, daw ało im popęd 
do polepszenia obyczajów , w rażało nienawiść 
przeciw ko M uzułmanom cofającym się w stecz 
ku barbarzyństw u. Uczucie to , ja k  w idzi­
m y , mięszało się w  G w i l h e ł m i e  z T y r u ,  
do antipaty i religijnej : w  oczach jego  Sara- 
ceni nietylko byli n iew iernym i, ale i barba­
rzyńcam i razem.

INakoniec, stan E u ro p y , to m nóztw o n ie ­
zm ierne w ojow ników  bez za trudn ien ia , ten 
zbytek siły feudalnej, która zw rócona p rze ­
ciwko sob ie , sama się niszczyła i pożerała, 
wszystko to potrącało ludy chrześcijańskie 
ku jakiem uś wielkiem u i odległem u przedsię­
w zięciu, ku jakiejś dalekiej zdobyczy. Z p u n - 
ktu postrzegania h isto rycznego , zarzu t n ie­
dorzeczności czyniony krucyatóm , rów nie 
je s t bezzasadny i niezgodny z rozsądkiem , 
jakby  był ten , któryby chciano przeciw ko 
w ojnie trojańskiej uczyuić. Jakoż rzeczy­
wiście , w ojna trojańska nie była to zemsta 
M e n e l a u s a  i ściganie porw anej H e l e n y ;  
ale było to uczucie instynk tow e, k tóre cywi-
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lizacyą grecką, dowcipną i swobodną, prze­
ciwko miękkości niewolniczej Wschodu u- 
zbroiło : było to naturalne uprzedzenie tej 
w ojny, którą z czasem Persowie Grecyą na­
pastować mieli.

Jako powody zbliżają do siebie te dwa zna­
komite w ypadki, skutki z nieb wynikłe czy­
nią je również podobnemi; i narody północne 
dawnego świata i narody chrześcijańskie 
śrzednich wieków, pomknione kuA zyi, przez 
wielką wojenną w ypraw ę, miały arcy ważną 
sposobność rozwinięcia swojego męztwa i 
swoich władz umysłowych. Czas krucyat był, 
jak wojna trojańska dla Grecyi, wiekiem bo- 
hatyrskim narodów europejskich. Tam naj­
piękniejsze pamiątki ich poezyi wzięły swo­
je  źrzódło ; tam się rozpoczął ruch społecz­
ny 5 tam same rządy nowy przybrały chara- ' 
k te r; tam się najpierwsi zjawili wielcy lu­
dzie, nie pojedynczo rozdzieleni z sobą dłu­
gim czasu przeciągiem, jak w  czasach K a­
r o l a  I V ,  ale skupieni razem i dodający so- 

jbie nawzajem serca.
T a  żyzność natury młodej i czerstwej, któ-
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ra w pieniacli homerycznycli zgromadza tyle 
nieustraszonej waleczności, tylu wielkich 
mężów naokoło A g a m ę i n n o n a ,  ponawia 
się , sposobem uderzającym, w krucyatack. 
Zeszło im , zaiste , na wielkim geniuszu 
współczesnego poety ; ale wypadki same 
więcej wystawują wielkości i poezyi, niżeli 
były te , które H o m e r  w  Iliadzie  opisał. 
Krucyata by ła, iż tak rzekę, cudem w yż­
szym nad imaginacyą ludzi, którzy na nię 
obecnie patrzyli, albo czynnymi w nićj byli 
uczestnikami. Nie obudziła ona współcze­
śnie wielkiego genjuszu, któryby ją  opiewał. 
Kiedy więcej jak we trzy wieki później, 
T a s s o  dzielnego doznał od niej wrażenia 5 
wydał on ją  cokolwiek wycieńczoną przez 
miękkość i dowcip F e r r a r y ;  wystawił ją  
po swojem u, z całym osobliwszym urokiem 
imaginacyi, oraz uśmiechającym się kolory­
tem , lecz bez przeważnej potęgi i surowo­
ści przypomnień oryginalnych. W szelakoż 
oddajmy hołd należny wielkiemu poecie, cho­
ciaż jego malowidła więcej blasku aniżeli 
prawdy wystawują.
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U stanow iw szy ,  albo przypom niaw szy ra ­
czej , co nam się zdaje praw dą historyczną 5 
znalazłszy przekonanie, w  obyczajach, w  du­
chu i  w  interesie owych czasów o wielkości 
i w ażności k ru c y a t, pozostaje 11am szukać 
pom iędzy przypom nieniam i poezyi prow an- 
ckiej tego , co nosi cechę tak wielkiego w y­
padku. B adanie to , w  sw ojej dobrodusznej 
szczerocie, okaże nam  pobożny heroizm  śrzc- 
dnich w ieków . K rucyata nie wyda się tam  
jedynie  w ojną św iętą 5 tysiące pom ysłów 
św iatow ych w m ięsza się do żarliw ości re li­
g ijne j. N ie jed en  baron w ypraw i się na 
krucyatę z powodu płochego , i dla podobne- 
goz pow odu z niej p o w ró c i; inny z n o w u ,  
dla takiejże przyczyny pozostanie w  domu. 
"Wszystkie nam iętności w yn io słe , n ienaw i­
ści w zajem ne, chciw ość, zazdrości, ro zw i­
ną  się tu  z wolną i o tw artą swobodą.

J łe ź , cała ta m ięszaniua dziw aczna, to bu­
rzen ie  się  rodzącej się cyw ilizacyi, musiało 
poruszać duszę poety ! Żałow ać n a leży , że 
n ie  mamy poezyj T rubadurów  ułożonych 
w  Syryi , podczas trw an ia  samego w ojen
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lsrzyżowycli. W ie, w e F rancy i to ,  nade- 
w szystko , T rubadurow ie  opiew ali w ojnę 
św ię tą , ale nader icli mało szlo podzielać 
niebezpieczeństw a krucyat. Zalcdw o, w  zbio­
rze  ogrom nym  S a i n t - P a l a y c a ,  pięc aloo 
sześć śp iew ów , n iew ątp liw ie  je s t  datow a­
nych z Z iem i-Ś w ięte j. W  P ro w an cy i, na 
dw orach św ietnych po łudn iow ych , w ie rsz e , 
do krucyat i  m ęczeństw a zag rzew ające , u- 

kładano.
W szelakoż, bądźmy spraw iedliw ym i w zglę­

dem poetów . N ajpićrw szy z T ru b a d u ró w , 
który opiew ał k ru c y a tę ,  został rycerzem  
krzyżow ym : był to G w i l h e l m  hrabia P i- 
ktaw ii. M iał o n , z a is te , w ielką potrzebę 
tej pobożnej p ie lgrzym ki: a lbow iem , były 
w  jego  życiu rzeczy trudne nader do odpo­
kutow ania 5 są z nicli p e w n e , których ju z  i 
pam ięć zaginęła. B ył on porw ał żonę w ice­
hrabiego de C h a t e l l e r a u l t ,  i zaślubił ją , 
za żyw ota jeszcze  je j m ałżonka. B iskup P i- 
k taw sk i, z tą  w spaniałą n ieustraszonością, 
jakiej nieraz duchow ieństw o w  śrzednicb 
wiekach w ystaw iało zdum iew ające przykła-
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upomniał go publicznie w kościele, i za­
czął ogłaszać przeciwko niemu formułę klą­
twy. Hrabia dobywa m iecza, i chce nim 
ugodzić świątobliwego prałata. Biskup P i- 
ktawski prosi o cbwilę zwłoki; skupia dueba 
i głosem podniesionym kończy rozpoczętą 
klątwę. — « Uderz te ra z , rzecze, jestem  
»przygotow ahy! — N ie , odezwie się hrabia, 
»nie cbcę te ra z ; albowiem posłałbym ciebie 
»prosto do nieba !»

Ponieważ nie należy rospaczać o- nikim , 
G w i l h e l m ,  który wiele podobnych popeł­
nił niegodziwości, najpierwszy wyprawił się 
na krucyatę. Potrzeba słyszeć pożegnanie 
Się jego ze swoim krajem :

» Uhcę ułożyć pienie, i obieram za przed- 
miot jego moję troskę; już  się rozstanę zP i- 
lstawią i Limousiu’em.

»Udam się na wygnanie za m orze, zosta­
wię syna mojego w  w ojnie, wśrzód bojaźni 
i  niebezpieczeństwa; sąsiedzi jego kłócić go 
będą.

»Kosztuje mię wiele opuszczenie hrab­
stwa Piktawskiego; zostawuję dozorowi F ou-
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l e q u e s ’a z  A n d cg a w ii m o ję  z iem ię i je g o  

m łodego  k rew n iak a .

,» Je ż e li F o u l c q u e s  z A n d eg aw ii i k r ó l ,  
n a  k tó rym  ja  p o le g a m , n ie  zechcą n im  się  o- 
p ie k o w a ó , n a jw ięk sza  część okolicznych  p a ­
n ó w  , w id ząc  słabego m łodzieńca , n ie  opu ­
sz cz ą  sposobnośc i szkodzen ia  je m u .

»Je ż e li on  n ie  b ęd z ie  ro s tro p n y  i w a lecz­
n y  , zd ra jcy  G askohow i i  A u d eg aw czy cy  
w k ró tce  go p o ż y ją , k iedy  j a  b ęd ę  w  oddale­

n iu  od w as.

» W ie rn y  h o n o ro w i i m ęztw u  rozłączam  się  
z  w a m i5 u daję  się  poza m o rz e , gdzie  p ie l­
g rz y m i odpuszczen ia  g rzech ó w  b ła g a ją !

» Ż egnam  w as św ie tn e  tu rn ie je  5 żegnam  
w ielkość  i p rze p y ch  o k a z a ły , i w szystko  to ,  
coko lw iek  serce  m oje do sieb ie p rz y w ią z y ­
w a ło ;  n ic  m ię n ie  z a trz y m u je , u d a ję  się  na 
te  p o la ,  gdzie B óg n a jw y ż sz y  ob iecu je  od­
p u szczen ie  w in y  g rzeszn ik o w i.

n P rz eb a czc ie  m i w y  w szy scy  moi to w a rz y ­
sz e , jeże lim  w cz ęm k o lw iek  w as o b raz ił; p ro ­
szę  odp u szczen ia  u r a z y , ośw iadczam  żal mój
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J e z u s o w i  , Panu niebios, zanosząc do niego 
m odlitw ę, po romańsku i po łacinie.

»Nazbyt długo oddawałem się roztargnie- 
nióm światowym; ale glos Pana dał mi się 
słyszeć. Potrzeba stanąć przed jego trybuna­
łem ; upadam pod brzemieniem moich nie­
prawości.

» 0  moi przyjaciele! kiedy się juź  znajdę 
przed oblicznością śm ierci, przybądźcie 
wszyscy ku mnie, oświadczcie mi żałość wa­
sz? i dodawajcie serca; niestety! lubiłem za­
wsze uciechy iroskosze , czylim się znajdo­
wał w domu , czylim z niego był oddalony.

» Opuszczam więc uciechy iroskosze, i t. d.»
Po wiedzieliśmy już , ź e B e r t r a m  d e B o rn , 

który niemniej potrzebował pokuty, jak i hra­
bia G w i ł  h e l m ,  nie wyprawił s ię  na Isru- 
cyatę. Sam on żartuje ze swojej dobrowol­
nej bezczynności, obwiniając ją  w innych.

" Z tych wszystkich rycerzy, którzy zostali 
krzyżowcami, wiem teraz, który najwięcej 
zasług posiada: jes t to waleczny K o n r a d  
najdoskonalszy ze wszystkich, on, który się 
broni mężnie w Sur przeciwko S a l a d y -
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n o w i  » jego nikczem nej zgrai. Niechaj B óg  

użycza sw ojej pomocy K o n r a d o w i ,  albo­
wiem  ludzka je s t nader opieszała; sam jeden  
o trzym a on n ag ro d ę , ponieważ sam się on 
jęd en  na trudy i niebezpieczeństw a naraża.

nSzlachetny K o n r a d z i e  polecam cię Bo­
g u ; udałbym  się za morze w raz z tobą, bądź 
tego p ew n y m ; ale niecierpliw ość m ię ogar­
nęła  kiedym postrzeg ł, że h rab io w ie , d u k i, 
książęta i królowie zaw sze się ociągają ; a 
potem jest tu  pew na dam a, nadobna blon­
dynka , p rzy  której m ęztw o moje zw olna o- 
styg ło ; inaczej, walczyłbym  około ciebie ju ż  
przeszło  od roku.

» Szlachetny K o n r a d z i e ,  znam ja  dwóch 
k ró ló w , którzy się ociągają z pomocą dla 
■ciebie; ty rozum iesz, którzy  to są : król F  i- 
l i  p je s t z n ieb  jednym ; o n s ię lę k a :  k ró lR i-  
c h a r  d je s t drugim  ; ten się lęka także. D ał­
by  to B ó g ,  ażeby każdy z nich dostał się 
w  kajdany S a ł a d y n a ,  poniew aż oni szydzą 
sobie z B o g a  ; poniew aż zostaw szy k rzy ­
żow cam i, nie sposobią się do św iętej w y­
praw y. ,
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»Szlachetny K o n r a d z i e ,  czu łość , jaką  
mam ku to b ie , służy za natchnienie moim 
w ierszom  ; i nic daję baczenia ani na przy­
jaciela  ni też na w roga; ale śpiewam  ku słu­
sznej naganie k rzyżow ców , przćcz oni tak 
sw oje przedsięw zięcia i sw oje przysięgi pu­
ścili w  niepam ięć : nie m yślą o tern, źe B ogu 
przykro  je s t patrzeć na ich życie upływ ające 
w  rozpuście , i w  roskoszach, w tenczas kie­
dy ty  znosisz głód i p rag n ien ie , oni zasy­
piają  spokojnie.

»Szlachetny K o n r a d z i e ,  koło się tego 
św iata obraca ciągle, a kończy naw ijając nie­
szczęście; mato ja  znam takich lu d z i, ja -  
cyby się o to tro szczy li, ażeby nie oszukać 
ty c h , którzy  są ich sąsiadami albo i nie są ; 
lecz te n , kto tra c i, nic okazuje sw ojej w e­
sołości; owoż ci ludzie, których ja  obwiniam , 
pow inni wiedzieć bardzo dobrze, źe B óg za­
pisuje to w szystko cokolwiek oni pow iedzieli 
albo uczynili.

»Szlachetny K o n r a d z i e ,  król R i c h a r d  
posiada tak w ielką za le tę , i ja  tak u trzym uję 
(chociaż niekiedy źle się o nim  odzywam), iż
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w krótce siądzie na o k rę t, z taką s ilą , na 
jak ą  tylko zdobyć się potrafi : zapew niają mię 
o te m , źc K ról F i l i p  puszcza się na m orze, 
rów nie' jak  i inni królowie 5 prow adzą oni 
z sobą takie posiłk i, że nasze się zdobycze aź 
do A rabii rozciągną.))

N a w zór w a le c z n e g o B e r tra m a  dc B o r n ,  
w ielu innych T rubadurów  nie opuszcza­
jąc  F ran cy i, nastaw ało w  pełnych goryczy 
(sirventes) sa ty rach , na saraceńskie zagony, 
na  opieszałość baronów  i możnych panów , 
na zawiści królów . Niekiedy w yrzu ty  i  przy- 
mówki tak są natarczyw e, źe je  m ożnaby cy­
tow ać, jako rys w yłączny swobody owych 
czasów . P rzy toczm y tu jeden  przykład.

M arkiz dc M o n t f e r r a t  został k rzyżow ­
cem , ja k  w ielu in n y c h 3 lecz się nie kw apił 
z w y p raw ą; pozostał on w  sw ojćm  hrab ­
stw ie : nie w ied z ia ł, iż zostanie kiedyś kró­
lem Tessaloniki. O w oż , jak  jed en  z T ru b a­
durów  odzyw a się do niego :

« M arkizie , chciałbym , ażeby m nisi w  Clu­
ny  zrobili ciebie sw oim  sta rszy m , albo że­
byś został opatein Cistcrsów , albowiem  do-

P oczet nowy II .  N .  1 2 .  3
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syć masz nikczem ne se rc e , kiedy przenosisz 
parę  w ołów  i pług: w  M ontferracie , nad zo­
stanie gdzieś cesarzem .

«<Królestwo T cssaloniki bez wielkich za­
chodów mógłbyś posiadać i pewne zamki, któ­
rych nie wymieniam.

((Przebóg m arkizie! R o l l a n d  mówi do 
sw ojego b ra ta , i G u i  markiz i R y n  a ld  ich 
w spółtow arzysz, F lam andow ie , Burgoóczy- 
ęy i L om bardow ie, w szyscy to pow tarzają, 
źe się w ydajesz bękartem .

cTw oi p rzodkow ie , jak  to zew sząd sły­
sz ę , byli w alecznym i rycerzam i, ale ty  by­
najm niej na to nie pom nisz; jeżeli nie po­
starasz się o p o p raw ę , trzy  i cztery części 
sw ojego honoru postradasz.»

W ystaw m yż w ięc sob ie , że w tenczas, 
kiedy z kazalnic m ów cy chrześcijańscy za­
grzew ali żarliw ość w iernych , w tenczas, kie­
dy listy  apostolskie papieżów  w zyw ały kró­
lów  i pobudzały ludy ; głos także T rubadu­
ró w , ju ż  złośliw y i szyderczy, ju ż  pełen en- 
tuzyazm u i surow y daw ał natchnienie kru- 
cyatóin. Godnem  także i to je s t u w a g i, źe
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dw a w pływ y, które najczęściej w  kierunku 
przeciw nym  sobie działały, tu  się zbiegły do 
jednego punktu. W  owej epoce śrzednich 
w ieków , dwiema potęgam i m oraluem i, nie- 
rów nem i co do swoicb skutków , w cale ró- 
żnem i co do sw oich ź rzó d e ł, była religia i 
poezya popularne. Częstokroć one w  w ojnie 
z sobą zo staw ały 5 lud  chw iał s ię , je że li się 
godzi tak pow iedzieć, pom iędzy kaznodzie­
jam i a śpiew akam i; a n iek iedy , przez ska­
żenie zwykłe i płochość natury  ludzkiej, śpie­
w acy brali górę.

A le w  tym  nagłym  i gw ałtow nym  ruchu 
en tuzyazm u, k tóry  u trzym yw ał się i odna­
w iał p rzez czas tak d łu g i; zaw sze praw ie 
T rubadurow ie i K sięża, poezya i religia, zga­
dzali się z so b ą , kiedy chodziło o głoszenie 
krucyaty , o w zyw anie do krucyaty w szyst- 
kick-tych , k tórzy  nosili serce m ęzkic i oręż 
p rzy  boku, o danie przestrog i Chrześcijanom 
europejskim , źe bracia ich są w  opuszcze­
niu , nakonicc o zaciągi i w erbow anie bez- 
przestanne tego w ojska, które A zya bez prze­
rw y pożerała. D ziw ić się w y p ad a , dlacze-

3 *
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go T a s s o ’w i  nie przyszło umieścić T ruba­
dura , w  swojej Jerozolim ie W yzw o lo n e j. 
Rzeczywiście poświęcenie się hrabiego an- 
degawskiego miało niektórych naśladowców 
pomiędzy rycerzami Trubadurami. Docho­
wały się pewne z ich pieśni , natchnione 
pod niebem Syryjskiem, wpośrzód zwycięztw 
i cierpień wojska chrześcijańskiego. Moźna- 
by szukać , w ich wierszach , niektórych śla­
dów , tego nowego zetknięcia się genjuszu 
Europy z genjuszem orycntalnym. T ego  w ła ­
śnie o ryenta lizm u, który przez napad Mu­
zułmanów dostał się do Hiszpanii, który ztam- 
tąd  odbił się w Europie południowej, Chrze­
ścijanie udali się szukać naiiowo aź w  mu­
cach jerozolimskich. Ale Trubadurow ie  pro- 
w anccy , w ygnańcy w  Palestynie, zachowali 
zawsze miłość kraju , miłość umiejętności o- 
clioczej. Mamy pienie jednego T rubadura ,  
którego życie pierwiastkowe było płoche i 
oicunoszone , wśrzód roskoszy dworów po­
łudniowych. P e y r o l s ,  przez czas długi 
poeta ulubiony Delfina Owernii (Auvergne), 
w ygnany przez tego książęcia za wiersze na-
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pisane do księżniczki du M e r e o e u r ,  w y­
praw ił się na lsrucyatę i nic wiem czy ta go 
prędko u trudziła ;  ale. oto są w iersze ,  które 
pod jej natchnieniem, na miejscu bojów uło­
żył :

» Ponieważ oglądałem Jordan  i Grób-Swię- 
t y ,  o B o że  p raw d z iw y , któryś jes t  Panem 
p a n ó w , składam Tobie  dzięki, za t o ,  źe Ci 
się -podobało takiej mi czci dopuście, żem 
widział to miejsce pośw ięcone, gdzieś się 
p rawdziwie narodził;  doznałem ztąd na jży­
wszej radości: a lbow iem , gdybym pozostał 
w  Prow aneyi przez rok jeden ,. Saraceni nie 
nazwaliby mię Janem.

»Niechaj B óg  zrządzi nam teraz szczęśli­
w ą żeglugę. i w iatr  pomyślny , dobry nastrę­
czy okręt i dobrych majtków, albowiem chcę 
powrócić do Marsylii : moje serce tam pozo­
stało , chociaż prawdziwie przebywałem za 
m orzem ; polecam Bogu A krę i Sur i T ripoli  
i THopital i Tempie  ?»

Ztąd się pokazuje to upodobanie T ru b a ­
durów do pobytu w cF rancy i.  Jużeśm y wspo­
mnieli o ty c h , którzy opuścić je j  nic mogli; '
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owoż te n , który się uilał na brzegi Jordanu. 
Zamiast wszelkich wrażeń melancholicznych, 
jakichby poeta naszych czasów niechybnie 
w  tych świętych miejscach doświadczył, ten 
człowiek X II w ieku , życzy nade wszystko 
sobie : dobrego okrętu , pomyślnego wiatru i 
portu marsylskicgo.

W  innem miejscu P  e y r  o 1 s , mówi jesz- 
szc o krucyacic, w wierszach pełnych deli­
katności i wdzięku 5 jest to rozmowa pomię­
dzy Kupidynem a Poetą. Każdy z rozmo- 
w ników , przytacza swoje przyczyny za i 
przeciwko krucyacie. — «Co ! powiada Ku- 
»p id y n , ty  miałbyś się udawać poza m orze, 
»w tenczas, kiedy się królowie tam nie wy- 
»praw ują? O bacz, jak wojują oni tu ,  po- 
»między sobą, i jak  baronowie Szukają wy- 
»mówek.» P e y r o i s s i ę  przekonywa, i nie 
powraca więcej do Ziemi-Swiętęj. W iersze 
te w skazują, jak  widać w yraźnie, upadek 
ducha krucyat. Szlachta i królowie juź  się 
utrudzili niemi.

W  małćj liczbie T rubadurów , którzy się 
przyozdobili krzyżem rycerskim , potrzeba
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pomieścić wszakże dwóch lsrólów R i c h a r ­
da  i F r y d e r y k a .  R i c h a r d ,  będąc, ja­
keśmy to już powiedzieli, w młodości swo­
jej panem lennym Andegawii, miał częste 
stosunki z temi iikształconemi Trubadurami 
z Prowancyi iOwernii, mówił i śpiewał wieli 
języku. Kiedy został królem angielskim, 
wielka liczba Trubadurów udała się t a m, 
z jego dworem nowym, którzy składali przy 
nim jakby orszak honorowy. W pływ tych 
śpiewaków nie był obojętny na poezyą an­
gielską. C h a u c e r ,  w X1Y wieku był jesz­
cze jednym z ich wychowańców. W  swoich 
wyprawach wojennych, w swoich przygo­
dach dalekich , R i c h a r d  zachował zawsze 
pamięć tej poczyi prowanckiej i uprawiać jej 
nic przestawał. Jeżeli się czyja imaginacya 
połączy z wiclkiemi czynami R i c h a r d a ,  
pomimo jego występków, interes szczegól­
niejszy do jego się wierszy przywiązuje. 
Iście, ten R i c h a r d ,  nie był tylko jak B e r ­
t r a m  de B o m ,  wojakiem; .pomieśćmy go 
w innym wieku; nie będzie to pan sprawie­
dliwy i łagodny, ale będzie zawsze z niego
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człowiek niepospolity, człowiek w ielki: jest 
to m ąż, który do zuchwałej odwagi, jaką 
okazał K a r o l  X I I ,  więcej gcnjuszu, poli­
tyki i rostropności przyłączył. W pośrzód 
Swoich niebezpiecznych awaptur, chociaż się 
zawsze hłąkał i wojował po za granicami 
państw  sw oich, imie wszakże jego napełni­
ło dawne pomniki Anglii. Nie wielu monar­
chów mniej przebywało we własnem kró- 
łewstwie, żaden wszelakoż głębszych w niem  
śladów , jak R i c h a r d ,  nic zostawił.

R i c h a r d ,  wydawszy tyle b itew , wy­
m ordowawszy tylu Saraccnów , powraca 
z hrucyaty bez w ojska, i bez giermka na­
w e t; ale to nie ustrasza bynajmniej takiego 
rycerza jak  R i c h a r d .  W ylądow awszy w Eu­
ropie, na brzegach Dalmacyi, przedsiębierze 
sam jeden przebyć kraj jednego ze swoich 
najzawziętszycli wrogów., ksiąźęcia L  e o p o ł- 
d a Austryackiego, którego kazał strącić raz 
sztandar, już na palestyńskiej wieży utkwiony.

Przedzierając się przez S tyryą, pojmany 
został przez L e o p o l d a  i osadzony w  wie­
ży: potem L e o p o l d  przedał g o , jako jeń-
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ca, cesarzowi Henrykowi V I, który go przez 
ośmnaście miesięcy więził w  niewoli. Smu­
tne to było zawdzięczenie jego bohaterstwa 
okazanego podczas krucyaty. W iadomo, w jak 
wiele dowcipnych i rozrzewniających w y­
mysłów romans i teatr przystroiły przygody 
tego króla i znajoma jest liistorya tego wier­
nego Trubadura, wyprąwująccgo się na szu­
kanie R i c h a r d a ,  o którym w iedziano, źe 
z Ziemi-Świętej pow rócił, i nigdzie się nie 
ukazał. W edług tej pow ieści, Trubadur 
B l o n d e ł ,  po długim błąkaniu się w  rozmai­
tych miejscach, śpiewając u stóp twierdz wa­
row nych, które mogły więzić jego pana , u- 
słyszał z głębi pcwnćj wieży głos kończący 
jego piosnkę i poznał R i c h a r d a .

Nic w iem , azali ta bistorya jest autenty­
czna ; azali wierność T rubadura, to niespo­
dziane odkrycie R i c h a r d a ,  ten śpiew we 
dwa głosy Trubadura i króla uwięzionego, 
azali, mówię, to wszystko, tyle prawdy rze­
telnej ile interesu w ystaw ia? Ale mamy 
przynajmniej ślad ciekawy talentu poetyckiego 
R i c h a r d a ,  w  bezczynności jego więzienia.



42

Zachowała się, we dwóch dyalehtacli, T ru ­
badurów i Truw crów , piosnka, w  której się 
R i c h a r d ,  jeniec, uskarża na swoich was- 
salów i na swoich przyjaciół, którzy go o- 
puszczają, tudzież na króla francuzkiego, 
który korzysta z tego czasu i najeżdża jego 
posiadłości. Zrobimy tutaj filologiczną tylko 
uwagę. Piosnka ta znajduje się we dwóch 
językach romańsko-prowanckim  i romańsko- 
%v,alloiiskim, czyli, jak się rzek ło , w  dya- 
lekcie Trubadurów  i T ruw crów .

Pierw ej niż przedziwna praca P. R e n o u -  
a rd ?a , rzuciła światło na te początki idio- 
matu francuzkiego, które tak są ściśle połą­
czone z całą historyą śrzednick wieków, mia­
n o , pod tym w zględem , wyobrażenia tak 
ciemne i tak zagmatwane, a z takiem nie­
dbalstwem brano się do tej nauki , że X . 
M i l l o t ,  który napisał trzy tomy o T ruba­
durach, na w yw ró t, piosnkę tę R i c h a r d a  
przetłóm aczył, a co większa , chcąc przyto­
czyć jednę jej strofę, w  języku oryginalnym, 
dwa tex ty , prowancki i romańsko-wałloiiski 
z sobą pomieszał.
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Ow oż niepospolita zasługa pisarza ( P .R e-  
n o u a r d ’a),  k tóry  doskonale w yjaśnił dzieje 
tej literatu ry  i tego języka , którego nie by ł 
•w stanie rozróżnić od innego dyalek tu , lu ­
dzie nie bez zasłu g , którzy tem u przedm io­
tow i trzy  tomy poświęcili. A le przejdźm y 
do samej p iosnk i, tłum acząc ją  w edług  dya­
lektu ro m a ń sko -proivanckiego-, a lbow iem , 
rzecz je s t podobna do w ia ry , źe R i c h a r d  
ułożył j ą  w  dyalekcie, który był m ową ulu­
bioną poezyi, i źe tak pow iem , językiem  T o ­
skańskim owego w ie k u : zresztą , w  tej piosn­
ce interes poetyczny je s t m ierny. T o  co się 
może podobać, je s t interesem  anegdotycz­
nym  , i osobliw ością, źe w o jo w n ik , k tóry  
w ygrał ty le b ite w , układa w iersze i śpiew a 
je  z głębi sw ojego w ięzienia.

»Ju źc i żaden człow iek uw ięziony nie w y­
pow ie sw oich przyczyn czysto , chyba się do 
skarg i narzekań uciekając: ale dla lepszej 
m yśli pow inien piosnkę ułożyć. Mam ja  w ie­
lu  p rzy jac ió ł; ale ubogie są ich  dary : to  je s t 
ze w stydem  dla n ieb , jeże li dla braku  okupu, 
jestem  przez dw a lata niewolnikiem.
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» O w o ż , niechaj w iedzą moi Indzie i wioi 
baronow ie angielscy, norinandzcy, piktaw scy 
i  gaskońscy , źe ja  nie mani tak biednego to­
w arzysza , któregobym  dla pieniędzy chciał 
zostaw ić w  niewoli. Nic czynię ja  żadnych 
im  w y rzu tów , ale wszclakoż jestem  jeszcze 
niew olnikiem  !

»W iem  ja  d o b rz e , i mam to za praw dę 
n iezaw odną, źe człowiek um arły i niew ol­
nik , nić ma ani przy jació ł ani krew nych ; i 
jeże li opuszczą mię oni dla złota i dla sre ­
b r a ,  je s t to nieszczęście dla m n ie , w iększe 
dla m ojego n a ro d u , który po mojej śmierci 
znosić będzie w yrzuty  , żc mię niew olnikiem  
zostaw ił.

»Nie pow inno to  w ydaw ać się dziw ną rze ­
czą , że mam serce zbo la łe , kiedy pan p rze­
m ożny pustoszy moję ziem ię; nie pom ni on 
na nasze p rzy sięg i, jakieśiny w ykonali dla 
■wspólnego bezpieczeństw a : wiem ja  to z pe­
w nością , iż w  niew oli długo nie pozostąnę.»

L ite ra tu ra , nad k tórą się zastanaw iam y, 
je s t na przem iany, albo przedm iotem  sztuki, 
albo też pom nikiem  historycznym . Nie mo-
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ż e m y ,  w  rzeczy  którąśnry się ję l i  ro z trząsać ,  
natrafiać zaw sze  n a  szczęśliw e u łam ki p o e ­
ty c zn e  i na  piękności ukryw ające  się  dotąd 
p rze d  światem. P oddać się  tu  po trzeba  p rz y ­
p ad kow ym  p ra w o m  naszego  przedm iotu .  N ie ­
k iedy  p o d  zw aliskam i tych  daw n y c h  czasów  
natrafić m ożna  na rze czy  św ie tne  i n o w e  5 
częściej napotykać się dają m atcrya ły  n ie­
kształ tne i surow e. Są to  ciekawe p ie rw ia s t­
ki dla h i s to ry i , ale n ie  p rzedm io ty  u ro k ó w  
d la  im ag inary  i. T a k  w ięc  przeg ląda jąc  tę  
p oezyą  T ru b a d u r ó w  ? m ożem y się  zw racae  
do osobliw ości obyczajów  i w y p a d k ó w ,  k tó ­
ry c h  in teres  zastąpić m oże ta len t  poetycki.

Ju ż cśm y  w skazal i  ten  cha rak te r  sw obodny  
i  zu c h w ały  m u z y  p ro w a n ck ić j  , to  p ra w o  do 

u pom inan ia  i do sa ty ry ,  jak iego  ona u ż y w a ­
ł a , p rze c iw k o  w szys tk im  w ład z o m , w  śrze-  
d n ich  wiekach. J e s t  to ry s  znam ionujący  ow e 
czasy. T a  epoka dz ie jów  źle by łaby  p o ję ta ,  
gdyby  j ą  chciano w y s ta w ić  w  b a rw ac h  p o ­
rzą d k u  i u leg łośc i ,  ja k  się n iek iedy  trafia au ­
torom  piszącym  bistoryc system atycznie .  G d y ­

b yśm y się uczyli h is to ry i  f rancuzkiej X I I  i
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X II I  wieltu w  D a n i e l u ,  mogłoby się zda­
w a ć , że pew ny gatunek regularności i  su- 
b o rdynacy i, wszystkie je j części ożyw ia i u- 
trzym uje. Z łudzenia tego źrzódłem  było czy­
tan ie  kronik pisanych przez m nichów , w  za­
ciszu i uspokojeniu klasztornćm . Nie myśląc 
o tern udzielili oni swoim  opow iadaniom  coś 
z tego uciszenia i p o k o ju , jakiem i życie sa­
m otne zakonnika oddycha.

P rzec iw n ie , pom niki bczpośrzednie poe- 
zyi popularnej ,' w tenczas n a w e t , kiedy 
nie zaspakajają im aginacyi i gustu , ma­
ją  całą żyw ość, albo raczej całą surowość 
p raw dy  naiw nej i  h istorycznej. Jak  na- 
przykład , w ystaw ieby m ógł ktoś sob ie , iż 
w  X III  w ieku traktow ano cesarzów  nie­
m ieckich, królów aragońskich, kastylijskich, 
francuzkicli , których kistorya w ystaw uje 
nam  na czele m nogich ich wassalów i  wpo- 
śrzód m ajestatu ich dw orów ? Nie zdawa- 
łożby s i ę ,  że Papież tylko sam jed y n ie , 
m iał praw o rzucać na nich k lą tw y , a reszta 
ludzi na klęczkach w yglądała ich skinienia?— 
Poradźm y się T rubadurów , a zobaczym y, że
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ani potęgi z iem skie , ani władze nawet du­
chowne nie były oszczędzane przez tych zu­
chwałych tłumaczów namiętności gminnych. 
Z tej uwagi podwójna prawda nam się od­
k ry je ;  poznamy lepiej wypadki i ducha cza­
sów razem. Każdy to pojmuje dostatecznie, 
źe nic tylko p rzyzw oito ść , ale zdrowy roz­
sądek , nic więcej w  tych zabytkach upatry­
wać nie może , jak  zimny interes historycz­
n y ;  i jeżelibyśmy naprzykład wzięli jaką  sa­
tyrę gorzką na rozwiozłość ówczesnego dwo­
ru  rzymskiego, krytykę gwałtowną naduży­
cia władzy duchow nej, będą słowa m ar­
tw e  , żadnego echa w  czasach naszych nie- 
obudzające.

Rycerz , T rubadur  znakomity , B l a c a s  
u m ie ra : w net Trubadurow ie  wielbią w  nim 
Avalecznego bohatera, wspaniałomyślnego m ę­
ż a ,  którego cnoty najpotężniejszych moca- 
rzów  zawstydzały. W  trenie popędliwego 
B e r t r a m a  dc B o m ,  na śmierć młodego 
H e n r y k a ,  dziwiliśmy się słodyczy i me­
lancholii wysłowienia. P o e t a , k tóry opła­
kuje stratę B l a c a s ’a ,  więcej goryczy w ża-
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l i i  swoim  w y staw ia : uw łacza w  nim  w szyst­
kim mocarzom chrześcijańskim . Z  pogrze­
bow ego tr e n u , robi pełną obelżywości sa­
tyrę. T ym  poetą je s t S o r d e l l o ,  urodzo­
ny  we W łoszech  północnych, ale pisał w ję -  
zyku prow anckim . D a n t e  czuł się obo­
w iązanym  do w yrządzenia m u tej czci zna­
m ienitej , iź do niego czyni w ezw an ie , ró ­
w nic jak  do W i r g i l i u s z a  , którego w spół­
rodakiem  jego  m ianuje, kiedy się z nim w  sw o­
ich tajem niczych podróżach spotyka.

Pom im o to porów nanie osobliw sze, poezya. 
S o r  d c l i i  w yda nam  się zaw sze nader n ie­
okrzesaną i su row ą5 porów naćby ją  raczej 
m ożna do śpiew ów  G recyi now ożytnej i b ar­
barzyńskiej. Znajduje się tam , jeden z tych 
śpiew ów  popularnych,, w  którym , przez fik- 
cyą godną dzikości K leftów  górali, głowa od­
cięta w ojow nika rozm aw ia z o rłem , który 
j ą  pożera: «Zrzyj m ię, rzecze ta  głow a, po­
silaj się mojem męztwem. »

Jest to genjusz nieokrzesany i dziki śrze- 
dnicli w ieków , k tóry , przez osobliw szy i j e ­
dyny podobno w y ją tek , zachował sic aż do
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ośmnastego w ieku, w  niektórych kantonach 
Grecyi ujarzmionej. Zwrot podohnćj imagi- 
nacyi znajduje się w  wierszach S o r d e l l i ;  
prócz tego , jes t tam jeszcze , ta swawolna i 
buntownicza zuchwałość Trubadurów , która 
przeciwko panującym, w  owych czasach, po­
wstawała.

Nie nazwiemy, jak to uczynił jeden uczo­
ny historyk, tej swobody T rubadurów , gło­
sem opinii publicznej. Takiej potęgi w  ów 
czas jeszcze nie było. Swoboda zawierała 
się w kilku zamkach; wędrowała z niektó­
rymi Trubadurami; prędko ona od skargi prze­
chodziła do czynu, od piosnki do zapasów. 
Potrzeba ją  zostawić, z j ć j  fizyognomią wo­
jowniczą. Owoź ten śpiew osobliwszy, gdzie 
się więcej zuchwalstwa pełnego obelźywo- 
śc i, aniżeli talentu w ydaje:

» Chcę wt ym rączym śpiewie z sercem smu- 
tnem i udręczonem opłakać szlachetnego B I a- 
c a s’a ; i mam do tego sprawiedliwy pow ód: 
albowiem w  nim utraciłem pana i dobrego 
przyjaciela; a najzacniejsze cnoty z nim po­
gasły. Szkoda tak w ielka, źe się ani domnic-

Foczet notvy I I .  N. 12. 4
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m yw am , żeby się kiedykolwiek w ynagrodzić 
m o g ła ; cliybaby w ydobyto m u serce i rozda­
no jeść tym  baronom , którzy żyją bez serca; 
a w tenczasby go wiele im przybyło .

» Niecbaj naprzód, cesarz rzym ski zje z tego 
serca; jeżeli silą zdobyć chce kraj m edyolański, 
k tóry  teraz jego samego trzym a w  zdobyczy; 
i on żyje w ydziedziczony, pomimo swoich 
Niemców.

» Po nim , niecbaj zje z tego serca k ró lF ran - 
cu zó w ; a odzyszcze K asty llią , którą utracił 
przez głupstw o : lecz je że li myśli o sw ojej 
m atce , nie będzie go ja d ł ;  albowiem zdaje 
się po jego postępow aniu , źe nic takiego nie 
c z y n i, coby się jć j miało niepodobać.

» Chcę żeby ki’ól angielski zjadł w iele z te­
go serca, stanie się on w alecznym  i dobrym; 
i odzyszcze z iem ię , którą król franeuzki je ­
mu w ydarł, albowiem zna to , że je s t  słabym 
i nikczemnikiem.

»A królow i K astylłijskiem u przystało , aże­
by zjadł za dw óch; albow iem  trzym a on dw a 
królew stw a , nie mając dosyć odw agi na je ­
dno : lecz jeże li chce je ś ć , p o trzeb a , ażeby
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jad ł pokryjomu; albowiem, jeżeliby się mat­
ka jego o tem dowiedziała, dałaby mu róz­
gami.

» Chcę ażeby isról Aragoński zjadł z tego 
serca. Toby go oczyściło zesrom oty, jaką 
tu  się okrywa, w  M arsylii, i w  Medyolanie 5 
albowiem on się nie może uzacnić inaczej 
ani w  czynach ani w  słowach.

» Chcę także, ażeby dano tego serca królo­
w i Nawarskiemu, który więcej ważył będąc 
hrabią, aniżeli zostawszy królem 5 tak słyszę 
że powiadają o nim. Jest to nieszczęście, 
kiedy Bóg wyniesie człowieka do wysokiej 
po tęg i, a wady sei-ca wartość jego zniżają.

»Hrabia Tuluzy potrzebuje zjeść go wie­
le i t. d .»

Ale dosyć jjuż teg o : ten szczególniejszy 
bankiet nader jest długi 5 wszelakoź wiersze 
te S o r  d e l  l i  dosyć były upowszechnione i 
chwalone, w  swoim czasie. ' Temat ten ser­
ca rozdanego do zjedzenia wydał się tak pię­
knym , że w tą ż , dwóch czy trzech poetów 
wzięli go i po swojemu dopełnili. Już tu nie 
tylko serce B l a c a s ’a ,  lecz całe jego ciało,
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Is raj a się na kawałki, które poeta radzi po- 
rozsyłać rozmaitym ludom chrześcijaństwa, 
walecznym Piktawczykóm Coiiards’om an­
gielskim i t. p.

Zaiste, pod względem gustu, gdybyśmy 
porównywać clicieli te wynalezienia, do pię­
knych marzeń poetyckich we Włoszech, po­
łudnic Francyi ówczesne  ̂ jcszczehy się gru- 
bijańskićm wydało. Przetoź, chcieliśmy tu 
okazać przykład swobody, albo raczej swa­
woli feudalnej , nie zaś gustu i poezyi.

Poezva ta Trubadurów , stając się satyry­
czną i nienawistną, traciła coś zawsze ze 
swojego świetnego natchnienia. Zdaje się, 
że ona została zesłana do śpiewania pięknego 
nieba Prowancyi, wiosny, roskoszy : kiedy się 
więc odrywa od tego s ł o d k i e g o  z a t r u ­
d n i e n i a  ( doux em ploi), jak powiada L a  
F o n t a i n e ,  staje się częstokroć bardziej o- 
helżywą , aniżeli energiczną. Tern, co przed 
wszystkiem stauowi urok i świetność tćj po- 
czyi, jest wyraz nieoznaczony delikatnych u- 
czuć serca 5 jest tenże sam zawsze język mi­
łości, czyli go słyszymy w śpiewach namię-



tnych wojownika T rubadura ,  lub też w słod­
kich wyrazach hrabiuej d e  D i e .  Lecz za­
trzymaliśmy się na interesie historycznym. 
A ,  w  przedmiotach pow ażnych , jeżeli w y ­
łączymy B c r t r a m a  de B o m ,  i n i e wi e l u  
może inn y ch ,  T rubadurom  zbywa Ha gcuju- 
szu.

Oprócz teg o ,  wyobraźmy sobie tę długą i 
dowcipną p ie ś ń ,  która się po całćj Prowan- 
cyi rozlega. Jest, ona zatrudnieniem możnych 
p an ó w , rycerzy , T ru b ad u ró w , trefnisiów. 
Bez przestanku, inne języki europejskie, któ­
re się formować zaczynają, mięszają się tam 
natychmiast, lecz pierwszeństwo prowanckie 
zawsze się w  tej, pieśni rozpoznać daje. Jest ,  
między innemi , szczególniejsza form a, któ­
rej w dzisiejszej cywilizacyi posunionej w y­
soko, wyobrazić sobie je s t  trudno , a która 
okazuje wspólność i nieprzerwane pokre­
wieństwo pomiędzy w ielu  językami. Nazy­
wano to : d i s c  o r t .  Są to uczucia przekory, 
nicspokojuości, nadzie i, 'w yrażone  wielu j ę ­
zykami razem. Układano jcdnę  sztukę w ier­
s z y ,  po włosku, po prow ancku, po francuz-
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k u , pogaskońsku, po hiszpańsku: mięszano 
to z sobą, stosownie do wzruszeń serca i umy­
słu; a kiedy poeta zupełnie juź  tracił głow ę, 
to więc nie tylko od strofy do strofy odmie­
niał język, ale nawet od wiersza do wiersza. 
W iele jest ltompozycyj ułożonych w  takiej 
osobliwszej formie. W szystko to domyślać 
się daje wielkiego spoczynku i bezczynności 
w  narodzie: takie igraszki dowcipu nie zna­
lazłyby zapewne miejsca u ludu ważnemi 
sprawami zaprzątnionego. T o słodkie za­
trudnienie trwało przeszło wiek cały. Jeżeli 
poezya, która była jego dziełem , nie jest 
godna wieljdego podziwienia , jeżeli jej nie 
mieszczą w  archiwach umysłu ludzkiego, o- 
hok tych czw orga, <czy też pięciorga poezyj, 
które nieprzestanny urok imaginacyi naszej 
stanow ią, zatrzymuje ona wszelakoź z ro- 
skoszą naszę uw agę, widzimy w  niej świa­
dectwo pomyślności towarzyskiej, której kraj 
ten wśrzód krwawych zaburzeń Europy uży­
wał. Ale ten byt błogi niepowinien był 
trwać długo. Charakter śrzednich wieków, 
który ułagodził się nieco pod szczęśliwem
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niebem  P ro w an cy i, znow u się ze sw oją sro­
gą 1 potężną energiją  objaw ia. T a  kraina 
tak  kw itnąca w pośrzód X II  w iek u , p rzy j­
m uje do swojego łona w szystkie zgrozy w o j­
ny , duchem fanatyzm u i łupieztw a zapalonej; 
odpokutow ało się srodze za cale szczęście 
pokoju i sw obody ; niedola Prow ancyi p rze ­
szła daleko klęskami sw ojem i w szystkie kraje 
E uropy . Jeżeli zachodzi w ielka sprzeczność 
pom iędzy zatrudnieniam i umysłu i przezna­
czeniem  lu d z i, P row ancya ją  w y staw ia : te 
igrzyska poetyckie, t e t r y b u n a ł y m i ł o ś c i  
(cours (Fam our) , ustąpiły nagle m iejsca naj- 
zapam iętalszcm u szaleństw u w ojny , inkw i- 
zycyi, prześladow ań najnieublagańszych. Je st 
to jeszcze w ażny w ypadek śrzednich w ieków , 
w zględem  którego św iadectw  historycznych 
poezya R om ańska  może dostarczyć.

K rucyata A lbigcnsów  ! — Jakie m ożna so ­
bie w zględem  niej pojęcie uczyn ić , czy to 
duch m nicliow sk i, czy filozoficzny, w ysta­
w i sobie w  umyśle ten  w ielki wypadek? P rzez  
czas długi św iadectw o niew innych ofiar było 
ta jo n e ; inkw izytorow ie stali się dziejopisa-
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mi. Potem opowiadanie inkwizytorów roz­
bierał i kommentował ducli filozoficzny. 
W szystko cokolwiek zaszło nieludzkiego i 
gwałtownego w tej w ojn ie , okazało się sku­
tkiem zbrodniarstwa głębokiego; wtenczas, 
kiedy w charakterze epoki, niegodziwych czyn­
ności dopuszczali się ludzie, którzy nie byli 
niegodziwcami. Obrazem wiernym przesą­
dów i namiętności ówczesnych, krzykiem bo­
leści zw yciężonych, w tćj wojnie przeraża­
jącej, jest poezya Trubadurów, w  której ży­
w y obraz i kommcntarz tych wypadków sro­
gich znajdujemy.

W  tej cliwili dwie rzeczy nas uderzają: 
charakter historyczny i forma literacka tej 
poezyi. T en charakter historyczny nie może 
się dobrze pojąć bez niektórych nwag, choć 
przelotnych, względem herezyi Albigensów. 
W śrzód mnóztwa sekt, których zrodzenie 
się i w zrost na potężnym tronie Chrystyani- 
zm u, pierwsze jego wieki oglądały, znaj­
duje się jed n a , której nazwanie odmieniało 
się bardzo, ale która z początku, w  prostocie 
swoich dogmatów, miała jakieś podobieństwo
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z wyznaniem protcstańckiem, przywiedzio- 
nem do swoich form najsurowszych. W  VII 
wieku ta sekta nosiła nazwisko Pauliciensów; 
odrzucała ona zupełnie powagę papieża rzym­
skiego 5 nie uznawała w  ogóle władzy du­
chownej 5 zaprzeczała czysca i skuteczności 
modlitw zaumarlemi. Zresztą zalecała nieska­
zitelność i czystość obyczajów, surową wstrze­
mięźliwość. Miała ona także dwa szczególniej­
sze charaktery, które z różności jej losów i 
jej niebezpieczeństw powstały: niekiedy była 
ona ściśle ascetyczną, samotną, pitagorej- 
ską; niekiedy wojowniczą i nieubłaganą.

Kiedy mahometanizm rozciągnął się nagle 
nad Azyą-Mniejszą, Paulicyanie, którzy byli 
prześladowani przez cesarzów greckich, chę­
tnie się pod muzułmańskie jarzmo poddali j 
ale pod mieczem Alkoranu zachowali swoję 
wiarę przymięszawszy do niej nieco z imagi- 
nacyi oryentalnćj. Z Mahometanami przeszli 
oni do Hiszpanii; z Hiszpanii przybyli do 
Prowancyi, przebiegając tak część Europy 
południowej pod zasłoną zwycięztw swoich 
panów. W  V III wieku znajdujemy ich roz-:
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sianych tam I ówdzie. W  najpićrwszyin to 
języlsu śrzednich wieków, wnarzeczu romań- 
skiem, ci sektarze swoje dogmata i swoje 
modlitwy ogłosili. Po przysięgach 842 r ., 
najdawniejszym pomnikiem mowy romań­
skiej jest S z l a c h e t n a  1 ek cy  a W  a l d e  n- 
s ó w  (Noble leęon des Vandois) , pobożna i 
prosta parafraza maxym ewangelicznych. 
Tam nic nie wskazuje wyraźnej lierczyi do­
gmatycznej 5 ale przebija się duch wolnego 
rozumowania i rozbioru , oraż swoboda su­
mienia indywidualnego. T e maxymy ścisłe i 
surowe, ta moralność czysta, ta religija pro­
sta i wynurzająca się w  języku pospolitym, 
wspólne były wielkiej liczbie mieszkańców 
dyecezyi albińskiej ; zkąd nazwanie Albigćn- 
sów pochodzi.

Pod hrabią Tuluzy, dzięki temu duchowi 
to lerancyi, którego sama nawet Hiszpania 
dala przykład, w  tych wojnach zawsze prze­
rywanych traktatami pokoju, przymierza, 
związków małżeńskich pomiędzy familijami 
arabskićmi i clirześcijańskićmi, sekta Albi- 
gęnsów tolerowana była na całćm południu:
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nabyła tam  wielkiego w zrostu  ; oddawała się 
bow iem  handlow i i  sz tabom , p rzez co po­
m nożyła te  bogactw a i tę  pomyślność połu­
dniow ą , która w ystaw iała tak w ielką sprze­
czność z grubiaństw em  surow em  i w ojennem  
F rancy i północnej.

T ak i jeszcze był Stan błogi tej sekty na  
początku X II  w ieku. H rabia T u luzy  użyczał 
je j obrony ; opiekun w ice-hrabiego Bezier- 
s’kiego podejrzany by ł o należenie do n ie j : 
kościoły A lbigensów  były licznie zw iedzanej 
hym ny ich w  języ k u  pospolitym  ułożone ro z­
legały się sw obodnie; a w iara ich spokojnie 
się obok w iary  katolickiej utrzym yw ała, w  tym ­
że samym k an to n ie , w  tern mieście i  w  tejże 
w iosce.

A le w tenczas w łaśnie w stąp ił na stolicę 
św iętego P io tra  jeden  z najpotężniejszych ge- 
n ju szó w , k tóry  się kiedykolw iek z jaw ił na 
świecie. Nie m ożna brać w yrażenia tego za 
p rzesadzone, kiedy zw ażym y, że ten  czło- 

-wiek nadzw yczajny  w ykonał to w szystko , 
cokolwiek tylko, najśm ielszy z P ap ieżów przed  
n im , u k ład a ł: w ielkie sam ow ładztw o pon-
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ty fikalnc, tę ambicyą n iezm ierną, tę  tcoryą 
G r z e g o r z a  siódm ego, zjścił rzetelnie I u -  
n  o c e n t  y  III .

Zapał krucyat,cntuzyazm , k tóry  był natchnął 
te  wielkie w y p ra w y , zaczął ostygać. Głos 
p rzew ażny Papieża na w pół go tylko ożywił. 
Nie w iem y naw et, zali on sam chciał ponieść 
na W schód w szystkępotęgę sw ojej w oli, czy 
życzył sobie spożyć tam  całą w ładzę, jaką miał 
nad duszami ludzkićm i. A le w idzim y go po 
niew ielu  bardzo ła tach , jak  upokarza i ha­
muje w yniosłość F i l i  p a - A u  g u s t a ,  w strzą­
sa A n g lią , upom ina królów  aragońskiego i 
czeskiego, C esarza , d a je , a lb o , co je d n o , 
pozw ala brać K onstan tynopol, nakoniec jak  
rozciąga swe panow anie nad w szystkim i kró­
lami E uropy , zamienia ich w  w assalów  sobie 
uległych w  swoich lenn ików , w  imieniu rc- 
łigii.

Ow oż jakim  był I n n o c e n t y  I I I .
O braz ten  niedostateczny jego  przedsię­

w zięć i jego czy n ó w , nie je s t zaiste jego  a- 
poteozą. W  wielkiej liczbie jego zam ysłów, 
potrzeba policzyć ucisk i w yniszczenie tego
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ludu A lb igensów , rozsianego pomiędzy mie­
szkańcami południowymi. W ypadek  len pra­
wie zniknął zupełnie , wśrzód niezmiernej 
czynności rządów pontyłikalnych I n n o c e n ­
t e g o  III .

Papież ten , po wstąpieniu swojem na sto­
licę apostolską, przeglądając św ia t,  postrze­
ga w  zakątku Francy! południowej ten dro­
bny lud A lb igensów , który uczęszcza na o- 
sobńe swoje nauki, modli się zwykłe w  j ę ­
zyku romańskim. Nikt nie powiedział,  aże­
by lud ten czynił co złego. Kiedy pierwsze 
rady prześladowania ich i śmierci były poda­
wane , mieszkańcy odpowiedzieli:— <Nic mo­
żemy ich zabijać; razemeśmy się kodowali 
z nim i; mamy wpośrzód nieb naszych pow i­
now atych; i patrzymy na to codziennie, jak  
ich życie jest nieskażone i poczciw e.» Było 
to myślano i powiedziano równie po ludzku 
jak rozważnie i sp raw iedliw ie : ale oto, jak  
namiętności gwałtowne śrzeduicb wieków po­
pchnęły i przyśpieszyły to straszliwe rozw ią­
zanie , które, bez wątpienia, nic postało zra­
zu w  umyśle Papieża.
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W  roku 1193, I n n o c e n t y  I I I ,  wypra­

wił do prowincyi Narboóskićj dwóch swoich 
legatów , dla nawracania i oskarżania here­
tyków. Później przyłączył do nich księdza 
krajowca Piotra de C a s t e l n a u .

W  owej epoce czasu , legat papiezki przy­
były z Rzymu, więcej nierównie znaczył, a- 
niźeli w  starożytnym świecie senator rzym­
sk i, wyprawiony do zawojowanego króla. 
W ie każdy , ktokolwiek czytał liistoryą da­
w ną, że częstokroć Rzymianie przedsiębrali 
wielkie wojny, oblegali warowne grody, w y­
tępiali całe ludy , dla tego jedyn ie , ażeby 
obraza posła rzymskiego nie uszła bezkarnie. 
Rył to czarowny urok polityki rzym skiej, 
przyłożyć pieczęć niepodobną do zgwałcenia, 
najmniejszemu ze swoich inandataryuszów, i 
okupić krwią całego ludu, zniew agę, która- 
by mu była wyrządzona. Tym  sposobem o- 
szczędzało się dla nieb niejako wojen. JRszcząc 
się przćz straszliwe klęski ubliżenia todze 
rzym skiej, rzadziej się brać potrzeba było 
do oręża. Tali samo było w śrzcdnich wie­
kach , dla utrzymania tćj sukccssyi dylstato-
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ryalnej , k tóra na R zym  chrześcijańsk i, ja k ­
by spadkiem  p rzychodziła , po starożytnym  : 
a w ładza papiezka tem hardziej zdaw ała się 
potrzebow ać tego talizm anu grozy około sw o­
ich w ysłańców  , iż nie iniała leg ionów , któ- 
reby  ją  zasłaniały.

Legaci I n n o c e n t e g o  I I I ,  przebiegli P ro- 
w ancyą przy pomocy w ielu m nichów  Cistcr- 
sów  ; kazyw ałi oni z zapałem , dysputow ali, 
g ro z ili, a w szędzie napotykali o p ó r , do ja ­
kiego R zym  pontyfikałny nie był jeszcze p rzy ­
w ykł. Było to po dysputach odbyw anych 
w  zgodzie pom iędzy T ru b ad u ram i, p rzed  
trybunałem  miłości. P rzybyli do pałacu R a j ­
m u n d a  hrabiego T u lu zy  le g a c i, znaleźli 
tam  w ielką liczbę T ru b ad u ró w , m uzyków , 
trefu isiów , i niektórych heretyków ; albowiem  
hrabia ten użyczał sw ojej opieki heretykom 
i poetom zarów no. L eg ac i, nade w’szyslko 
P io tr de C a s t e l n a u ,  domagają się u h ra ­
biego ukarania jego  poddanych dissidcntów . 
T en  obiecuje , chw ieje s ię , ociąga się , i nie 
śmie zaprzeczyć straszliw ej p o tęg i, którąby 
chciał podejść. Tym czasem  z tym  despoty-



zmem apostolskim , jak i nosili W swoim cha­
rakterze , a który  pozw alał im w edług zasad 
G r z e g o r z a  V I I ,  odw oływ ać b iskupów , 
rów nie jak  exkommunikowac p anu jących , 
złożyli oni z dostojności arcybiskupa nar- 
bońskiego, tudzież biskupów  Tuluzkiego i 
y iv ie r s ’kiego , w innych przed  ich oczyma. 
B ył ta m , p rzed  kilku la ty , pew ny T ru b ad u r 
dow cipny , sław ny przez sw oje w iersze na­
m iętne F o u l q u e t  z M arsylii. P oży c iu  w ę- 
drow nćm  i płochem  czczej um iejętności po- 
święconem  , po m nóztw ie zalotnych w ierszy 
do urodziw ych dam zacnego pochodzenia, 
F o u l q u e t  oddał się nagle w ielkiej melancho­
l i i ;  w stąpił do zakonu Cistersów . Młody 
je sz c z e , zachow ał pod w łosienicą całą gw ał­
tow ność amhicyi św iatow ej. P rzy łączy ł w net 
sw oję zapalczywą żarliwość do usiłow ań 
legata. L egat m ianow ał go biskupem  T u lu ­
zy. O woż hrabia T u lu z y , cnotliw y R a j ­
m u n d ,  aż na swoim dworze pełnym ryce- 
rzów  i poetów , ogląda w zrastającą i srożą- 
cą się przeciw ko sobie, straszliw ą potęgę ko­
ścioła rzym skiego. Codziennie now e prze-
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strogi, nowe skargi, nowe groźby, z przy­
czyny opieszałości hrabiego w  ukaraniu je ­
go poddanych. W reszcie, żeby go zm usić, 
legaci imają się osobliwszego sposobu. H ra­
bia był w  wojnie z wielu baronami Lan- 
gwedocyi, Prowancyi, tudzież z niektórymi 
ze swoich' wassalów, którzy należnych mu 
posług feudalnych odmawiali. L egat, jako 
pośrzednik, zjawia się w obozie baronów , 
i oświadcza z ich strony ugodę i pokój, pod 
tym jedynym warunkiem, iż zgromadzone 
wojska służyć będą do wytępienia Albigen- 
sów. Hrabia wzbronił się otworzyć wstępu 
do państw swoich własnym wrogom , ażeby 
poddanych jego mordować mieli. W tenczas, 
krwawy ten polsojo-dawca obwieścił go za 
odszczepieńca , powstającego buntowniczo 
przeciwko władzy Kościoła i rzucił nań klą­
tw ę ; potem napisał do Rzymskiego dworu. 
Żadne opowiadanie dzisiejsze nic zrówna się 
z rzeczywistością , usiłując odmalować tę 
potęgę nieodpartą stolicy apostolskiej : po­
trzeba zebrać tu kilka słów I n n o c e n t e g o  
III. Oto jak Papież wspierał swojego legata: 

Poczet nowy I I - N . 12. 5
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» G dybyśm y zdołali ,  p isał on  do R a j m u n ­
d a ,  o tw orzyć  tw o je  se rc e ,  znaleźlibyśmy i 
ukazalibyśm y t o b i e ,  szkarady  ob rzy d l iw e ,  
jak icbeś  się d o p u ś c i ł ; lecz pon iew aż  to ser­
ce , j e s t  tak tw a rd e  ja k  sk a la ,  nap różno  u- 
derzać j e  s łow am i zbaw ienia ;  te do n iego nie 
p rzen ikną .  C złow ieku  zapow ie trzony  ! co 
za pycha  opanow ała  tw o je  s e rc e ;  i co to je s t  
za szaleństw o t w o j e ,  nie chcieć pokoju  z są­
siadami , u rąg a ć  się ze s łów  b o z k ic h , u ży ­
czając opieki n iep rzy jac io łom  w ia ry .  Jeże l i  
nie lękasz się p łom ieni w iecznych  , nie po- 
w in ienżeś  obaw iać się lsazni d o c z e s n e j , na  
k tó rą  p rze z  tyle zb rodn i z a s łu g u je sz?»

H ra b ia  m usia ł skłonić g ło w ę ;  za w ar ł  po­
kój ze szlachetnym i P ro w a n c z y k a m i pod ­
bu rzonym i przeciw ko niemu p rzez  gorliw ość 
legata  , i p rzy rze k ł  w y tęp ić  sw oich  podda­
nych  h e re tyków . A le  się n ic  kw ap ił  z do­
pełn ien iem  lego dzieła .  L eg a t  roz ją trzony  
p rzy b y w a  do niego z obe lgam i,  n a z y w a ją c  
go n ikczem nik iem , zd ra jcą ,  ty r a n e m ,  a za 
pożegnan ie  zos taw uje  m u  n o w ą  i osta tn ią 
e sk o m m u n ik ę .  Po tem , jak  ów senator  rzym -
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s k i, który sam jed en , wpośrzód ludu nie­
przyjacielskiego, wytrząsając połę swojej sza­
ty ,  wyrzucał z niej w ojnę, legat spokojnie 
udał s ię , z p o w r o t e m w  podróż, pod za­
słoną tej najwyższej pontyfikalnej nietykal­
ności. W  pewnej oberży, nad brzegami Ro­
danu, zjechał się z nim jeden ze szlachty tu- 
luzkiej, z takiego ludzi gatunku, którzy w bia­
łej lub czarnej spraw ie, gotowi są służyć 
zbrodnią, dla pokazania swojej gorliwości. 
Człowiek ten znieważa legata i zabija.

Owoż majestat papiezki niegodnie pogwał­
cony, postrach ludów i królów napastowany 
zbrodnią.

Imaginacya zimna czasów naszych, nie 
może sobie wyobrazić całej zgrozy i przera­
żenia, jaka była skutkiem tej katastrofy, 
w  śrzeduich wiekach, przeważnej potęgi gło­
su I n n o c e n t e g o  I I I ,  k tó ry , z wysokości 
stolicy świętego Piotra rozległ się po całej 
Europie, domagając się zemsty za krew swo­
jego legata; tego oburzenia się ludów, skwa- 
pliwości możnych baronów : była to nowa 
krucyata. Już się był naprzykrzył Wschód

5*
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w ojow nikom , gdzie ich tak w iele um ierało. 
Cokolwiek tylko było z łych , a naw et i do­
brych nam iętności, żądzy łnpieztw a i rabun­
ku , tudzież gorliw ości re lig ijn e j, wszystko 
się to zajęło płomieniem od razu. Barono­
w ie w  pól-dzicy, nieokrzesani i p rzy  tern u- 
h o d zy , F rancyi północnej , kw apią się z za- 
palczy w ością , rzucie się na tę bogatą połu­
dniow ą zdobycz , k tórą im papież palcem u- 
kazuje.

Zagniew anie I n n o c e n t e g o  I I I ,  n ie b y ­
ło m arną pogróżką. Ju ż  krocie ludzi w zięło 
się było do broni w  całej F rancyi. Tam  się 
ukazał Simon de M o n t f o r t  krw aw y boha­
te r tej hrucyaty anti-clirześcijauskiej; E u d e s  
I II  hrabia B urg u n d y i, oraz inni znamienici 
wassale F  i 1 i p a - A  u g u s t a ; arcybiskupi , 
biskupi, tudzież m nóztw o mnichów z zakonu 
C iśtersów . Skoro tylko R  a j  m u  n d hrabia 
T uluzy postrzegł zbliżającą się ku sobie tę  
ś ię nieodpartą, uzbrojoną w to w szystko, na 
co się ludzie ze czcią i drżeniem  zapatryw ali, 
pomimo całe swoje m ęztw o upadł na sercu; 
zgodził się sam przystąpić do tej k rucya ty ;
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zac iąg n ą ł się. do n ie j, p rzeciw ko  sw oim  w ła ­
snym  poddanym . N ie  pó jdz iem y w  ślady za 
te in  op łakanem  p rze d sięw z ięc iem : a lbow iem  
to  tylko p rzedm iotem  je s t  naszych  u w ag , co się  
do g en jn szu  poetycznego  P ro w a n c y i odnosi. 

N ie było  to jed y n ie  ty lko p rzy p ad k o w e m or­
d erstw o  le g a ta , k tó re  spow odow ało  tę  w o j­
n ę . H erezy a  n aw e t A lb ig en só w  n ic  służy ła  
za w y łączny  pow ód . O d daw nego  czasu  p a ­
n o w ała  na po łudn iu  w alka pom iędzy  m yślą 
św ieck ie j sw obody a po tęgą k o śc ie ln ą , p o ­
m iędzy  duchem  kaznodziejsk im  a poczyą. 
Z  teg'o śc ieran ia się  w yislsrzały  się  ciąg le w'y- 
raz y  gorzk ie  i  o k r u tn e , k tó re  o b raża ły  po ­
tęg ę  rzym ską ów czesną , a w  naszych  cz a ­
sach w ydałyby  się  ty lko  n ie p rz y sto jn e m i i 
gorszącem i. Ż y cie  ro zw io z łe  i n ie rząd n e  d u ­
chow ieństw a , daw ało  pow ód do te j go rzk ie j 
p rzy g an y  ze s tro n y  św ieck ie j. 'P ie rw e j je s z ­
cze  św ięci n aw e t sam i u sk a rża li się  na p o stę ­
p ow an ie  księży . — «K tóż m i da, m ów ił św ię- 
» ty  B e r n a r d ,  p rze d  śm iercią p rzy n a jm n ie j 
»oglądać kośció ł P ań sk i tak im  , ja k im  b y ł 
»za dn i sw oich  p ie rw s z y c h ! »
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. Kiedy czytamy tc w y ra z y , tudzież inne im 
podobne, które B o s s  u et p rzy tacza , łatw o 
możemy zgadnąć, co swobodnośc T rubadu­
rów  musiała głosić o w ystępkach i rozw io- 
złości duchow ieństw a; a razem  pojąć, ile taż 
sw obodnośc musiała obudzić niechęci w yzy­
w ając srogie odw ety.

Chociaż R a j m u n d  z T u lu zy  przyłączył 
się do K rzy żo w c ó iv , w o jna  przez to  w sze- 
lakoż nie stała się mniej zgubną. Jieziers  
zostało w zięte sz tu rm em , a tam  w łaśnie u- 
słyszano to  hasło n ieub łagane, tę  srogą bez­
bożność fanatyzm u: «M ordować w szystkich 
bez w y ją tk u ! Bóg rozpozna ty c h , którzy do 
niego n a le ż ą !»

P o  spustoszeniu i pożodze tego m iasta, S i­
m on de M o n t  f o r t  natarczyw iej prow adził 
oblężenie K arkassony , gdzie się znajdow ał 
w ice-hrabia bezierski. G rod ten  rów nież 
zdobyty zo sta ł; w ice-hrabia bezierski dostał 
się  w  ręce Simona d e M o n t f o r t ,  i w krótce 
um arł. Sim on de M o n t f o r t  został w ice­
h rabią bezierskim  za potw ierdzeniem  pa­

pieża.



71

Z o sta w szy  panem  tej części p o łudn ia ,  s tra­
sz liw y Simon de M o  n  t  f  o r  t  obrócił się w kió t-  
ce ku  T u lu z ie .  Nic w chodz im y w  opow ia­
danie tćj w o jn y  t rw a ła  ona p rzez  la t  d w a ­
dzieścia. P a n o w a n ie  nad  T u lu z ą  dosta ło się 
ró w n ie ż  S im onow i d e M o n t f o r t .  W y d a r ł  
j e  m u  n a p o te m ,  p rzy  dz ie lnym  opo rze  ludu ,  
R a j m u n d  z T u l u z y ,  k tó ry  s trącony  z w ła ­

d z y ,  dla odzyskania  je j  , zdobył się na  nieu- 
s traszoność  , na  jak ie j  m u  dla u trzym an ia  

je j  zbywało .
I l i ś z p a n ja s ię ,  do te j  k rw a w e j  w alk i  wm ię-  

szała •• s tanęła  ona  tu  w  obron ie  to le rancyi 
re lig ijnej i w o lnośc i  sum ien ia !  W r e s z c i e ,  
czyta jąc opow iadan ie  tej s trasz liw e j w o j n y , 
dośw iadcza się jak iegoś  g a tunku  tćj pociechy 
m ś c iw e j ,  k iedy się ro z m y ś la ,  ze ten  l . iw a-  
w y  M  011 f  o r  t ,  k tó ry  tak daleko k lą tw y  R z y ­
m u  p rze śc ig n ą ł ,  nie ko rzysta ł  bynajm nie j  ze 
sw oich  z b ro d n i ,  u trącając  pan o w a n ie  nad  
T u l u z ą ,  naby te  p rzez  ty le  zd rad  o k ru tn y ch ,  
i  został zabity  , w a lcząc  n m u ró w  je d n e g o  

zamku.
P om ijam y  w a ż n e  i c iekawe h is to ryczne  wy-
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padki, których koleją, Tuluza przyłączoną zo­
stała do państwa francuzkiego, a powracamy 
do naszego przedm iotu, to j e s t : do poezyi 
Trubadurów. — W  tym odmęcie zawichrzeu 
krwawych, w cóż się ta nadobna poeżya pro- 
wancka obróciła? jakie dostał przeznaczenie 
ten uroczny wieszczy genjusz, ten syn pier­
worodny Europy nowoczesnej? składano-li 
jeszcze wiersze? gdzie była cywilizacya, sztu­
k i ,  umiejętność ochocza? W szystko to mo­
głoś znaleźć miejsce pomiędzy Trubadurem 
F o u l q u e t ’e m , który się tak stał okrutnym 
pod mitrą , a srogim M o n t f o r t ’em  nieu- 
miejącym czytać , tudzież wszystkimi tymi 
burzycielam i, co to się rzuc ili, jak  wilcy 
północni na Prowancyą? To fa r  niente poe­
tyckie było już bardzo daleko ! Nie można 
było wędrować od zamku do zamku, śpiewa­
jąc wiersze i ofiarując je  szlachetnym damóm; 
wszystko było nasroźone i zakrwawione przez 
w o jnę5 tu rn ie je , uroczystości okazałe zni­
knęły.

W reszc ie , imaginacya ludzka już nic była 
taż sama; rzekłbyś, żc potoki krw i ją  zalały.
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R zccz do p o d ziw ien ia ! k tóra okazuje , ile , 
n ic ty lko  charakter każdego człowieka w szcze­
gólności , ale charakter narodów  może się 
głęboko p rzem ien ić , przez cierpienia prow a­
dzące go do zdziczałości i zep su c ia ! Lubo 
ju ż  ta walka straszliw a została ukojona, poc- 
zya prow ancka nie okazuje dalej tćj w dzię­
cznej i powabnej lekkości. N iekiedy, p rze­
biegając tych p o e tó w , natrafiamy na ślady 
życia szczęśliw ego; lecz nagle, od tu rn iejów  
i  zalo tności, w padają oni na stosy i ru sz to ­
w an ia ; darem nie silą się ju ż  uśmiechać się 
jeszcze , i przypom inać p ierw sze sw oje u- 
ciechy.— Znajduje się kompozycya dow cipna, 
rozm ow a pom iędzy T rubadurem  i pasterzem . 
Są tu  śmiejące się o p isy ; ale nagle w azystko 
staje się sm utne i zakrw aw ione: je s t to pożo­
ga B eziers’u , śmierć m łodego w ice-hrabicgo, 
złupicnie R a j m u n d a  z T u lu z y ; albo za­
m ordow anie tego , pow ieszenie lub udusze­
nie innego , płonące stosy w  całej P row ancyi.

Pom iędzy tem i sm utnem i i ostatnićm i pa­
miątkami poezyi rom ańskiej , potrzeba szu­
kać niektórych św iadectw  textualnycb na-
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m ięlności tclinących nienaw iścią i śmiałych 
m y śli, które w rzały  w  sercach udręczonych 
uciskiem. Je s t to szczegół h is to ry czn y , ja ­
kiego gdzieindziej szukać byłoby napróźno. 
Postrzegam y w  tym  testam encie mściwym 
poezyi prow anckiej , w  tych ostatnich pie- 
niach natchnionych nienaw iścią przeciw ko 
Rzym ow i znaki odmiany społecznej. R y ­
cerze T rubadurow ie zn iknęli, zostali roz­
p roszen i , albo się pozaciągali pod chorą­
gw ie prześladow ców . In n i poeci nastąpili 5 
nie Są to ju ż  szlachta , lub tez młodzi was- 
s a le , przez ich opiekę w yniesieni, którzy 
się ćw iczy li' w  um iejętności ochoczej dla 
przypodobania się swoim protektorom . Jest 
to  syn kraw ca z T u lu z y , który został T ru ­
badurem  , ale T rubadurem  smutnym , zro- 
spaczonym  , rów nie jak  jego  kraj nieszczę­
ś liw y , m ściwym  i  obelżyw ym , jak  dusza 
nękanego prześladow aniem  człowieka.

Za przykład tego służyć może satyra Gwil- 
liclma de F i g u e r a s ,  która poprzedzające 
uw agi uspraw iedliw ia. Je s t to długie hasło 
w ojny przeciw ko Rzym ow i; albowiem w  nie-
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ubłaganym S i m o n i e  de M o n t f o r t  ofiary 
jego srogości Rzym uosobiony widziały. 
Dwadzieścia strof składa tę satyrę, a każda 
strofa zaczyna od wyrazu: Roma-, a ten wy­
raz zawsze obelżywe wyrzuty przywodzi. 
Poeta obwinia Rzym o wszystko 5 wyrzuca 
mu krew przelaną w  Palestynie, i powodze­
nie Turków jemu przypisuje.

Była to srogość zobopolna nienawiści i 
zemsty. T a  straszliwa krucyata nie była je ­
dynie tylko wojną fanatyzmu; nie samego tu 
I n n o c e n t e g o  I I I ,  winić potrzeba o krew 
przelaną; on tego serdecznie żałował 1 gorz­
ko opłakiwał. Późniejsze bulle jego cisnęły 
klątwę na Simona de M o n t  f o r t ,  który się 
zdawał o to nie wiele troszczyć.

Od-tego czasu poezya Trubadurów tclinąc 
samą tylko nienawiścią i zemstą słabiała co 
raz w swoim zapale ; nakoniec w  cbw ili, 
kiedy prowincye południowe wcielone zosta­
ły do francuzldego państw a, ostatecznie po­

gasła.
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M A H O M E T .

1 )  A IIA B O W IE PR ZE D  M A H O M E T E M .

w s z y s t k i c h  rewolucyj wycieczka A ra­
bów z icli pustyń jest bez wątpienia najgo­
dniejszą podziwienia pod względem prędko­
ści postępów. Niewiadomemu narodowi, któ­
ry  zaledwo znano , kiedy Rzym był panem 
świata, zostawiono było dać się poznać przez 
świetność zw ycięztw , i w  oka mgnieniu za­
łożyć państwo wzrastająee na rozwalinacb 
rzymskiej potęgi.

Arabja zachowała swoję > niepodległość 
w  tych nawet czasach, kiedy państwo rzyin-
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skic p raw ie  się  z n ią  s tykało . K o rzy stn e  je j  
po łożen ie  b ron iło  j ą  od n iespoko jnych  są ­
s ia d ó w , g ran icząc  n a  w schód  z m orzem  111- 
dy jsk ićm  i zatoką p ersk ą , na po łudn ie  z oce­
an e m , a n a  zachód Z m orzem  c ż ę rw o n e m ; 
b y ła  obw arow aną  od północy  góram i i p ło n - 
nem i pustyn iam i. T e  p rzeszk o d y  i sam  k li­
m at czyn iły  tę  część A z y i n ie p rz y s tę p n ą  dla 
w o jska . P e rso w ie  ty lko  i E g ipcyan ie  m oże 
je d n i m ogliby, z pow odu  sąsiedz tw a, o raz po ­
dob ieństw a k lim atu  i  z w y c z a jó w , odw ażyć  
się  n a  to  p rze d s ię w z ię c ie ; le c z P e rso w ic  sam i 

m usieli się  b ron ić  od G reków , A rab o w ie  zaś 
p łacili roczną  d an inę  K ró lo w i persk iem u d la 
p o zo stan ia  z n im  w  zgodzie . Z  d rug ie j s tro ­
n y , A ra b ja  n ic  by ła dosyć za m o ż n ą , ażeby  
w zb u d z ić  chciw ość innych  n arodów  , gło- 
w nem  je j bogactw em  by ły  arom ata  i ła tw ość  
zam ienian ia sw ych  p ro d u k tó w  z In d y a n a m i, 

k tó rych  okręty  zaw ija ły  do jć j  p o rtó w .
W  takim  stan ie  będąc , A rab o w ie  n ie p ra ­

g n ęli an i zw y c ięz tw  , an i się lęka li dum y 
zw ycięzców . K iedy A l e x a n d e r  podb ił 
P e r s y ą , je d n i ty lko A rab o w ie  n ie z łoży li
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inu hołdu i  posłów nic p rzy sła li; rozum iano 
że ten  m onarcha miał zam iar po pow rocie 
z Indyj ukarać to ubliżenie A rabów .— A żeby 
nadać w iększą świetność zw ycięztw óm  tego 
bohatera po śmierci jego  przy podziale pań­
stw a Macedońskiego pomieszczono i A rab ją ; 
lecz P t o l o m c u s z o w i  dostała się tylko 
część A rabii granicząca z P a lestyną , Syryą 
i E gyp tem , nie zaś w łaściw a A rab ja , gdyż 
A l e x a n d e r  sam jć j nie posiadał. A n t y ­
g o n  jeden  z w odzów  A l e x a n d r a ,  z po- \ 
w odu niesnasek z A rabam i pogranicznym i, 
w ysłał przeciw ko nim oddział w ojska , któ­
ry  korzystając z nieprzytom ności A rabów , 
złupił P e trę j lecz po przybyciu A rabów  w oj­
sko A n t y g o n a  do szczętu zniszczonem  zo­
stało. D e m e t r i u s z  syn jego  nic był szczę­
śliw szym , d la te g o , wolał ra c z e j, przyjąw - 
szy dary od A ra b ó w , opuścić icli g ran ice , 
aniżeli ufać niestałości oręża.

P rzebiegając w y p a d k i, które zapew niły 
Rzymianom podbicie A zy i, w idzim y A rabów  
raz jako  zw yciężców  , drugi raz jako zw y­
ciężonych ; lecz należy zwrócić na' to uwa-
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gę , żc wówczas nazwisko Arabów było 
wspólne wszystkim narodom mieszkającym 
między Alepem, Damaszkiem, Mekką i Bag­
dadem. L u k u l l u s ,  który prowadził w o j­
nę z Arabami, odniósł nad nimi niektóre ko­
rzyści,  zmusił naw et jednego z książąt do 
hołdowania m u , lecz to nie dowodzi podbi­
cia Arabii. P l u t a r c b  m ów i: że P o m p c -  
j u s z  podbił Arabów mieszkających przy  gó­
rze Amanus, i że zmusił, graniczących z Sy- 
ryą i Mezopotamią , przyjąć rzymską załogę; 
góra Amanus leży na północ Ałepu, a zatem 
około stu czterdziestu mil fr. (lieu) oddalona 
od P e t r y , w  owym czasie stolicy A ra b i i , od 
której Arabja nazw ana została skalistą (pe- 
trea). P l u t a r c l i  dodaje, że książę A rab ­
ski rezydujący w  P c t r a , w  liście pisanym 
do P o m p  e j  u s  z a poddał się temu wodzo­
wi , lecz nie dotrzymał traktatu, gdyż po od­
daleniu się P o m p e j u s z a ,  rzeczony książę 
rozpoczął znowu swe wycieczki. S k a u r u s ,  
który objął dowództwo po P o m p  e j  u s z u ,  
zapędził się był za A rabam i, aż do pustyń 
Arabii skalistej ; lecz był zmuszonym cofnąć
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s*ę> z pow odu niedostatku żywności. A n ­
t o n i u s z  zm usił jednego z książąt arabskich 
pogranicznych z Egyptem  do ustąpienia kil­
ku  pokoleń K l e o p a t r z e ;  lecz ten  książę 
nie zrzekł się swojego p raw a: owszem czy­
tamy w  P l u t a r c h  u ,  że gdy w ó d z , które­
m u A n t o n i u s z  pow ierzy ł wojsko L ib ij­
s k ie ,  poddał się C e z a r o w i ,  ten książę 
chciał sobie życic odebrać; i że K l e o p a t r a  
dla uw olnienia się od w ojny i niew oli kaza­
ła lądem przenieść kilka swoich okrętów do 
m orza czerw onego , ażeby schronić się do 
A ra b ii; lecz że A rabow ie mieszkający około 
P c try  spalili część tych ok rę tó w , i K l e o p a ­
t r a  zm uszona była zaniechać tego przedsię­
w zięcia.

D um a Rzym ian przyzw yczajonych do 
z w y c ię tw , oporem A rabów  obrażana b y ła ; 
i  w idzim y, że za panow ania A u g u s t a ,  L e -  
l i u s  G a l l u s  starał się ich podbić; w szedł 
do ich k ra ju , odniósł nad nim i kilka zwy- 
c ię z tw ; lecz naraziw szy się na wiele niebez­
pieczeństw  , w net pow rócił, po utracie czę­
ści w ojska z pow odu chorób.
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T r a j a n  n ic  b y ł  s z c z ę ś liw s z y , p o s u n ą łs ię  

do  A ra b ii  sk a lis te j , i  o b ie g ł P e t r ę , k tó rą  b y l 

z m u s z o n y  o p u śc ić , ta k  z p o w o d u , ź e  b y ł o d ­

p a r ty  p r z e z  A r a b ó w , ja k o  t e z , ze  w o jsk o  

je g o  n ic  m o g ło  w y trz y m a ć  g o rąceg o  k lim a tu , 

n ie d o s ta tk u  w o d y  i  o w a d ó w , k tó re  ic h  n a p a ­

s to w a ły -  O k o ło  s tu  la t  p o  1  r a j a n i c ,  S e ­
w e r  u s  w y p o w ie d z ia ł  w o jn ę  A ra b o m , k tó ­

r z y  n a p a d a li  n a  g ra n ic z ą c ą  z n im i S y ry ą  i 

P e r s y ą  $ m o w a  j e s t  z a te m  o ty c b  ty lk o  A r a ­

b a c h  , k tó r z y  g ra n ic z y li  z  S y ry ą  i  P e r s y ą , 

n ie  zaś o ty c b  , k tó r z y  z a m ie sz k a li p ra w ie  

c a ły  p ó łw y s e p  z w a n y  A ra b ją .
T r u d n o ś c i ,  k tó re  p rz e d s ta w ia ło  p o d b ic ie  

A r a b i i ,  o d s trę c z y ły  R z y m ia n , i  o to  s ię  n ie  

k u s i l i ,  o d  c z a só w  S e w e r a  a ż  do  A u r  c l i  a- 

n a .  I l i s t o r y a  m ó w i ,  ź e  te n  c e sa rz  p o k o ­

n a w s z y  Z e n o b i j ą ,  l ic z y ł  p o m ię d z y  w ię ­

ź n ia m i z d o b ią c y m i je g o  tr y u m f ,  S a ra c e n ó w  i 

A ra b ó w  3 le c z  i  w  ty m  ra z ie  im ie  to  n a d a n e  

z o s ta ło  k o c z u ją c y m  n a ro d o m  , są s iad o m  i  

s p rz y m ie rz o n y m  P a lm ir y .

N ie  n a le ż y  w ą tp ić  o n ie p o d le g ło ś c i A ra b ii  

w  ty c b  d a w n y c h  c z a s a c h , g d y ż  o n a  i te ra z  

Poczet nowy II-  N . 12 . 6
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Istnieje ; a S u łtan , którego A rabow ie uw a­
żają za swego m onarchę, przez cześć k u re -  
lig ii i obszerność jego  w ład zy , ma nad lem i 
koczującem i narodam i tylko w ładzę niezu­
pełną i doznającą oporu.

Niepodległość tych narodów  mnićj należy 
przypisyw ać ich m ę z tw u , jak  korzystnem u 
ich po łożen iu , sposobowi ieli życia , trudno­
ści ich ścigania i pokonania w  pustyniach słu­
żących im za schronienie.

2)  M a h o m e t .

Chociaż M a h o m e t  pochodził ze znaczne­
go A rabskiego pokolen ia , jednakże m ałżeń­
stw o jego z K a d y  ż ą  nadało m u wiele prze­
w agi. B o g a ta , szlachetna i spokrew niona 
z najznaczniejszćm i pokoleniam i, w yniosła 
M a h o m e t a  do rzędu  najpierw szych m iesz­
kańców Mekki. P lan , który on uczynił dla 
utw orzenia now ej re łig ii, bez w zględu na 
n ieszczęścia , jak ie  miała sp raw ić , był ró­
w nie szanownym  jak  uży tecznym ; chodziło 
bowiem o poświęcenie czci praw dziw ego Bo-
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GA świątyni znieważonej przez cześć , którą 
Arabowie oddawali bałwanom; lecz jako każ­
da nowość musiała doznać pporu, zatem po­
trzebowała wsparcia.

M ak  o m e t przygotował swoję missyą 
przez życie przykładne; wykonywał wszyst­
kie cnoty, przyjął na siebie tę powierzcho­
w ność, która wszędzie łudzi i omamia lud 
pospolity. Powierzał K a d i ź y  swe obja­
wienia i rozmowy z Aniołem Gabryelem; 
żona jego, której* pochlebiała ta łaska nieba, 
jaką z nim podzielała, powierzała ją  swoim 
krewnym; M a h o m e t  opowiadał to możniej­
szym Arabom , których zbudowało jego ży­
cie i którzy największy dla niego mieli sza­
cunek. Nakoniec nabrawszy niejakiegoś wpły­
wu na umysły najznaczniejszych pokoleń, 
postanowił objawić swoję missyą i jawnie 
ją  opowiadał; naród ciekawy nowości, chci­
wie słuchał jego mowy; lecz będąc przy­
wiązany do swoich zabobonnych zwyczajów, 
nie pochwalał wolności, z którą ten reforma­
tor powstawał przeciw bałwochwalstwu. Ko- 
reyszyści, którzy mieli przewagę między po-

6 *

' /



koleniami, przewidując niezgody, jakie mia­
ły wyniknąć z tycli innowacyj , użyli wszel­
kich środków dla zapobieżenia im ,  prosząc 
M a h o m e t a ,  ażehy zaniechał zamysłu zmie­
nienia ich wiary 5 lecz stronnictwo, k tóre , 
p rzy  wszelkich niezgodach , bierze górę nad 
rozsądkiem, już  nabyło jakiegoś znaczenia i 
Ma l i  o m e t ,  między swoimi stronnikami, zna­
lazł gorliwych męczenników gotowych po­
święcić się na obronę jego religii. Ucznio­
wie M a h o m e t a  od tego czasu, byli prze­
śladowanymi w  Mecce, i będąc nieliczni, 
zmuszeni zostali oddalić się. Prześladowanie 
często sprzyjające postępowi jakiej bądź in­
n o w ac j i  tak sprzyjało nauce M a h o m e t a ,  
że publicznie przez pewną liczbę poholcn 
przyjęta została5 lecz Iio re jszyc i łącznie zin- 
nymi opierali się wszelkiej nowej religii. 
T en  związek , który był Wstępem do w ojny 
między dwiema stronami, zmusił M a h o m e ­
t a  opuścić Mekkę i udać się do oddalonych 
pokoleń, ażeby tam rozpostrzenić swoję na­
ukę. T e  proste narody nie obrażone dumą 
tego p raw odaw cy, słuchały jego nauk i m a -
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iz c u  z ró w n em  uszanow aniem  ja k  ocliotą ; 
m ieszkańcy  Y a tre b u , ilziś M edyny , p rzy się­
g li m u n a  w ie rn o ść , i nauka je g o  tak  się  u- 
p o w a ż n iła , żc n ie  ky ło  pokolen ia , k tó rck y  

je j s tro n n ik ó w  n ie liczy ło ,
M a l i o m e t  w idząc się  n a  czele  m ożnej 

p a r ty i , p o stan o w ił uzyc siły  dla poparc ia  
sw o je j m is sy i; od tego czasu  p o w z ią ł chęć 
p an o w an ia . Z am iast n au czan ia  sw oich  s tro n ­
n ik ó w  u m ia rk o w a n ia , ła g o d n o śc i, c ie rp li­
w ości i  p ogardy  o b e lg , ja k  czy n ił b y ł do­
tychczas ,  u ży ł środków  b ard z ie j s tan o w ­
czych ; o b jaw ił z zapałem , źe n a jw y ż sz a  Is to ­
ta  rządząca  w szystk ićm , p o zw o liła  m u uciec 
się  do siły  z b r o jn e j ,  tak  dla odparc ia  o ręża  
n ie w ie rn y c h , ja k  i  dla ich  p rz e ś la d o w a n ia , 
i  użyć m iecza, ilek roć m ocą p rzek o n an ia  n ic  
u czy n ić  n ie  zdoła. T o  p o stan o w ien ie , k tó re  
oburzy ło  um ysły , daw ało  pow ód  lęk an ia  się  
ja w n e j n iezgody  m iędzy  dw iem a s tro n a m i; 
K o r  ej s zy c i chcąc tem u  za p o b ie d z , m ieli za­
m iar zabić M a h o m e t a  i ty m  sposobem  p o ­
łożyć koniec n iezgodom  , k tó re  rozdz ie la ły  
pokolen ia. M a h o m e t  dow iedz iaw szy  się  o
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tem , zręcznie się wymknął z Mekki i udał 
się do Yatrebu, gdzie miał wielką liczbę 
stronników. Ta ucieczka po arabsku Uecfi- 
rą  nazwana, jest epoką ery Mabometariskiej, 
wypada na 1 5  Lipca 6 2 2  roku po C h r y s t u ­

s i e . Miasto Yatreb przyjęło wówczas na­
zwisko Medyny Enta-al-Nabi, co znaczy: 
miasto. Ażeby ustanowić nabożeństwo i u- 
trwalić stałość powołanych narodów, Ma­
h o m e t  wybudował w Mcdynie świątynię 
na cześć nowej rcligii.

K a d y ź a  umarła w pierwszych chwilach 
wzrostu nauki M a h o m e t a ;  ten prawodaw­
ca ze śmiercią żony, stracił część uszano­
wania, które był winien temu małżeństwu. 
Miał z K a d y ź y  czterech synów, którzy u- 
uiarli w wieku bardzo młodym, i cztery cór­
ki, które powychodziły zamąż; F a tim a ,k tó ­
ra zaślubiła A le  g o , krewnego M a h o m e ­
ta , jedna tylko przeżyła ojca, i z tego wła­
śnie małżeństwa pochodzą wszyscy Emiro­
wie i Szeryfowie krajów Mahometańskich. 
Chociaż M a h o m e t  był charakteru bardzo
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żyw ego a słuchał tylko sw ojej dumy i w dzię­
czności ku K a d y ź y ,  z htórą żył 24  la ta , 
za je j życia, oprócz niej inućj żony nic miał; 
lecz po je j zgonie taką dał swobodę sw ojej 
nam iętności, żc w edług opow iadań history­
ków  m iał 12 do 15 małżonek.

Poniew aż plan M a h o m e t a  w  u tw orze­
niu now ej re lig ii, o t y ł e  tylko mógł być u- 
s ta lo n y , o ile mógł polegać na pomocy mo­
żniejszych pokoleń, w  tym  zatćm celu oże­
n ił się z A i s  z ą córką A b d - A l l a h ’a A ra­
ba bardzo znacznego ro d u , który był tow a­
rzyszem jego  ucieczk i; ten  związek nadał 
tyle mocy jego  stronn ic tw u , żc by ł w  sta­
nie napadać na swoich przeciw ników .

K orzystając z pierw szych chw il uniesień, 
zajął swoich stronników  i zachęcił powabem  
zdobyczy, posyłając kilka oddziałów w ojska 
w  celu 'zrabow ania karaw any K orejszytóiu  
i  ich sprzym ierzonych; lecz ta w ypraw a nie 
bardzo była korzystna. Sam na czele swego 
w o jska , napadł na inną bogatszą i lepiej u- 
zbrojoną karaw anę; w ałczył m ężn ie , zmu-
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sił n ieprzyjaciół do ucieczki i  zabrał n a j­
w iększą część bogactw . T c  pierw sze po­
m yślne w ypadki, stały się przyczyną niezgo­
dy m iędzy M abometanami 5 chociaż nic całe 
wojsko w alczyło , w szyscy jednak chcieli 
m ieć rów ne praw o do zdobyczy; M a h o ­
m et ich pogodził, m ów iąc, jako objaw ienie, 
i e  piąta część łupu pow inna być oddaną P ro ­
rokow i do rozrządzen ia , a pozostałe cztery  
części pow inny być podzielone między w szyst­
kich żołnierzy, bez różnicy. T en  sposób dzia­
łu  stał się praw em  w  podobnych razach ; 
n ie  by ł uw ażany za przykazanie, ale w  ogól­
ności jego się trzy m a ją , podług św iadectw a 
różnych kom m entatorów.

M a h o m e t  dośw iadczyw szy w ierności 
sw oich żołnierzy w  w ielu potyczkach p rze­
ciwko pokoleniom bałw ochw alczym , z któ- 
rem i z rów nym  m ęztw cm , jak  pomyślnością 
w alczy ł, postanow ił udać się do M ekki dla 
odwiedzenia św ią tyn i, jak  było zwyczajem  
A rabów  przed  jego  missyą. Przeciw nicy je ­
go chcieli m u zabronić wejścia do n ić j ; lecz 
poniew aż przybył na czele w ojska do zwy-
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cięztw  przyzw yczajonego , K orejszytow ie  
p rzerażen i jego postanow ieniem  , zaw arli 
z nim  pokój na dziesięć lat, zostaw ując każ­
demu dowolny w ybór s tro n y , do którćjby 
chciał należeć. M a h o m e t  użył tego czasu 
na podbicie n ieprzyjaznych pokoleń i  n azb ie ­
ranie now ych laurów ; a chcąc zapobiedz n ie­
stałości swoich żołnierzy  i dać im  zręczność 
nasycenia chciw ości, postanow ił ich zająć 
w ojną zew nętrzną. A żeby do tego znaleźć 
pow ód w ypraw ił posłów  do Króla P e rsy i, 
do H e r a k l i u s a  króla G recy i, do królów  
E gyptu  i E tyopii i do niektórych książąt arab­
sk ich , w zyw ając ich do przyjęcia jego w ia­
ry . T o  w ezw anie było grzecznie przyjętem  
przez Egypcyan, m ieszkańców E tyopii i ma­
łych arabskich książąt, k tórzy  z pow odu po­
granicznego położenia i  sw ojej słabości po­
w inn i się byli lękać tak m ożnego reform ato­
ra. K ról P ersy i podarł l is t ,  lecz cesarz H e ­
r a  k i i  u s  z grzecznością p rzy ją ł to pismo 
w  K onstantynopolu, zatai! jego  treść i  odpra­
w i! posłańca. Śmierć posła M a h o m e t a  do 
ksiąźęcia B o z ry , którego zabił na granicach
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Syryi inny jakiś Arab , Stała się przyczyną 
wojn y 5 M a h o m e t  clicąc zemścić się za to 
zabójstwo, przedsięwziął napaśdź na Greków, 
którzy w  tej stronie Azyi utrzymywali na 
żołdzie Arabów sąsiednich prowincyj. W oj­
ska spotkały się blizko Muty na wschód od 
Jerozolimy; wojsko M a h o m e t a  z początku 
przez Greków a v  znaczniejszej liczbie będą­
cych odpartem zostało, nawet z utratą trzech 
dowodzców ; lecz K a l e d - B e n - W a l i d  , 
któremu M a h o m e t  dał przydomek Miecz 
Boga, objąwszy dowodztwo, zebrał rozpierz­
chłych żo łn ierzy , pokonał wojsko Greckie i 
bogate zabrał łupy.

Korejszytowie  korzystali z chw ili, w któ­
rej M a h o m e t  nie miał przy sobie wszyst­
kiego wojska, zerwali zawarte przymierze i 
znowu wzbronili mu wejścia do M ekki, lecz 
M a h o m e t ,  jako doświadczony wódz nic cze­
kał uzbrojenia Mekki, wyruszył z oddziałem, 
który codziennie wzrastał; stanął przed Mek­
k ą , zwyciężył i opanował to miasto. Głó­
wniejsi z jego nieprzyjaciół byli wskazani na 
śm ierć, inni byli oddani rozjuszonemu żoł-
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dactw uj w szyscy, którzy tylfco ocaleli dzi­
wiąc się prędkiemu i tak pomyśłucmu postę­
pow i, przyjęli Iglamizm.

M a h o m e t  korzystając z wrażenia, które 
uczyniło to jego zwycięztwo, poobalał bał­
wany będące w świątyni M ekki, mówiąc: 
<(Takim sposobem prawda powinna odnieść 

zwycięztwo nad błędem i kłam stwem .» I  ta 
świątynia znieważana przez dowolną cześć 
zabobonnego ludu , była poświęcona czci 
prawdziwego B o g a . Ażeby zupełnie zni­
szczyć bałwochwalstwo, M a h o m e t  wysłał 
oddział wojska dla zniszczenia bałwanów 
w  sąsiednich pokoleniach , najmożniejsze 
z n ich , były kolejno zwyciężane i do podda­
nia się zmuszone, inne poddały się M a h o ­
m e t o w i  uznając go za swego Pana. Chrze­
ścijanie będący w  sąsiednich prowincyach A- 
rabii, także mu hołdowali płacąc daninę, jak 
mówi A lkoran , lecz mieli wolność wyzna­
wania swojej religii.

Zrobić należy uw agę, źe M a h o m e t  za­
jęty  planem nowćj sekty, nie potępiał in-

/
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nych rcligij j owszem okazyw ał to le ran c ją , 
w  celu zachow ania sobie przyjaciół i sprzy­
m ierzeńców , w  ra z ie , jeśliby się A rabow ie 
opierali jego  zam iarow i. Zam iary lego prze­
zornego i dumnego człow ieka, zm icpiały się 
podług okoliczności, skoro złączył głów niej­
sze pokolenia pod sw oje chorągw ie, podbi­
jan ie  innych religij zam ienił w  przykazanie 
sw ojej w ia ry , zostaw ując zw yciężonym  w y ­
bór m iędzy Islam izm em  lub opłatą daniny. 
T e n  w ybór m usiał bardzo zniew olić G re­
ków  , k tórzy  w  A zyi by li u jarzm ieni przez 
rząd źcó w , i należało to uw azac bardziej za 
postępek p o lity czn y , niżeli za tolcrancyą ze 
strony  M a h o m e t a ,  jak  sądzili niektórzy 
pisarze. Jeżeli w idzim y w  K onstantynopo­
lu  i całćm państw ie turechiem  chrześcijan ró ­
żnych w yznań i ż y d ó w  swobodnie wykony wa- 
jących  sw oje obrzędy re lig ijn e , dzieje się to 
z przyczyny zysku, jak i oni przynoszą skar­
bow i. U trzym anie kościołów , icli odbudo­
w ania , w ybór patryarchów  i hospodarów  
W ołoszczyzny  i M ultan , duma współubie- 
gających się i ich w spółzaw odnictw o, nare-
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szcic w zajem ne up rzedzen ia , które rozłącza­
ją  sekty u narodów  próżnych , skłonnych do 
niezgod i zajętych przyw ile jam i, są pow o­
dem w ydatków  i zdzierstw . B uy asy (tak na­
zyw ają się poddani państw a tureckiego nie- 
w yznający Islam izm u) płacą podatek od gło­
w y ; są podlegli w iększym  cłóm; są narażeni 
w  prow incyach na zdzierstw a haszów , które 
nieznacznie w pływ ają do skarbu publiczne­
g o , jak  małe strum yki, wchodzące do rzek , 
do morza w padają. Z  teg o , cośmy pow ie­
dzie li, okazuje s ię , źe jeżeli T u rcy  cierpią 
inne religije, to się dzieje ze system atu, nic 
zaś z ich charakteru albo re lig ii; są oni nie­
użytym i i dzikimi panam i, k tórzyrozbro iw szy  
swoich w ięźn ió w , dają im cokolwiek sw o­
body. N areszcie , na to uw agę zwrócić na­
leży , żc w szystkie tureckie w ojny są relig ij­
ne , co jednakże z tolerancyą się nie zga­
dza.

W  pierw szych latach w zniesienia się M a­
h o m e t a ,  znaczniejsi A rabow ie tych poko­
leń , które mu na wierność przysięgły  i po­
św ięciły się na jego ob ronę, otrzym ały na-
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zwisko towarzyszów (Sahabi) ;  liczba icli, 
którą ograniczył początkowie do dwunastu 
na wzór dwunastu Apostołów, znacznie się 
pomnożyła, przez gorliwość Arabów i po­
trzebę upoważnienia nowych zasad. A ja ­
ko wszyscy Arabowie mieli clięć czemsiś 
szczególnćm się odznaczyć, nadawano za­
tem nazwisko Sahabi wszystkim , którzy 
znali M a h o m e t a ,  którzy z nim m ówili, 
lub którzy pod jego dowództwem w alczyli, 
tak dalece, że jak powiada d’H c r b c l o t ,  
nieco przed śmiercią M a h o m e t a  więcej 
20,000 osób szczyciło się nazwiskiem (Saha­
bi) towarzyszów.

Już w jedenastym roku H cgiry , M a h o ­
m e t  złączył pod swoję władzę wszystkie 
pokolenia środkowe A rabii; w tym czasie 
został otruty przez jednę ze swoich żon, 
przekupioną od jego nieprzyjaciół. Miał o- 
kolo 65 la t;  został pogrzebiony w Medy- 
nie przy Meczecie, który zbudować kazał, 
a który Kalif W  a l i d  znacznie ozdobił; o- 
prócz grobu M a h o m e t a ,  tamże znajdują 
się groby A b u - B c k r a ,  O m a r a  i wie-
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lu innych Kalifów 5 są to tak ważne przed­
mioty pobożności pielgrzymom, którzy dla 
dopełnienia swych ślubów , obowiązani są 
powracając z Mekki zajśdż do Medyny.

(France litttiraire.)
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R Y S  K R Ó T K I

CZĘŚCI L IT W Y  TOD RZĄDEM PRUSKIM ZOSTAJĄ­

CEJ ,  NADE W SZYSTKO W E WZGLĘDZIE GOSPO­

DARSTW A W IEJSKIEGO.

C ześć L itw y  pod  rządem  p ru sk im  zostająca , 
le ży  m iędzy  53° 27' 55° szerokości p ó łn o ­
cnej i  m iędzy  40° 32' i  38° 43' d ługości 
■wschodniej. K raj ten  m a p o w ierzch n ią  b a r ­

dziej ró w n ą  n iż  gó rzy stą . P om im o w szakże  
n ied o sta tk u  gó r w yn iosłych , w ie le  je s t  w  m m  
p ięk n y ch  okolic . T ak iem i są nad  N iem nem  
R a g n ic a , T y lź a ,  T o u ssa in e  i in n e . O bszer- 
ność  lasam i za ję ta  w ynosić  m oże szóstą  część 
p rz e s trz e n i. K lim at w  ogólności uw ażany  je s t

I
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niezbyt ostry , najbardziej jednakże uwłoczą 
ro ln ictw u w iatry  tu panu jące , które zbytnie 
rolą w ysuszają , i tam ują nicl;icdy zupełnie 
w egetacyą roślin , pozbaw iając z w ilgoci 
p ruchnicę ziemną. Z  drugiej strony w szak­
że są przydatne w  czasie żniw  i sianokosu , 
zebraniu icb łacniejszem u sprzyjając.

D ni letnie są tu  bardzo d łu g ie , i to jest 
przyczyną przyspieszonego roślin  w zrostu  3 
w  tym  kraju , która n iem ało  zastanaw ia m ie­
szkańców południow szycli. Na w iosnę ehoć 
się nieco zim no p rzed łuża , opóźnienie to cie­
pła nagradza przyrodzenie  w'plywem dni prze- 

1 dłużonych i żniw a nic są tu  późniejsze jak  
w  Saxonii. Czas w łaściw ej w iosny trw a  tu  
bardzo krótko i przejście od m rozów  do upa­
łów  bezpośrednie praw ic nastaje. W z ro s t 
roślin  tak je s t sk o ry , że jęczm ień załedw o 
tygodni 12 od zasiew u do żniwa w  polu stoi. 
O d M aja do połowy W rześn ia  koszą tu  n ie­
kiedy po trzykroć koniczynę dość bujnaf. O- 
rae poczynają w  pierw szych dniach K w ie­
tn ia , acz się niekiedy w  M aju, a naw et C zer­
w cu przym rozki nocne czuć dają. N icw tć in

Poczet nowy JJ.N. 12. 7
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d ziw n eg o , gdy i Saxonja, kraj daleko na po­
łudnie leżący, byw a na nie często w  tej po­
rze narażony. Z początkiem M aja , p rzypa­
dają tu  n iek iedy 'dn i zinm o-wilgotne. W  po­
w szechności w iosna je s t suclia. Z  nastaniem  
•Czerwca i w ciągu Lipca posucha zwykła 
wielka panow ać, która tu  połączona będąc 
z suszącym w iatrem , wielce roślinom  i owo­
com szk o d z i; tćm zaś dotkliw iej , żc słonce 
długo przez dzień św iecąc, zbytnie w ilgoć 
z roślin u la tn ia , a krótkość nocy wypocząć 
im nie dozwala ze skw aru dziennego. T ak  
jęczm ień np . leży niekiedy kilka tygodni nic- 
rozw inięty  w  roli i byw a tak tw a rd y , że się 
ziarno zaledwo przekąsić daje, a wschodzi do­
piero z początkiem Lipca. T o  je s t, co tutejszego 
klim atu stanow i zle najdotkliw sze, i co po­
daje w  niepew ność wszelkie płody letnich za­
siew ów . T o  je s t ,  co gospodarza czyni obo­
jętnym  i w praw ia w w ątpliw ość o porze naj­
przydatniejszej do zasiew u jęczm ienia , gro­
c h u , owsa i wyki. Siejba jęczm ienia dniem 
jednym  przyspieszona lub opożnioua, często­
kroć w ielką różnicę stanow i.
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Ciepło dochodzi tu w lecie do 36° +  w cza­

sie południowym. Sierpień jest często dżdży­
s ty , co żniwa niehiedy utrudza. W rzesień 
policzyć się może, w  tym h ra ju , za jeden 
z miesięcy w roku najprzyjemniejszych; upał 
nie tak już dokucza, ciepło jednakże n ie z u ­
pełnie ustaje. Październik niemniej bywa 
umiarkowany, więcej nawet niż w  Saxonii. 
Ciepło jeszcze trw a znacznie do połowy L i­
stopada. Zima stała rozpoczyna się ku koń­
cowi Grudnia i trw a do 20 Stycznia. Rzad­
ko dzień zimowy zdarza się tu bez w iatru , 
który przy tęższym mrozie, nawet przez kil­
ka futer dojmuje.

Zimy trwałe są w tutejszym kraj u, uprawie 
gruntów wielce przydatne. Ozimina pokry­
wa się warsztą śniegu zasłaniającą od w ia­
trów  ostrych zimowych i ziarno ciągłe w sta­
nie bezczynnej wegetacyi zostawać może. 
Mrozy rozdrabiają miąszcz gruntową i tern 
przysposabiają rolą do łacniejszej na wiosnę 
uprawy. P rzeciw nie, zimy powolne zosta- 
wują ją  niewytrawioną, a przeto mniej ży­
zną. Najwięcej jednakże szkodzą wiatry

7*
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w iosenne i przyspieszać każą zasiewy o- 
zimc.

W  ogólności zmiany pow ietrza mniej tu  
są częste, jak  w S axon ii, i w ięccjby się w tć j 
m ierze niestałości tutejszem u klim atow i ’ 
zw łaszcza w  czasie letniej posuchy przydało. 
T em peratura pow ietrzokręgu je s t przeci­
w nie, co do zm ian, w  jednym źc dniu zacho­
dzących bardzo niestała. Zrana ciepło byw a 
zn aczn e , w  południu ju ż  o kilka stopni je s t 
zim niej, i przeciw nie ranek chłodny, w  połu­
dniu gorąco. Zim ą też mróz tęższy nie zw ykł 
się przedłużać nad dwa dni dzień po dniu. 
Zkądby pochodziła ta  niestałość tem peratury 
trudno w skazać. W ia tr  w praw dzie często 
się zm ien ia , lecz po strzeg a ją , żc przy je ­
dnym i tymże samym w ie trz e , tem peratura 
bardzo szybkim ulega przem ianom . Zyczyćby 
n a le ż a ło , aby ktoś zajm ujący s ię , w  tych 
stronach , obserw acyam i m etcorologicznćm i, 
podał je  do wiadomości uczonych. W ielce 
intcressującc w nioski z postrzcżeii w  rozm ai­
tych prow incyach czynionych wyciągnąćby 
można było. Pan K o r t e  professor chwale-
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Lnie się w  tern ju ż  zasłużył, i uw agi swe ku 
badaniom  lego rodzaju  w  rocznikach mogcl- 
lińskich umieścił.

G runta nigdzie podobno nic są rozm aitsze, 
jak  w tej części L itw y , pole każdej p raw ie 
w io sk i, kilka ich odm iennych zaw iera. R ó­
żność ta pokładów  g ru n to w y ch , żc utrudza 
w iełęc użytki, jakie najw iększe z pól w ycią­
gnąć się d a ją , jaw nem  jes t. T ak  np. jedno 
m iejsce zm iany jednorocznej, przyda się le­
piej na żyto , jak  na p szen icę , drugie lepiej 
służy pod pszenicę n iż  pod żyto. P rze rw y  
te , poniew aż znaleźć się mogą w  śrzodku ja ­
kiego obrębu, nic mogą często być użyte w y­
g o d n ie , w zględnie do w yboru  roślin  tym  
częściom przydatnych. Stać się też m oże, że 
znaczna część jak iej p rz e s trz e n i, w  której 
g runta  dostatecznie w y sch ły , w ym aga up ra­
w y , podczas, gdy druga część z tw ardej gli­
ny  złożona, a przeto  jeszcze w iele w ilgoci za­
w iera jąca , takową upraw ę odradza. W  ogól­
n o śc i, grunta tu  są urodzajne i żniw a obfite 
ciąglehy po sobie następow ały , gdyby nie 
w iatry  suszące, które tak szkodliw ie na nie
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działają. Że przyrodzoną swą dobrocią wy­
żej się nad saskie odznaczają, jest niezawo­
dna.

Nic zdarza się tu postrzegać gruntów zu­
pełnie wapna pozbawionych, wiele z nich 
jes t niem silnie nasyconych, i to jest, co się 
znacznie do ich obfitości przyczynia. Obfi­
tość ta  staje się tem widoczniejszą, gdy przez 
trafną uprawęsię pomnaża, gdyż wielki wzgląd 
mieć należy, przy tego gatunku gruntach, na 
w iatr wysuszający, hardziej też gdzieindziej 
niewczesna lub zbytnia uprawa szkodliwą 
być może.

W  stosunku do obszerności ro li , łąk jest 
tu  dostatkiem, i te stanowią największe bo­
gactwo mieszkańców. Łąki te mają grunt 
bardzo żyzny, są też mające grunt kwaśny 
torfowy i gliniasty. Łąki na kwaśnej war- 
szcie, gdy są wodą zalane, dają dostatkiem 
w praw dzie, lecz bardzo złego siana. Łąki 
gliniaste, byleby nieco nie dostawało wilgoci, 
dają mało paszy, lub wcale niezdatne są do 
koszenia 3 bogate leżą nad rzekami spławne- 
m i, a co rok ubytek ich płodności wynagra-
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dzają pow odzie. Je s t tu  bardzo wiele tor- 
fowyeli składów , z których w ydobyw ają innóz- 
tw o m atcrjałów  do opału; z tych jedne są to r­
fy sm olne, inne zaw ierają w iele w itryo lu  że­
la z a , k tóry  się pali kolorem błękitnym  i mo­
cno gryzie miedź, jednakże na pola rozsypa­
ny  , a zw łaszcza na łą k i , w zrostow i roślin 
sprzyja. ]Nic zbyw a też na m arg lu , który 
się nachodzi w  kształcie m arglu piasczystego, 
żw irow atego , gliniastego i wapna ziemnego. 
T o  ostatnie znachodzi się często pod pokła­
dami torfu i niekiedy bardzo obficie. Z nale­
zione tu  niedaw no w  K u ssen , zaw iera 90 p. 
Ct. w a p n a , nieco miałkiego p iask u , gliny i 
torfu.

L itw a podług H o f m a n a ,  zaw iera 296 
m il kw . i w  roku 1817 liczyła m ieszkańców 
366,479, co na m ilę kw. w ynosi 1234 dusz. 
W  włokach je s t przestrzen i podług Pana 
B a c z k o  (1) 194,469 w ło k , 29 m. i 153 P i 
m agd. Z  tych podług ro zm iaró w , jak  się

( i )  H am lbueh d er G eschićhte E rdb cscb re ib u n g  und  

S la lis tik  Prciissens 2 T h e ile  1802 bis 1807.
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zdaje , niemylnycb , jest 110,000 włok roli i 
łąk 30,424 w ł. wszelkich poi lezących- odło­
giem , jako to : bagien, pastwisk, dróg i sta­
wów. Lasy mają zajmować 54,045 w ł . , lecz 
od czasu tycli rozmiarów wiele się lasów na 
pastwiska i na role wyrobiło. Podług wska­
zanej racliuby w  zbiorze wiadomości gazc- 
tnycli, tćj części Litwy jest 20 m iast, 3,231 
w si, 354 folwarków i 508 dóbr uprzywilejo­
wanych lub Kolmińskich. Pan B a c z k o  po­
mieszcza w  okręgu administracyjnym 20 
m iast, 62 dóbr koronnych i 2 zakłady na ho­
dowlą koni. Do koronnych dóbr należą 119 
folwarków z dzierżawą doczesną, a 45 z wie­
czystą. T e zawierają 7,675 w ł. Liczba włok 
w  wolnych posiadłościach wynosi 29,333 w ł. 
we włościach szarwarkowych jest 82,443 wł. 
Ogólna liczba dymów w  królewszczyźnic jeśt 
41,409, ludność ich 311,463. W  posiadło­
ściach szlacheckich 16,612 w lok , a lasów 
w  tychże 2,358 wł. W  dobrach szlacheckich 
liczy się 4,437 dymów i 31,295 dusz. W si i 
folwarków Itbhnińskich jest 1,030, dworów 
6,894, dymów w nich 13,412. Przestrzeń ich
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wynosi 27,721 w ł. Do miast należą 2 tylko 
folwarki i 3 wioski z 3,729 włok. W  mia­
stach z przynalcżnościami jest 4,772 dymów 
i 50,546 mieszkańców stanu cyw ilnego, a 
9,071 wojskowego. Od niejakiego czasu je ­
dnakże, wiele dóbr skarbowych wyprzedano 
i te się zamieniły w dobra szlacheckie. W  ro­
ku 1810 było 344,675 ewangelików, 14,560 
reformatów 6,069 rzymsko-katolickiego w y­
znania, 463 menonistów i 84 żydów. Lu- 
terskich kościołów parafialnych jest 110, kal­
wińskich 7, katolickich 2, menonickich 3, ży­
dowskich 3 bożnic, lecz żadnej parafii. Ko­
ścioły parafialne zwykle o mile są od siebie 
odległe. Największa parafia zawiera 16 wsi 
i 14,813 dusz, najmniejsze niemniej jak 1,000 
dusz pomieszczają.

Powietrze m orow e, zdarzone tu przed stu 
i przeszło la ty , bardzo kraj wyludniło, co by­

ło powodem Rządowi zciągnienia tu w roku 
1732 mnóztwa mieszkańców na osady z Nie­
m iec, Francyi, Szwajcaryi, a nade wszyst­
ko z Salzburga. P rzez wprowadzenie tych 
cudzoziemców, nabyła tutejsza prowineya
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w id e  znamienitych korzyści, upraw a ro li pra- 
cbwitością tych przychodniów  polepszona, 
przem ysł rzem ieślniczy po miastach w zniesio­
ny . M ieszkańcy pierw iastkow i rodow ici L i­
tw in i , bardzo odtąd zostali śc ieśn ien i, a 
w  sposobie życia w iele p rzejęli od tych cu­
dzoziem ców ; jednakże, w ybitn ie się jeszcze 
odznaczają tak ubiorem  i m ow ą, ja k  oby­
czajam i i zw yczajam i. O kazują się dziś je sz ­
cze ślady rzeskości ,  i daw niej te ludy odzna­
czającej, okazały też w  now szych czasach, żc 
są walecznem i w boju. L ud  ten  zdolny je s t 
z czasem silnie swe w ładze rozw inąć, na ten 
koniec zażyto ju ż  śrzodków  najdzielniejszych. 
P a n  S c l io n  E x-prczydent, chodził zusilno- 
ścią około zarządzeń ukształceniu L itw inów  
przychylnych . P o d  jego  dozorem, załozone 
zostały w  m iastach nie tylko szkoły w yższe, 
lecz i podw ydziałow e; dotąd zaś cxystnjącc 
pożyteczniej urządzone. Nie zaniedbują też 
szkółek parafialnych, i ju ż  się dają ztąd po­
strzegać skutki najzhaw ienniejsze. U tw orzo­
ne w  Karelenc tow arzystw o p o k o ju , i szko­
ła za w zór innym  służyć m ająca , przedsta-
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wiają sposobność dzieciom ubogich rodziców, 
rozwinięcia swych zdolności w  zawodzie u- 
czonym i pedagogicznym.

Usposobienie wrodzone Litwinów postrze­
gać można i w tern, źe roboty , do których 
zwykle w innych krajach zażywają wyćwi­
czonych rękodzielników, oni je  sami wyko­
nywają. Takiemi są narzędzia rolnicze do 
ty ła , ile z drzewa złożone, pow rozy, sznu­
ry ,  naczynia będnarskie, trzewiki i t. p . 
Dziewki wyrabiają taśmy z napisam i, w  ni- 
czem od szmuklerskich niepoślednie, krosien­
kową robotą, wyszywają wcale ozdobnie 
kwiaty n iek tóre, tką materye lniane i weł­
niane, gładkie i wzorowe.

Gdyby nic pewne wady niektórych z tych 
Litw inów zarażały, jakiemi są w  powszech­
ności : skłonność do pijatyki, nicochędóstwo, 
kradzież, oszukaństwo i lenistwo, postęp ich 
w  oświeceniu spieszniejby się jeszcze obja­
wiał. W idoczne są tu  tego dow ody, że ich  
zajmuje to wszystko, co jest dobre i pożyte­
czne. Tak właśnie byli to rodowici Litw ini, 
którzy się pierwsi wzięli do uprawy koniczy-
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ny  na ugorach, i odstąpili od zw yczaju sw o­
ich sąsiadów. Jeden  znicli naw et bydło sw o­
je  karm ił ju ź  przez lato w  oborze. L itw in i 
też  pierw si użyli pługu w  bem py w znoszące­
go do okopywania kartofli, nadto w ązkie grzę­
dy w  szersze poprzem ieniali, i naprzód do 
w znoszenia m urów  z gliny się w zięli. P o ­
dobnych w iele m ożnaby przytoczyć dowo­
dów przem ysłu rodow itych L itw inów .

W o ln i possessyonaci, stanow iący podług 
P ana  B o c k  ród  p ierw iastkow y pruskich 
d z ie d z in , są to c i , k tórzy zm uszeni byli u- 
ledz niegdyś przem ocy K om andorów p ru ­
sk ich , tak zaś nazw ani Kolinińscy właścicie­
le , są to samiź żołnierze tego zakonu i ich 
dow ódzcy , k tórzy  odznaczali się w  w ojnie 
przeciw  poganom  pruskim  i nabyli pew ną 
ilość w łok dla siebie i sw oich potom ków 
w  possessyą w olną i nicuległą.

Mocno mię tu  zastanow iło pew ne m iesz­
kańców  ku sobie niedow iarstw o. T o , jak  się 
zd a je , pochodzi z tak rozm aitej m ięszaniny 
narodów . INic je s t to jednak bez w yjątku , 
gdyż są i szczerych przyjaźni zdarzenia.
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Podział pracy i je j  wymiar, wosobliwszem 
są u cliłopa w  tym kraju rozłożeniu. W  nie­
których porach roku , jako w  czasie usiewów 
i żniwa , praca jego jes t  nieżmiernie natężo­
na ; j a k o ż ,  w krótkim bardzo czasie, do za­
dziwienia wiele wykonywa; lecz niechże ju ż  
wymłóci zboże , co zwykłe się dzieje w  Pa­
ździerniku i Grudniu, w  ów czas leży na skó­
rze niedźwiedziej , jeszcze niekiedy pojedzie 
na ta rg ;  gdyż do Bożego-Narodzenia zwykłe 
większą ju ż  część zboża wyprzedał. Ztąd 
wszakże wyłączyć należy wicl,u bardzo obro­
tnych gospodarzy, których tu jest  niem ało.

L itw a nie posiada źadnyeli fabryk , przeto 
stałość ceny produktów tu się ciągle utrzy­
mywać nie m oże, jak  to się dzieje w  k ra ­
jach rękodzielniczych i w fabryki zamożnych, 
gdzie wszelkie płody w  kraju się śamym zw y­
kły konsumować. T u te jszy  zaś handel zawisł 
całkowicie od zapotrzebowania krajów ob­
cych. T o  co miasta na swą konsumpcyą po­
trzebu ją ,  nie wiele rolnika zapomodz może. 
Niegdyś m ias ta : T y lż a ,  Mcinel i Insterburg 
znaczny handel prowadziły produktami roi-
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niczem i; dziś gdy daleko z odleglejszych slron, 
z głębi R ossyi do portów  wschodnich w szel­
kie dowożą p roduk ta , położenie kraju tu te j­
szego co do handlu zezw nętrzncgo je s t w iel­
ce niedogodne. Jeśli A ng licy , jak  dotąd usi­
łow ań sw ych ku w znoszeniu ro ln ictw a po­
dw ajać nic poprzestaną, a przerabiając w szel­
kie grunta  pustujące na u p raw n e , wspólni- 
ctw a w łasności gruntow ych znosić będą, ża­
dnych bez w ątpienia produktów  nigdy od 
P ru ss  nie zapotrzebują. Jaw ućm  zaś je s t ,  
źe pomyślność kra ju  tego najbardziej od w ol­
ności handlu zaw iśn ie , a w szelkie podw yż­
szanie opłat celnych i  akcyzyjnych w pływ  
najszkodliw szy w yw ierać musi. B ardzo się 
trafnie w yraża P a n  K onsyliarz T l i a e r  w  je ­
dnym  N um erze roczników  m ógellińskicli: 
« Ceny jednostajn ie w yrów nyw ające kosztom 
produkcyi i dzierżaw  gruntow ych, są jedynie 
zdolnem i skłonić rolnika do ponoszenia pier­
w szych  i polepszania drugich. Jeśli zaś ce­
ny  są niższe , upraw a ro l i , szczególnie przy 
now szych stosunkach, bezpośrzednie pogor- 
szać się będ z ie , a drożyzna i niedostatek
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ztąd w ynikający, tern się dotkliwiej czuć da- 
d z ą .»

Żyto było najtańsze w  zimie z 1 8 | | ,  p ła­
cono za korzec berliński 9 groszy b ran d ., 
najdroższe było z I 8 4 4 ,  gdy tenże korzec 2  

T al. 16 gr. w artow ał. Chudy w ół m iernej 
w ielkości, kosztuje w  jesieni 13 do 28 T a ł. 
P o  Gcio-micsięcznćj tuszy brulią 30 do 40 T ał. 
W ó ł Podolski płaci się chudy 30 do 35 T a l. 
po 6 ciu miesiącach tuczenia 45 do 70 T al. 
Chudą krow ę z paszy górzystej plącą 9 do 
12 T a l., sporniejszą i mleczną na chow anie 
30, 45 do 60 T a l. Kamień grubej w ełny od 
33 funtów  beri. w agi, 8  T a l. W ełn a  z owiec 
szlachetniejszej rasy bardzo ma zły odbyt. 
W- roku 1819 przedaw ano kamień po 15 do 
18 T al. Konie tej części L itw y , co do ich 
w ytrw ałości i lekkości w  b ieg u , są w ielce 
szacow ne. Na jarm arkach Tylżyckich, które 
w  jesien i przez kilka tygodni w każdym po 
dwa dni się odbyw ają , płacą się podrostki 
dw uroczniaki po 100  i 150 T al. Cztero-rocz- 
niaki tutejszego chowu do 300 T a l. na re- 
m ontę dla kaw alcryi. N ajw ięcej się tu zaj-
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m ują Ż ydzi handlem  koni. Przechodzi ich 
ztąd wiele do M archii, Szląska, Saxon ii, tu ­
dzież w ielu innych krajów . Siemie lniane 
sprow adzane tu  z P o lsk i, R o ssy i, przedają 
korzec beri. p o i  T a l. 1 6 gr. do 2 T a l. 16 gr. 
K upcy nabyw ają j e , czyszczą z w ielką sta­
rannością, i po obejrzeniu rew izorów  i uzna­
niu  go za t o , za co ma być w ysy łanem , to 
je s t :  czyli pochodzi z gruntów  zmiauowa- 
nych lub z prostej siejby, pakuje się w  becz­
ki i wysyła za m orze. iclc też przędą tu  
nici. T alk i 3 łokciowe od 20 pasm , po 40 
nitek lnianej przędzy, przedają po zło tem u, 
takież z przędzy paczesnej , pół-złotego. Ka­
mień lnu  od 33 funtów  2 T a l. Łokieć p ru ­
ski lnianego bielonego płótna od 3 do 12 gr. 
sr. T o  ostatnie jest bardzo cienkie.

C zęści, z k tórych się składają gospodar­
stw a większej rozległości, ludzie w  nich ro ­
boczy, i b y d ło , w  takim  zw ykły hyc stosun­
ku . Majątek od 800 m orgów  ziem i, z któ­
rych 600 je s t ro li, utrzym uje należycie opa­
trzonych 20 do 26 koni pociągow ych, 18 do 
26 wołów  pod zaprząg. P rócz kommissarza
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jes t namiestnik tu zwany ekonom pisarz; lecz 
ten nie zawsze, wtedy tylko, gdy się ubocz­
ny folwark w  attynensie znajduje. Ochmi­
strzyni lubszafarka, w o jt, tu zwany dozor­
cą 15 do 18 familij roboczych, licząc w  to 
kilku stróżów żonatych, 3 stróżów nieżona­
tych , jednego lub dwóch owczarzy, 2 lub 6 
służących w znaczniejszych domach i więcej, 
2 lub 3 żonatych i 1 nie żonaty pastuch. Z by­
dła 40 do 50 sztuk, krów mlecznych 25 do 30 
sztuk młodego rogatego bydła, 400 do 500 
sztuk owiec, 10 do 20 klacz zrzebnych. Im 
więcej się utrzymuje tych ostatnich, tym mniej­
szy jest chów bydła rogatego i owiec. 50 czę­
sto więcej jeszcze źrzebiąt różnego w ieku, 
50 do 70 sztuk św iń , 40 do 80 wołów kar- 
mnych, które zwykle od 6 do 7 miesięcy tu­
czą. Z bydła ,  officjalistów dwornych, 34 do 
35 krów, zwykle każda familia utrzymuje ich 
dw oje, 34 do 36 owiec i 50 świń. Chłop po­
siadający 24 do 30 morgów roli uprawnej, a 
12 do 18 m. łąk utrzymuje 4 do 6 koni ro­
boczych, między tćmi 2 klacze źrzebne, 2 wo­
łów do jarzm a, 3 do 4 sztuk krów dojnych,

Poczet nowy II. N. 12. 8
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2 sztuki młodych ja ło w ic , 4 do 6 świń i 2 
zrzebiąt.

P łaca officjalistów dw ornych je s t jalt na­
stępuje. Parobek w  w iększych dobrach, gdy 
je s t żonaty , ma prócz mieszkania płacy rocz­
nej 15 do 18 T a l. i  w  ordynaryi pobiera 15 
szeflów ż y ta , 4 do 6 sz. jęczm ien ia , 4 do 6 
sz. o w sa , 1 sz. grochu, 1 do l£  sążnia drze­
w a na opał i  2 do 3 tysięcy sztuk to rfu , pa­
szę i obrok na 1 łub 2 krow y, na 2 ow iec, 
na 2 lub 3 św inie; g runt na 8 do 10 sz. kar­
tofli i 1 |  sz. lnu , do tego nieco pola na ogród 
w arzyw ny  , za co w inien  je s t cały rok p ra ­
cować dla p a n a , sam i  z uprzęgiem . O gro­
dnik pobiera 8 do 10 T a l.,  10 szęfli ż y ta , 3 
sz. ow sa, 1 sz. grochu i drzew o do opału. 
W  czasie zimowym je s t on obowiązany do 
m łócenia za l i t y  szefel zarobku. W ó jt o- 
trzym uje 20 do 30 T al. gotow izną, i w  pro­
duktach 18 do 20 szefli żyta, 6 sz. jęczm ienia; 
6 sz. o w sa , 2 sz. grochu i 2 sz. pszenicy. 
P rzy  tem d rzew o , to r f ,  m ieszkanie, obrok 
dla bydła i paszę w olną. O w czarz toż samo 
praw ic pobiera w gotow iznic co i w ó jt, i sió-
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dmą część dochodów z owczarni. Dzićwlsa 
dworsha pobiera zasług 14 T a l. i żywność ma 
ze dw oru. O chm istrzyni płaci się 24 do 70 
T a l. R obotników  dziennych je s t tu  mało 5  

gdyż jak  prędko się czego dorobią, w net się 
biorą do prow adzenia małego gospodarstw a 3  

je s t tonam iętnem  tej kłassy ludu usiłowaniem , 
i  to je s t ,  co w ielce utrudza gospodarstwo 
w  większych majątkach 3  gdyż pomimo do­
statku ludności, trudno je s t na najem uzyskać 
robotników . Płaca ich zw yczajna od dnia je s t 
z ło ty , w  czasie żniw a półtora złotego. P o ­
magają sobie tu  w  nagłej potrzebie zaprosze­
niem  chłopów na tłokę. Gdy je s t kilka fol­
w arków  w  jednym  majątku : zwykły jedne 
drugie zasilać bydłem uprzężnćm  i robocizną. 
T o  zaś tym  częściej się zdarza, im g runt je ­
dnego od drugiego je s t rozm aitszy i podług 
potrzeb każdego z nich prędszej lub później­
szej upraw y, stosownie do prędszego łub pó­
źniejszego w ysuszenia ro li łub innych okolicz- 
ności, wymaga. Pospolicie też  odleglejsze 
folwarki w ięcej posiadają pastw isk , niż ma­
jątek  głów ny 5  w  ów  czas w ysyłają tam na

8 *
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letnią paszę wszelkie niedorosle byd ło , a 
w  jesieni zwracają je  nazad.

Podług tego, cośmy wyżej wskazali, wypa­
da w  większych majątkach, uprawy na je ­
dnego konia i jednego wołu 24 morgów roli. 
W  mniejszych na jednego konia i pół wołu 
6 do 10 m. W B rabancyi, przy głęb.szem za­
orywaniu, przypada bez pomocy wołu na ko­
nia 26-morgów. INie zdaje się, iżby ta ró­
żnica od klimatu zawisnąć miała. Jak wiel­
ka też różnica w tutejszej prowincyi w  do­
chodach gruntowych miejsce mieć musi, mię­
dzy trojpołowćm gospodarstwem , a tem , 
w którćm się nie zasiewają w polu rośliny 
pastew ne, każdy łacno wnieść może. W iel­
ka albowiem jest różnica, czyli 400 morgów 
pola w  majątku np. od 1800 m orgów , zasi­
lane są od 1400 morgów łą k , paszy, ogro­
dów i ugorów , czyli też tylko od 400 mor­
gów. W  pierwszym razie stosunek jest jak 
1 do 3 | , w drugim jak 1 do 1. Do tego roz­
łożenie gruntów jest wielce u chłopów niedo­
godne , że wszystkie zwykły leżeć w pomie­
szaniu, i każdy szczególnie gospodarz zu-
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pełnie stosować się do innych jest przymu- 
/ szony. Stosownie do prawideł od mieszkań­

ców w wioskach przyjętych, żadnemu nie 
wolno jest orać ani siać, aż nic naznaczą 
Wspólnie dnia ku temu. P rzy żniwie żaden 
się opóźniać ze zbiorem nie m oże, jeśli nie 
chce. wystawić zboża na stratowanie od by­
dła , pasze bowiem są wszystkim wspólne.

Chłop w tćj części Litw y mnićj znosi cię­
żarów w dobrach skarbowych niż niegdyś, 
kiedy przez większą część roku zmuszony był 
służyć osobiście łub z zaprzęgiem dworowi. 
Dziś opłaca tyłko pewne quantum  w  goto- 
wiźnie, i wykupuje się od powinności dwor­
skich na kapitał zredukowanych, płacąc od 
nich 4 procenta. Dom z inwentarzem jest nie­
zawisłą jego własnością, i płaci skarbowi od 
inwentarza dopóty, aż go nie okupi 5 co się 
też dotąd już dopełniło u wielu. Całkowitość 
rocznej chłopskiej opłaty wynosi 26 do 30 
Tał. za 60 doSOmorgów ziemi, z której więk­
szą część odkupić im jest w olno. Składają 
przy tem wiele innych opłat chłopi, jako to : 
taxę od rznięcia bydła wszelakiego , podatek
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na inwalidów, pogłówne, podatek ogniowy, 
na instytut położniczy, na dostarczenie koni 
żandarmeryi, na rozmaite wydatki kommu- 
nialnc miejscowej włości. Jest jeszcze obo­
wiązany ustawą do utrzymywania gazety u- 
rzędowej i zbioru praw . Można więc oce­
nić ogólną chłopską opłatę 35 do 60 Tał. Tak 
nazwani kolmińscy właściciele nierównie 
mniej składają podatków i daleko są zamo­
żn iejsi, polerowniejsi i lepiej gospodarują.

Niemcy w  części tej Litwy przebywający, 
zalecają bardzo zwyczajnie używaną wszędzie 
w  Litw ie sochę , przenosząc ją  nad pług in­
nym krajom właściw y, a to szczególnie dla 
oszczędności zaprzęgu i przyzwoitszego jej 
zastosowania do natury gruntu w  tycli okoli­
cach. Do bronowania ma tu często parobek 
3 pary koni. Kręci się on w  ów czas w  ma­
łym okręgu i popędza około siebie konia stę­
po , trzymając bicz w  ręce prawej , a w  le­
wej lejce któremi kieruje najbliżej siebie 
idącego konia, lub siedzi na koniu biegącym 
wewnątrz kręgu. Konie dwa tylne są nieco 
długo przywiązane do biegącego wewnątrz.
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Machiny angielskie do młócenia, które tu po- 
zaprowadzano , dla niemożności znalezienia 
robotników zręcznych do ich poprawy, po 
większej części zarzucone zostały 5 wiełe bo­
wiem w ich skład wchodzi lanego żelaza.

Każdy prawie tu gospodarz na wrs i , zaj­
muje się hodowlą koni. Podług Pana K a c z ­
k o ,  liczba koni w tej części Litwy w 1807 
wynosiła 136,204 i 23,970 źrzebiąt. Chów 
rogatego bydła jest też znaczny, sprowadzo­
no go tu wiele już od dawna z Anglii, a 
mianowicie z Herdfordshire, gdzie są rasy 
najlepsze. Pakt od krów różnie bywa ce­
niony podług położenia dóbr i gatunku pa­
szy. Najniższa jest cena od krowy 7 talarów', 
w tylżyckiej nizinie najwyższa 22 Tal. Przy 
tem obowiązuje się biorący w arendę krowy, 
dostawiać pew7ną ilość masła do dworu i wy­
chować pewną naznaczoną liczbę cieląt. Li­
cząc jedne na drugie, od każdej krowy daje 
się pobierać 4 kamienie masła. Kamień ta­
kowy od 34 funtów płacą w Królewcu 6 do 
8 Tal. Funt dobrego,sera owczego 2~  do 4 
gr. sr. Przy tuczeniu bydła mieszają do bra-
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hy sieczkę z koniczyny, u wielu też zc sło­
my. Krowa dojna dostaje na dzień 5 funtów 
siana i dwa razy słom ę, wodę przy tem zi­
mną.

Co do zmianowania, jest tu najpospolitsze 
trójpolowe. Są niektórzy trzymający się na­
stępnych : 1 ozimina, 2 jęczmień alko owies, 
3 koniczyna i rośliny strączkowe, także kar­
tofle i 4 zorany u g o r— 1 rośliny do okopy­
wania, 2 jęczmień, 3 koniczyna, 4 koniczyna, 
5 ugor zorany, 6 ozim ina, 7 w yka, 8 rośli­
ny strączkowe, 8 ow ies— 1 ży to , 2 jęcz­
mień— 3 koniczyna, 4 pasza— 5 ugor zora­
n y — 1 rośliny do okopywania, 2 jęczm ień, 
3 koniczyna, 4 ow ies, 5 ugor gnojony, 6 o- 
zim ina, 7 wyka , 8 ozimina, 9 groch, 10 o- 
wies. W  okolicy Memla zwykle na jęczmień 
gnoją, i w jęczmienne rżysko zasiewają ży­
to , jakoż nie źle to j e s t , gdy koniecznie 
wcześnie wypada siać żyto; po życie sieją 
rośliny strączkowe lub kartofle. Należy przy 
tem mieć wzgląd na czystość jęczm ienia, a 
rola po jęczmieniu raz się tylko przeorywa. 
Przy takiem zmianowaniu, żadnego nic masz
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pustująccgo ugoru. Niektórzy chłopi przy 
trojpolowem gospodarstwie, sieją koniczynę 
pod jęczm ień, koszą ją  i w rżysko sieją ozi­
minę. Niektórzy tuczą zieloną koniczyną kil­
ka sztuk bydła i przedają j e , resztą karmią 
przez zimę w  oborach bydło zaprzężne.

Uprawa roli tak się zwykle odbyw a: Po- 
par używa się zwykle na ruń dla bydła od 
Sgo Jana aż do żniwa. Od połowy Czerwca 
nawożą gnój. Po dżdżu obfitym bronują w o- 
k rąg , tak stoi aż do zebrania żniwa. W  ów 
czas orzą na zasiew. Zagony na oziminę bar­
dzo robią w ązkie, które zaledwo na 6 brozd 
są w szcrzyni. Gdy grunt z oziminy prze­
rabiają na grunt do zasiewów letnich, zory- 
wają się trzy takie zagony w  jeden. Pole 
zaorane w grzbiety na oziminę, zostaje od 
połowy Sierpnia nieruszanej tak osiada grunt, 
zatrzymuje wilgoć, i zielsko ma czas do wej­
ścia , które potem , przy zasianiu broną się 
wykorzenia, lub od mrozu niszczeje. W  pier­
wszych dniach W rześnia zwykle około 5go 
sieją w  brozdy, bronują w  okrąg i nanowo 
rzną brozdy podłużne i poprzeczne. Do Sgo
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Mieliała znacznie już wysoko ruń stoi na po­
lu , tak , źe nawet z początkiem Październi­
ka wrony się w niej pokrywają. W ielu czyn­
nych g-ospodarzy przerywają ugory z jesieni, 
i dobrze to je s t; lecz potrzeba wówczas po­
wtórnego orania na w iosnę, gdyż inaczej 
grunt spłynie i stwardnieje zbytnie, a przy 
następnćm oraniu skiby się nie łacno dają po­
kruszyć. Ci też to czynić zwykli, którzy nie 
mając dostatkiem łąk , spodziewają się na je ­
sień obfitszą mieć z ugoru paszę dla bydła.

Groch się sieje jednorzędowo w rżysko zi­
mowe zaraz na w iosnę, gdy ziemia da się 
uprawiać. Zostawnją go w  polu do zupeł­
nego dojrzenia, uw ażając, że większa jest 
korzyść z dojrzenia zielonych strączków, jak 
ubytek z wyłuszczenia. Daje tu groch 12 do 
16 ziaren. Po zebraniu roślin strączkowych, 
równie jak po jęczmieniu i owsie, zostawu- 
je  się grunt na ugor nie zasiany. Jęczmień 
większego gatunku sieją zwykle z początkiem 
Maja w gruntach twardych i bogatych zwy­
kle dwurzędowo. Pierwsza hrozda już się 
W jesieni zarzyua. Mniejszego gatunku sieją
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w  pierwszych dniach Czerwca. Mocno pil­
nują przy zasiewaniu jęczm ienia, aby zaraz 
za sochą zahronowano , to wyschnięciu zby­
tniemu roli się zastawia. Teraz się w zięto , 
od niejakiego czasu, do walcowania grun­
tów.

Prawidło tu upowszechnione, co do zasie­
w ów , je s t to : im tęższy bywa grun t, tym 
obficiej siać na nim potrzeba, gdyż zdolny 
jest tym więcej roślin utrzymać, im jest bo­
gatszy. Hollendrzy przeciwnie utrzym ują: 
ze im grunt jest tłuściejszy, tym mniej siać 
należy i przeciwnie, a im raniej się sieje, tym 
mniej się bierze nasienia, im później, tym 
więcej. T u  zwykli siać 1 szefel, 3 do 8 me- 
ców na jednym morgu magdeburskim.

Uprawianie roślin pastewnych dawno tu już 
jest zaprowadzone, gdyż przekonano się, źe 
uprawa koniczyny i na ugor jest przydatna, 
i piękne zboże ozime po niej się udaje. Po­
piół z torfu przydatny jest wielce na pola 
koniczyną zasiane. W  czteropolowem go­
spodarstwie sieją ją  najwięcej pod jęczmień. 
Niektórzy też na oziminę ją  sieją; w tymże
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roku jeszcze koszą, w  następnym używają 
przez jakiś czas na paszę, a pożnićj rżysko 
niegnojone zasiewają na oziminę. Jest to 
więc gospodarstwo 6 polowc z dwóma ugo­
rami, 3 plonami zbożowemi, i z jedną zmia­
ną koniczyny do koszenia. Ozimina, która 
następuje po rżysku z koniczyny dobrze wy­
robionym , zawsze zbiór przyniesie obfity.

Pospolite jes t tu  bardzo uprawianie karto­
fli, i wiele nią wykarmiają świń; lecz nie jest 
zwyczajem dawać je  bydłu na pokarm , ani 
przepalać na gorzałkę. Mało gdzie jest jesz­
cze w  używaniu karmienie bydła rzepą, bru­
kw ią, kapustą i burakami, i mało się bardzo 
tycli ogrodowin uprawia. Okopywanie icli 
odbywa się ręcznie, i mało gdzie używają 
do tego pługa w kępy wznoszącego.

Łąk gnojenie nigdzie się tu nie postrzega. 
W  niektórych miejscach są łąki zastaw am i, 
któremi się wody zalewające wstrzymują. 
Zbyt jednakże długie wód przytrzymanie jest 
dla łąk szkodliwe. Chcą tu przez to dopoma­
gać łąk wzrostowi, jakoż dopomagają trawom 
kwaśnym i trzciniastym , a dobrym szkodzą.
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Len zwykle zbierają przed zupełnem doj­
rzeniem i stawią go we dwa rzędy do zupcł- 
nego dojścia, a to z tej przyczyny, że jest 
piękniejszy i miększy, i lepiej się wymłaca. 
Następnie, suszą go nad rowami co rok 
świeżo wykopanćmi i zaraz potem wyciera­
ją. Cena najwyższa lnu bywa tu w  Listo­
padzie , gdy go w beczki pakują i wysyłają.

Tabakę zasiewają najwięcej w  okolicach 
Insterburga i w pruskim Mazowszu. W ielu 
ku temu utrzymują gospodarstwo dwuzmien- 
ne i na przemian zasiewają jęczmień i taba­
kę. Niekiedy sieją ją  też na ugorach, obficie 
dodając gnoju. Po zebraniu tabaki, bronują, 
i nie orząc, sieją na grunt żyto, wyrównaw­
szy poprzednio hrozdy sochą. Grunt na taba­
kę mocno bywa ugnojony i dobrze wyrobio­
ny ; czasu też dosyć ku tem u, gdyż sieją ją  
dopiero w Czerwcu. Przez lato okopują mo­
tyką i pielą grunt od zielska. Do zasiewania 
żyta po tabace, moźnaby używać extyrpa- 
tora.

INiema tu wcale kamieni ciosowych dobu­
dowy; kto więc chce wznieść domy trwalsze,
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kamieni lub cegły palonej zażywać musi. 
Ściany z gliny lep ione , są dość upow szech­
nione , lecz że to w ykonyw ają ludzie najczę­
ściej obejść się z tem nie um iejący, żadne nie 
są należycie staw iane.

P rzy  w arzeniu  p iw a nie zachowują tu  pil­
ności tak śc isłe j, jak  w  Saxonii, aby jęcz­
m ień należycie d o jrza ł, i aby przez to  słód 
lepiej usposobić na dobre piw o. Suszarnie 
szczególnym  sposobem są tu  urządzone. 
W pośrzód  tokowiska do przenia jęczm ienia 
przeznaczonego, je s t m ała izdebka, w  któ­
rej sklepionem pokryciu m nóztw o się zn a j­
duje otw orów . W  tej izdebce je s t w ielki 
piec kaflowy p rzedziu raw iony , który się ze­
w nątrz  izdebki opala. N a balce nad skle­
pieniem  je s t gatunek skrzyni przym urow anej, 
tak d ług ie j, jak  izba na dole. Na tej skrzy­
n i ułożone są, nakształt dachu, podziuraw io­
ne desk i, na których się rozściela słód w zię­
ty  prosto z tokow iska, i tak się suszy gorą­
cym dymem przóz nic przechodzącym. P rzy  
tem  zapobiega s ię , aby słód przez otwory 
nic spadał do dolnej izby. Są też' takie pic-
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ce bez o tw orów , w ó w czas  ciepło samo w y­
susza słód i piw o z niego je s t czyściejsze. 
Chłopi tutejsi sami sobie w arzą piwo 5 n a ten  
koniec sporządzają słód w  izdebce osobnej, 
suszą potem po trochę w  stancyach. P iw o to 
zow ią alaus. W ódki wiele p ęd zą , płaci się 
tu  Ohm (120 kw art) 12 do 18 T alarów .

Owoców gatunki bardzo się znajdują w y­
borne , nade wszystko w  okolicy R agnicy. 
N atrafiają się tu  często szare i białe bery liol- 
lendersk ie , gruszki sto łow e, gruszki panny, 
bergam otty , muszkatclc cukrow e, miodowe 
i maślanne gruszki chrześcianki (B onchretien  
d ’ete) , amadotty. Z  jab łek : renetty , kalwil- 
lc , bursztufki kardynalskie, jab łka fiołkowe 
i inne. Są też morele i brzoskw inie. Poźno 
dojrzewające ow oce, jako ś liw k i, dla nasta­
jących w cześnie w e W rześn iu  m ro zó w , nie 
dojrzew ają corocznie. Gdzieniegdzie upra­
w iają w inne grona; lecz rzadko też dochodzą 
do zupełnej dojrzałości.

( S z m a l t z .—  P r z e  Teł. z N i e m . )
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R O Z M A I T O Ś C I .

D o d a t e k  b i b l i o g r a f i c z n y  do d z i e ł a :  Zbiór 
wiadomości do historyi sztuki lekarskiej 
w  Polsce, od czasów najdawtiiejszych a i  
do najnowszych, przez L u d w i k a  G ą s i o -  

r o w s i u e g o  D r.M ed. iC hir. T o m l. w  Po­
znaniu 1839 . iv8ce.

P r z e d s t a w u j e  P.  G ą s i o r o w s f c i  w  tym 
pierwszym tomie historyczny rys postępu nau­
ki, czyli, jak nazywa, sztuhi lekarskiej od cza­
sów najdawniejszych aź do 1622 roku, dołącza­
jąc wiadomość o panujących zarazach, o po­
mocach i przeszkodach do rozwijania się tej 
nauki; opisuje w krótkości życia i zasługi lc-
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karzy żyjących w tymże okresie i wymienia 
wszystkie mu znajome dzieła w przedmio­
tach" lekarskich, w owym czasie wydane. 
Czytaliśmy w  przeszłym tomiku W iz e r u n ­
ków  (1) gruntowny dzieła tego rozbiór, od­
dający sprawiedliwie zasłużoną pochwałę au­
torowi ; nie wchodząc tu przeto w żadne nad 
dziełem uwagi, zamierzamy tylko zrobić ma­
ły dodatek we względzie bibliograficznym.— 
Przy opisywaniu dzieł, P. G., po największej 
części nie wymienia liczby w nich stron ic, 
co jednak ściśli bibliografowie zawsze stara­
ją  się wyrażać; lecz aby drobiazgowćmi w ia­
domościami nie przedłużyć tego pisma, tako­
wych opuszczeń nie będziemy dopełniali, 
wymienimy tylko dzieła nam znajome nale­
żące do materyi przez P. G ą s i o r o w s k i e -  
go , w  oznaczonym okresie, wykładanej: aktó- 
rc P . G. albo opierając się na cudzej powa­
d ze , opisywał niezupełnie dokładnie, lub o 
których nie miał żadnej wiadomości. Z dzieł 
jem u nieznanych , naprzód  wymienimy dzie­
ła wydane przez autorów, których wyliczył; 
wymieniać takowe będziem y, idąc jego po­
rządkiem i do stronic się jego dzieła odnosząc; 
potem  wymienimy dzieła według czasu ich 
wychodzenia, wydane przez autorów, o któ­
rych równie jak i o samych dziełach P. Gąs .  
żadnej wzmianki nie uczynił.

(i) Ob. W izer. T . u ,  sir. 126 i nasi.

Poczet n o w y ll. N. 12. 9
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I.
D z i e ł a ,  p r z e z  P. G. n i e d o k ł a d n i e  o z n a c z o n e ,

LUB NIE W Y M IEN IO N E, WY'DANE PR Z E Z  A U T O R Ó W , 

KTÓ RY CH  P. G. W Y L IC Z Y Ł .

S t r . 179. Dzieła Excellentissimi viri Ma- 
thiae de Miechów etc. contra sevam pestern 
regimen.... Crac. 1 5 0 8 . wymienionego przez 
P. G ą s i o r o  w s k i e g o  na str. 179 podlicz- 
],!ł 1 5 j est pod tym samym rokiem 1508 inne 
jeszcze wydanie z tytułem :

Excellentissimi vir i Mat hie de Miechów 
artium et medicine doctoris contra sevam pe­
st em regimen accuratissimum. A t primuni 
ad divos Sehastianum et llochum devote pre 
mittunt orationes.w  4ce kart niel. 6 .

Na pierwszej stronie karty tytułowej , pod 
tytułem znajduje się kwadratowa rycina 
przcdstawująca P. Jezusa na krzyżu, obok 
którego są dwie osoby, zapewne S. Seba* 
styan i S. Rock; na odwrocie zaś tej karty, 
umieszczona jest przemowa M i e c l i o w i t y  
d° H a l l e r a ,  i zaczynają się modlitwy, 
które się ciągną przez całą drugą kartę; na 
trzeciej karcie zaczyna się już dzieło o morze 
w  słowach : Docti medici hinas causas pestis 
posuerunt etc., które się rozciąga przez kart 
cztery; na końcu ostatniej karty odezwę do 
H a l l e r a  kończy wyrazami: Vale fe lix : me- 
fjue inter tibi char os numera et complecta- 
ris. Collectum et impressum Cracovie An- 
n oM .C C C C C  V1IJ.
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To dzieło Macieja z M i e c h o w a  z przy­
danym dodatkiem, wyszło pod tytułem:

ExcellentissimiviriMatliie de Mieclioiv ar- 
tium et medicinae doctoris contra sevam pe- 
stem regimen accuratissimum. De remedy's 
particularibas praeservativis a tali labe ex- 
tractis ex (juodam libello (Flagellum dei inti- 
tulato) , de praeservatione ac curatione pe- 
stis edito. Impressum per Florianum. Anno 
M D X X F II. Ńa końcu dzieła : Cracoviae a- 
pud Florianum 1527 , w 8ce kart niel. 20.

Widziałem dzieło z tytułem : Deremediis 
contra pestern w 8ce kart n. 14; na końcu 
dzieła: Cracoviae apud Florianum 1 5 2 7 , 
które być może częścią dzieła wyżej przyto­
czonego osobno wydrukowaną.

— S t r . 189. Dzieła: Libellusnovus de causis 
etc. pestilentiae etc. Crac.1521, przez nasze­
go autora pod liczbą2 wym ienionego,Haller 
(Bibl. med. pract. T . I. pag. 499) przytacza 
nic dwa ale trzy wydania 1521, 1530 i 1552; 
wydania ostatniego tytuł je s t:

Libellus de causis, et curatione pestilen~ 
tiae , ad praeservationem simul et curam 
eius mali, omnibus necessarius. Nunc denuo 
revisus, etmultis in locis auctus, voluniate 
Aiitoris.

Cricius Lectori.
'Arcula si Persae servabat divitis Mud

Quod ferrum  , flam m as, fu n era , tra c ta t opus.
Quonam quaeso modo, decet hunc servare libellum? 

H um ani generis, quo sita  summa salus.

9 *
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Nempe docet rapicle superare pericu lapestis.

Qua nullaimmenso noxior orbe lues.

Cracoviae Lwzo.riis A ndre at; excudebat. 
M D L II,  w 8ce kart niel. 32.

Przypisanie zaczyna się od w yrazów : Jo­
annes Benedictus regius doctor, Praepositus 
J'Varmien. Reverendis. in Christo pa tri et 
Dno d. Retro Thomitio d. g. Episcopo olim 
Cracooie. et retjni Eoloniae Eicecancellario 
dignissimo.

—  S tr . 191. Przytoczonego przez naszego 
autora dzieła M y m e r n s a  Regimen Sanitatis 
etc. 1532. ty tuł rzec/.y wis ty w trzccli języ­
kach jest:

Regimen sanitatis medicorum parisiensium  
pro tuenda sanitate Regis Angliae composi- 
tn m , docens (juomodo (juilibet homo se per 
singulos totius anni metises, cum in esu et 
potu, tum invenarum  incisionegerere debeat.

E in  gut regiment der gesundheit durcli die 
mondeu desgan tzenJares, w ie  sich ein iglicli 
menscli in esSen an d  trincken utul ader las- 
sen halten sal.

Dobrego zdrowia rządzenie, przez ivszyst- 
ki miesiące roczne, iako się każdg człowiek 
w  yadle y  w  piciu y  w  pusztzaniu krw ie ma 
rzędzie.

iVa końcu dzieła podpis w trzech także ję ­
zykach •, w polskim je s t : TVybiyano w  K ra­
kowie przez Maczieya Scharffenberga k latu 
bożemu 1532 , w 8ce kart niel. 18. drukjjocki.

Przypisanie Sewerynowi B o n e r o w i  to 
sam o, jakie P. Gą s .  przytacza w dodatku,
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zodpow icdnym  tylko wydaniu rokiem. Cale 
dzieło  , lo  je st  w szystk ie przepisy w yłożon e  
są w ierszam i w  trzech językach łacińskim  , 
niem ieckim  i polskim  w  59 strofach; p ierw szą  
strofę um ieścił P . G. w  dodatku. M iędzy  
przepisam i znajdują się  niektóre stosow nie  
do mniemań w  ow ym  czasie panujących w y ­
ciągnięte z A stro log ii; z takowych dw ie stro­
fy  dla ciekawości czyteln ik ów  przytaczam y :

Gemini. Czwilling. Bliźnięta.
Brachia non m m uas cum lu str  a t luna gem ellos 
Ungues in manibus non fe r ro  scindere debes.

A n  den armen tzu  keiner f r i s t  
B a s w an der mon y n  tzw illgen  is t 
A n  hertden n it sa lt abschneyden 
Die negel, w ill u g esu n d t bleiben.

Gdy blizniętą są  w  księżycu 
N ie  masz p u s z tz a i ż y ły  w  łokciu  
N a  rękach nie masz ursynać  
Paznokcziow chceszli zdrów  zostać.

Leo. L e w .  L ew .
Cor gra va t stom achum  cum luna cernit leonem  
N o n  vest es f a t i e s , nec ad  conuieia padas.

So der mon in dem Lew en  ist 
S a ltu  lassen tzu  keiner f r i s t  
D ie ader die vom hertzen g e e t  
A d er  die bey dem m dgen steet 
N ew  kleider sa ltu  nicht anlegen  
A u c k  a ll w irtsc lia jft sa ltu  pormeiden.

Gdy księżyc iusz iest pode lwem  
N ie imasz p u sz tza ć  żadnym  tzasem
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Z y łę } lctora iest od serca 
Y  takiesz podlie zołątka  
Nowego odzenia nie obłócz 
N a wesele wten tzas nie choc.

— S t r .  195. Przytaczając autor na stronic 
195, równie jak i na stronach dalszych 217, 
301, 307 i 314 zdania o dziełach Jakóba F e r ­
d y n a n d a ,  Andrzeja z K o b y l i n a ,  Umia-  
s t o w s k i e g o  i P e t r y c c g o  traktujących o 
morowem powietrzu wyjęte z roczników Tow. 
Prz. Nauk T . XI. str. 10—12, nigdzie nie 
wymienił, źe to są zdania podane przezDo- 
ktora L e r n e t a  w jego rozprawie De peste 
drukowanej 1814 r. w Krzemieńcu, a na ję ­
zyk polski przez Dra S o c z y ń s k i e g o  prze­
tłumaczonej i umieszczonej w tomie X I Ro­
czników T . P . N. i wyrazy na str. 195 przy­
toczone ,z dzieła F r a n k a  o dziele Jakóba 
F e r d y n a n d a ,  są teź w  owej rozprawie 
L e r n e t a  wymienione.

— S t r .  199. Dzieło Galeni Astrologia.......
de decubitu infirmorum tłumaczenia S t r u ­
s i a  wymienione przez naszego autora pod 
liczbą 3 , było przedrukowywane w zbiorze 
dzieł G a l e n a  tłumaczonych na język łaciń­
ski rozmaitych wydań, jako to : 1) W  zbio­
rze wydanym przez Te j k t a n d r a  podtytu­
łem: C. Galeni Der ganieni opera omnium
utilissima  Basileae apud And. Cratan-
drum 1536 fol. 2) W  wydaniu Weneckićm 
1562 u Wincentego V a l g r i s i u s ’a między 
księgami G a l e n o w i  przy zna wanćmi na
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bartach 76—80. 3) W  siódinem wydaniu u Jun- 
tów w W enecyi miedzy księgami G a l e n o w i  
przyznawanemi na kar. 112; i t.d.—P . J  o c h c r 
(Obraz bibl. liist. liter, i nauk T . I. str. 140) 
powiada, iż Ludwik S o b o l e w s k i  w nota- 
tach swoich namienia o tłumaczeniu progno­
styków G a l e n a  przez S t r u s i a  wydanćm 
w  Lugdunic 1540. w 8cc.

— S t r .  200. Dzieło Galeni de urinis tłu­
maczone przez S t r u s i a  wymienione przez 
P . G. pod liczbą 4. było przedrukowywane 
w  zbiorach dziel G a l e n a  tłumaczonych na 
język łaciński rozmaitych wydań, jako to : 1) 

' W  zbiorze wydanym przez T  e h t a n dr a pod 
tytułem : C. Galeni V. opera omnium utilis-
sima  Basileae apud And. Cratandrum
d.536. fol. 2) W wydaniu Bazylejskiein 1561 
Clas. IV . 3) W  wydaniu u Juntów  w W ene- 
cyi 1550 Clas. IV . na kartach 123—125 z na­
pisem Galeno adscriptus liber de urinis Jo­
sepha S  t r u t h  i o Polono interprete, maxima 
diligentia recognitus. 4) W  wydaniu u W in ­
centego V a l g r i s i u s ’a w  W enęcyi 1562 r. 
w  tomie mającym tytuł Galeno adscripti libid na 
kartach71—73. 5) W dziewiątem  (a nie w no- 
w em , jak P . G. przez omyłkę powiedział) 
wydaniu u Juntów w W enecyi r. 1625 Clas. 
IV. na kartach 123—125. i t. d.

W  zbiorze dzieł G a l e n a  wydanym, przez 
T e k t a n d r a  w Bazylei 1536r. znajduje się 
tłumaczenie S t r u s i a  traktatu G a l e n a  de 
paratu facilibus.

W ydał także S t r u ś  dzieło G a l e n a ,  któ-
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rego tłumaczem na język łaciński był W il­
helm Co pu s z Bazylei, pod ty tu łem :

Claudii Galeni I*erganieni medicorum o- 
mnium fere principis de differentiis morbo- 
rum liber. Cracoviae apud Hieronymum Vi- 
etorem Anno Do. M .D .X X X V II. w  8ce kart 
niel. 31.

Przypisuje wydawca Janowi C h o j  e ń s k i e- 
m u  Biskupowi Krakowskiemu i mówi, źe z te­
go dzieła wykłada w  Akademii Krakowskiej 
lekcyą dla uczniów.

— S t r . 218. W zmicnione przez P. G. pod li­
czbą 2, dzieła M o n t a n a  wydane przez W a­
lentego z Lublina mają tytuły :

Pierwsze. Jo Baptistae Montani Medici Pe- 
ronensis in ar tern par v am G a l e n i  explana- 
tiones a Valentino Lublino Polono edilae cum 
Gratia et Privilegio. Venetiis apud Baltlias- 
sarem Constantinum ad sianum D ivi Georaii 
1554 . w  8ce.

Tyt. przypis, i rej. k. n. 16, dzieła ark. 51.
Przypisuje Stanisław. Hr. na Tęczynie Wo- 

jewodzie Sandomirskiemu, mówiąc na końcu: 
Datum Venetiis mense septem.1514. Z przy­
pisania okazuje się, źe W alenty z Lublina był 
uczniem M o n t a n a  i kosztem T  ę c z y ń s k i e- 
g o uczył się medycyny we W łoszech.— P. J  o- 
c b e r  (Obraz bib.h ist.L itt. T .I .  s tr .30.N.217) 
powiada, i ź F a b r i c i u s  w Bibliotece grec­
kiej przywodzi inne w ydania, lecz żadnego 
z tych wydań P. J  o c h e r  nie wymienił.

Drugie. Jo. Baptistae Montani Medici V e- 
ronensis consultatiqman medicinalium centu-
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via prima a Valentino Lublino Polono quam  
accurate collecta. Cum Pont. max. el Illu- 
sb'iss. Senatus Veneti privileyio. Venetijs in 
ofjicina Erasmiana apud Vincentium Valgri- 
sium .1556. w 8 ce. Tyt. przypis i rcj. It. 11. 8 . 
dzieła stron 592.

Przypisuje Mikołajowi R a d z i w i ł ł o w i  
W ojewodzie W ileńskiemu Kanclerzowi i 
Marszałkowi Litewskiemu zaczynając: V a­
lentinus Lublinus Polonus Philosophiae ac 
medicinae Doctor, kończy zaś: Bononiae Ca- 
lendis A prilis 1554.

— Str. 227. W idziałem dzieło W alentego 
P o ł y  da ma pod tytułem :

Valentini P o  ly  d a m  i aliquot nuper scri- 
ptilibriderem edica . 1 5 4 0 . A d A n d rea m  de 
V 1alentinis Mutinensem Doctorem medici. 
Canonicum Cracov. w 8 ce ark. 36.

Czy nie jest to główny tytuł dzieła P o  ły ­
da m a wymienionego przez P. G. pod liczbą4?

— S t r . 230. Dzieło przez T  e k t a  n d r a  wy­
dane, a przez naszego Autora pod liczbą 1 
przytoczone, ma według P a n z c r a  (Annał. 
Typograpli. T . VI. p .312) tytuł następujący: 

Morbi yallici cur audi ratio exquisitissim a, 
a va riis , iisdemque peritissimis medicis con- 
scripta: nempe Petro A ndrea  Mattheaeolo 
Senensi, Joanne A lm enar Hispano, Nicolao 
Massa Veneto, Nicolao Poll. Caesareae Ma- 
jest. Physico, Benedicto di Victoriis Fauen- 
tino. His accesscrunt Anqeli Boloynini de 
ulcerum exteriorum medela opusculum per- 
quarn utile. Ejusdem D e unguentis ad cu-
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jusvis generis maligna ulcera conficiendis In- 
cubratio. Cum indice copiosissimo Basileae 
apud Jo. Bebelium. M. D .X X X V I. Dodaje 
P a n z e r ,  iż przypisał to dzieło Josephus Te- 
c t a n d e r  Crocoviens. Adamo B r e s i n i o  
Medico Basileae, Idibus M artiis Anno 1536.

Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć uwa­
gę (Obraz bibl. hist, liter, i nauk , T. I. str. 
1 4 2 ) ,  źenazw iska T e c t a n d e r  \ Z i m m e r -  
m a n n ,  jak się ze znaczenia tych wyrazów 
greckiego i niemieckiego pokazuje, jedno i 
toż samo znacząc , czy nie służą tylko jednej 
itć j samej osobie, bo i nazwisko J ó z e  f  Z im ­
m e r m a n  wzmienione jest w  tytule dzieła 
M i e c h o w i t y  Conservatiosanitatis... Crac. 
1522 .

— S t u . 2 3 6 . Mówiąc P .G . o F o k s i u s z u  
M arcinie, żadnego dzieła jego nie przytacza, 
wydał on jednak pismo następujące i

M artini F o x i i  Phil, et Med. Doctoris 
guaestio pro incorporatione sui inter Profes- 
sores medicae facultatis in Universitate Cra- 
coviensi ad disputandum proposita. Craco.in  
off i. Nicolai Scharffenbergij 1 573 . w  4ee 
kart niel. 4.

Przypisuje Piotrowi P o z n a n c z y k o w i  
Filoz. i Med. Doktorowi Kanonikowi.

—  S t r . 2 4 5 .  Przytacza P. G. pod liczbą 4  
dzieło:

Antonii Schneebergeri.... Gemma Ame- 
tliystus.... Cracoviae Mathias Fierzbiela 
mense Januario, Anni 1565.

Excmplarz zaś, który widziałem, miał ten-
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żc sam ty tu ł, jaki przytacza P . G . , z różni­
c ą  tylko, źe zamiast wyrazów Fierzbieta  
meiise Januario A n n i 1 5 6 5 , było: Virzbieta  
mense Junio Anno 1565.

—tStr.249. Przytoczony z J u s z y ń s k i c g o  
przez naszego autora pod liczbą 1 , tytuł 
dzieła Felixa S i e r p s k i e g o  nie jest zupeł­
ny; cały jego tytuł jest następujący:

* JEx amen thematum D. Stanislai Z a v  a c i i  
Pici Cracovi. A nno Domini M D L X 1 II  Die 
x iij Novembris in Academ ia Crac. disputan- 
di (jratia temere productorum perD .F elicem  
S y e p r c i u m  (sic) in eadem alma universi- 
tate Medicinae ordinarium Professorem et 
inter ea temp oris Decanum, veritatis causa 
indagandae exhibitum ( Ieri tas ,  qua nihil for­
tius , vincat) Cracoviae L X I I I .

W  przypisaniu Piotrowi P o  z n a n e zy- 
k o w i  Filozofii i Medycyny Doktorowi Ka­
nonikowi Krakowskiemu etc. podpisał s ię : 
Cracoviae ad I I I  Calen. Januarias anno 
supra sesquunillesimum sexagesimo tertio 
Discipulus obsequens D. F elix  S i e p r c i u s  
(sic) Lazarides. w 4ce. Tyt. i przypis, k. n. 
4, dzieła kart jednostronnie liczbowanych 93.

W  yrzuca autor Z a w a d z k i e m u  (Zavacio) 
w  pierwszej części, źe niestosownie odpo­
wiadał w  czasie publicznego bronienia i bez 
pozwolenia Uniwersytetu oddał do druku, a 
W  drugiej , źe nieprawdziwe theses podał.

—Str. 250. Do dzieł Stanisława C liro - 
ś c i c w s k i e g o  doliczyć jeszcze należy dzie­
ło wspomnionc przez Marcyąna Z a k r z e w -
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s k i c g o  w Czasopiśmie Księgozbioru linienia 
O s s o l i ń s k i c h  1828 r. Zeszyt. 3. str. 98 
pod tytułem :

De usu lic/ni Guaiaci Crac. in off. Andr. 
Petricovii 1576 . w 8ce.

—S t r . 281. Dzieło S i m ó n i u s  z oDisputa- 
tio deputredine wzmienionc przez P. G. pod 
liczbą 6. ma tytuł ta k i:

Disputatio de putredine, Authore Simone 
S i m o n i o  Phil, et Med. Doct. S t e p  h a n i  
I . l t e j  is Pol. personae medico. Adjectae sunt 
cjuadrajinta septem theses eodem de aryu- 
mento. Cracoviae in off. Typographica La- 
zari A . 1584. w 4cc str. 470 i rejestru kart 
niel. 9.

Przypisuje Królowi S t e f a n o w i  i podpi­
sał się Simon Simonius senior.

— S t r . 282. Przytoczone przez P. G. pod 
liczbą 9 dzieło pod tytułem : Simonius sup- 
plex  etc. zamyka stron 374. Błędy drukarskie 
i rejestr rzeczy ąbecadłowy kart niel. 7. Na 
końcu rejestru je s t : Alexius Rodecius im- 
primehat anno 1585 .

W  rejestrze strony dzieła tak są wyraża­
ne , jakby wszystkie liczbowane, b y ł y , lecz 
w  istocie liczbowanie zaczyna się od strony 
209, poprzedzające zaś żadnej liczby nie ma­
ją. W  exemplarzu , który widziałem brakło 
tytułu i kart początkowych 4 , czyli stron 8. 
Na stronie która powinna być oznaczona li­
czbą 9, tytuł rozdziału je s t : Querelae S juar- 
cialupi.— Na stronie 18 rozdział ma napis: Re- 
sponsum adSauarcialupi juerelas.— Od stro-
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ny która powinna być oznaczona liczbą 117 
zaczyna się część druga mająca ty tu ł:

Sim onius supp lex , pars a lte ra , in  gua de 
P eripneum oniaenothae dignotione curatione- 
aue in  Domino a N i e m s t a ,  (anieN icm ita) 
de subiecto febris , de rabie ca n is , de ster- 
n u ta m en to , de in faeeundis nuptiis agitur. 
A d  Am plissim os v iro s , nobilitate generis, e t 
m ultiplici rerum  cognilione attjue usu  I llu -  
stres dominos A lexa n d ria n  K en d i el L a d i-  
slaum  S a m b o r ,  Transglvaniae dignissimos 
praesides, z godłem : Plato. Periculosior es t 
alicujus stu lta  opinio,  fjuam perfectae igno- 
rantiae libera confessio.

Na str. 119, przypisuje A lexa n d ro  K e n d i  
et Ladislao S a m b o r  S im on Sim onius se­
nior. — Na str. 121 rozdziału napis: D efen- 
sio curtttionis peripneum oniae notliae in  M a­
gnified Domino a N i e  m  s t a . — Na str. 223 
rozdziału napis: llescrip tum  T o b ia eF a b r iA l-  
denburgensis m edici ad responsum M arcello- 
C am ilii Sguarcia lup i de prim o subiecto fe ­
bris, ex  S im onii -Commentariis cum huius e- 
iusdem auctariolis. — Na str. 308. P a n d u ri 
M erendae M alpofracensis m agistri in  prim a  
classe ac suprem i Itectoris gym nasii ingren- 
sis brevia Clossemata aliguoi ad M arcello- 
Cam illi Sguarcia lupi plum binensis circum - 
foranei scriptum  derab id i canis spum a, e x D. 
S i m o n i i  praeceptoris commentariis excer- 
p ta . — Na str. 334. P an d u ri M erendae M al­
pofracensis breves adnotationes ad scriptum  
M arcello- Cam illi Sguarcialupissim i circum-
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foranei de stemutamento, ex commentariis 
Doctoriis S im o n i j .— Na str. 353. Pandu- 
r i  Merendae Malpofracensis breves adnota- 
tiones ad scriptum Marcello- Camilli Lupis- 
guarcissimi circumforanei de infaecundis nu- 
ptiis, ex commentariis Doctoris S im o n i j .

— S t r . 282, 283 i 290. W ydawane przez 
S i m o n i u s z a  i B u k c e l l ę  z powodu zacho­
dzących pomiędzy nimi sporów , dzieła wy­
chodziły na świat porządkiem następującym:

S i m o n i u s z  dla oczyszczenia się z zarzu­
tów mu czynionych względem złego leczenia 
Króla S t e f a n a ,  wydał dzieło przytoczone 
przez naszego au to ra , na str. 282 pod licz- 
bą 10.

D ivi Stephani I  etc .... sanitas etc.... Nys- 
sae 1587 .

Przeciw  temu dziełu B u c c c l l a  pod ziny- 
ślonem imieniem ogłosił w 1587 r. list w y­
mieniony u P. G. na str. 290 pod liczbą 1.

Epistoła  Georgii Chialcor  de morbo
et obitu Stephani Regis  Claudiopoli.

Na ten list S i m o n i u s z  odpowiedział pod 
zmyśłoneni także imieniem, dziełem przyto- 
czonćm przez P. G. na str. 290 podtytułem:

Amadaei C urtii.... responsum ad episto- 
lam Georgii C ldakor.... Anno 1 5 8 7 .

Przeciw  któremu B u c c e l a  nie tając już 
swego nazwiska odpisał dziełem wzmienio- 
nem przez P. G. na str. 290 pod liczbą 3 ,  
którego cały tytuł jest ta k i:

Nicolai Bucellae Patavini A rchiatri Regi i 
Confutatio Responsi Simonis Simonii Lucen-
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sis ad epistolam Georgii Chiakor Secretarii 
TJngari deM ovte S t e p  h a n i I .  PoloniaeRe­

gis nee non ad ejusdem Epistolae examen  
sub. Am adaei Curtii Ticinensis ficto nomine 
editi. Vipera in sui ipsius perniciem peperit. 
Cracoviae Typis A lex ii Rodecii 1588. w4ce 
str. 129.

Także przeeiw pismu S i m o n i u s z a  przez 
P. G. na str. 282 pod liczbą 10 przytoczone­
mu, wydał B u c  c e l l a  dwa dzieła: jedno w y­
mienione u P. G. na str. 290 pod liczbą 2.

S t e p  h a n i  I. Pol. Reqis sanitas.... Crac. 
1588.

A  drugie Panu G. nieznajome, pod tytułem : 
1 Refutatio scripti Simonis S i m o n i i L u c e n -  
s is , cui titulum fecit D. S t e p  h a n i  P rim i 
Polonorum Regis etc. Sanitas , vita medica , 
aegritudo,m ors,AuthoreNicolao R u c c e l l a  
olim e j usdemStep  h a n i  Regis nunc veroSi -  
g i s m t m d i  I I I .  Regis Poloniae etc. designa­
te Regis Sveciae etc. Archiatro. Cracoviae T y­
pis A lex ii Rodecii1588 . w4ce. Tytuł i przy­
pisanie Andrzejowi B a t o r e m u  Kardynało­
w i kart nici. 4., dzieła str. 119.

Odpowiadając S i m o n i u s z  na to pismo , 
wydał dzieło zamykające arkuszy 30, w y­
mienione przez P. G. na str. 283 pod liczbą 
11, z tytułem:

Responsum ad refutationem scripti de sa­
nitate victu medico (sic), aegritudine....l588.

Odpowiadając zaś na pismo Nicolai Buc- 
cellae  confutatio Responsi S  i ni o u i s etc.
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wydał dzieło przytoczone przez P. G. na str. 
2 8 3 , pod liczbą 12, pod tytułem:

Scopae auibus verrilur cotifutatio  Olo-
mucii 15Stt- w 4ce.

P .G . opierając się na powadze S i a r c z y ń -  
s k i e g o  (Obraz wielsu Zygm. T . 1. str. 51) 
powiada na początku,str. 291, iz S i m o n i u s z 
broniąc się przeciw dziełu: Nicolai Buccelae 
confutatio wydał Contr aNicolauinBuccellam.. 
O lom uciil589 ,  które to wyrażenie, jak widzi­
my, nie jest tytułem dzieła, ałe tylko wzmicnie- 
nicm o istnieniu dzieła wyżej przytoczone­
go , mającego ty tu ł: Scopae (juibiis.... Olom.
*589- . „  T— S tu . 296. Powiada P. G ., iż X. J i i n -  
d z i ł ł  na czele Opisania roślin liteivskich 
wydanego 1791 r. przytacza dwa dzieła Ka­
zimierza H e r k i ,  to je s t: de herbis et cibis, 
lecz się w tern m yli; bo X . J u n d z i ł ł  we 
wstępie do opisania roślin 1791 r. wydanego 
na str. 41 , pow iada, iż Kazimierz I l e r k a  
pisał o pokarmach i ziołach (de herbis et ci- 
bis) , ale zgoła nie m ów i, że to są dwa dzie­
ła. Widziałem zaś dzieło w polskim języku, 
gockim drukiem w ydane, w którem _ brako­
wało tytułu, początku przypisania i końca 
dzieła , znajdowała się tylko ostatnia kar­
ta przypisania i dzieła stęon 64 mających 
w  wierzchu napisy: Bankiet Monarchy nie­
bieskiego; w całem dziele jest mowa o pokar­
mach i ziołach. Przypisuje to dzieło autor, 
jak się z wyrazów przypisania okazuje, Sy­
nowi Samuela z Piłce K o r y c i n s k i e m u .
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W końcu przypisania podpisał się St. Kazim. 
H e r c i u s  Filoz: y  Med: Doktor j z tego wno­
sić można, ie  to jest właśnie dzieło wzmie- 
nione, bo J a b ł o n o w s k i  w Museum na str. 
78 mówi, żc H e r c i u s  Kazimierz Stan. wy­
dał de herbis et cihis patrio sermone, a idąc 
za J a b ł o n o w s k i m  X. J u n d z i ł ł  powia­
d a , źeKaz. H c r k a  pisał de herbis et cibis, 
lecz w przytoczeniu opuścił drugie imic Sta­
nisław, i nie Avymienił w jakim języku dzie­
ło bvło pisane, B e n t k o w s k i  zaś i S ia r- 
c z y ń s k i  powtórzyli co X. J u n d z i ł ł  po­
wiedział, a P. G. jeszcze z jednego zrobił 
dwa dzieła.

Z tego, nie od rzeczy tu będzie zwrócić 
uwagę, źe ponieważ H e r c i u s ,  autor Ban- 
kietu Monarchy niebieskiego, był Doktorem 
Filozofii i Medycyny i miał dwa imiona Sta­
nisław i Kazimierz, przeto wymienieni przez 
S i a r c z y ń s k i e g o  (Obraz wieku Zygmun. 
T. I. str. 182) Stanisław H e r k a  Filozof i 
Lekarz i Kazimierz H c r k a  Lekarz wydaw­
ca dzieła o pokarmach i ziołach, jako dwie 
oddzielne osoby, czy nie są tylko jedną i tąż 
samą osobą?

— S t r . 299 i 300. Dzieło G r u t y ń s k i c g o  
pod liczbą 1 przez P. G. wymienione Consi­
lium infebribus pestilentialibus.... Crac.1592 
ma kart niel. 12 , jest przypisane Janowi 
T a r n o w s k i e m u  Podkanclerzemu Koron­
nemu, Proboszczowi Katedralnemu Krakow­
skiemu.

Wymienione zaś pod liczbą 3 , Melancho-
F oczet nowy I I .  N. 1 2 . 10
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liae &eu affectuum.... wydane jest Cracoviae 
in officina Andreae Petricovij Anno Domini 
1597. w 4ce zamyka stron 51, i przypisane 
jest Nikołajowi Krzysztoforowi Ra d z i w i ­
ło w i Wojewodzie Trockiemu. Z tym ro­
kiem 1597, wymienione jest iu  J a n o c i a n a  
T- II. p. 114, a nie z rokiem 1594, i nie 
w T. I ,  jak powiada P. G. 5 przeto wyda­
nie z r. 1597, nie drugiem, jak P. G. mniema, 
ale pierwszem i jedynem jest wydaniem.

—  Str. 301. Przytoczony z B e n t k o w ­
s k i e g o  przez naszego autora tytuł dzieła 
U m i a s t o w s k i e g o  nie jest dokładny, bo 
P. B e n t k o w s k i ,  jak sam powiada, tytu­
łu dzieła nie widział; rzeczywisty cały tytuł 
jest następujący:

Nauka o morowym powietrzu na czworo 
księgi rozłożona. 1. o przyczynach morowe­
go powietrza. II. o znakach. III. o przestro­
dze i umiarkowaniu. IIII. o zachwyceniu 
morowego powietrza y  iako się ratować. 
Przez Piotra Uni i as to iv s k i e g o z Kli- 
montli w  Philozophiey y  w  Lekarskiey na­
uce Doktora pilnie opisana, tu Iirakotuie 
w Drukarniey Andrzeja Piotrkowczyka. R. 
P. 1591  w 4ce. Po tytule są najprzód wier­
sze Nicolai Pecziowic Rabinski Rac. na berb 
Gerzego Xiąięcia Czartoryiskiego na Ulewa­
niu. i t.d. Polem do tegoż Ksiąźęcia przypi­
sanie : Dan z Łucka d. 19 JVries. 1589. 
Dalej wiersze, po nich do autora list Chrzvszto- 
f aBr  on is z a, Dan z Mruczy wa 7 d. IVrzes. 
159 O. Za t y m Author do czytelnika: Dan tu Kle-
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waniu. 2 2  Kwietnia 1591. Dalej wiersze 
R a b i ń s k i e g o  , Piotra K o ś c i n s k i e g o  
i Mieli. M o s z y ń s k i e g o .  To  wszystko za­
biera kart niel. 18, dzieła samego kart jedno­
stronnie liczbowanych 103 i rejestru alfabe­
tycznego kart nici. 8.

 S tu . 317. Przytoczonego przez P. G ą s .
dzieła Marcina z K ł e c k a ,  było wydaniejdru- 
gie, którego tytuł czytałem w Katalogu dzieł, 
które się znajdowały u W . C l i y l i c z k o  w- 
s k i e g o Refer, w W arszawie, następujący:

Preserwatiwa przeciwko morowemu po­
wietrzu i t. d. (jak w wydaniu pierwszem) 
riapisanaprzez X.Marcina z U le  ck a Doktoi'a 
UL Teraz znowu do druku podana, w  P o­
znaniu R. 1624 . w  4ce kart 10.

— S t r .  330. D z i e ł o - .  Lekarstiva domowe dla
poratowania zdrowia   w  Krakowie 1617 ,
zostało później w ia t 127 przedrukowane pod 
tytułem :

Lekarstwa domowe dla poratowania zdro­
w ia ludzkiego iv chorobach i nagłych przy­
padkach z wielkiego zielnika krótko zebrane 
y  dla pożytku pospolitego do druku podane 
z  przydatkiem prezerw atyw  od morowego po­
w ie trza , iako czynić oleyki, ivodlci, maści, 
soki, lekarstiva końskie, kąpieli bialoglow- 
skiey płci należące. FF Krakowie Roku pań­
skiego 1 744 . w 8ce str. 46. Dzieło druko­
wane literami gockiemi, a tytuły łacinskiemi.

  S t r . 335. Dzieła C i a c l i o w s k i c g o  (a
nie C z i a c l i o w s k i e g o ) ,  których nasz au­
tor nie w idział, mają tytuły następujące:

10*
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1. TVieczny Kalendarz lcnvie puszczania 
to iest nauka , póki św iat stoi, kr wie upusz­
czania. w 12ee sir. 22 , bez wyrażenia roku 
i miejsca druku. W  przemowie do czytel­
nika podpisał: z Rudna W ielm ożnych  Jch  
Mości P .P . z Lachoiviec Sieniutów dnia2 9  
stycz.

2. J-Vieczna nauka w  częściach czloivie- 
czych kn v ie  puszczania od Narodzenia Chri- 
stusa Pana 1 6 2 0 . w 12ce str, 29 , bez wy­
rażenia miejsca druku. Mówiąc do czytelni­
ka , w końcu kładzie: z Lamchoiva JViel. 
Paniey H eleny z Orzechoxva Zboroivskiey 
Starościney Horodelskiey it.d . dnia 1 7  kwiet.

3. W ieczn a  nauka o oyulnym kn v ie  pusz­
czaniu Roku od Nayświętszey Panny poro­
dzenia 1 620:  w 12ce str. 25. bez wyrażenia 
miejsca druku. W końcu przemowy poło­
żył : * Lublina d. 18  kw,

4. N auka o czlonkoivyrn śrzodkiem y  sta­
wów bolu osoblhvie o Podagrze Roku 1 6 2 0  
od Narodzenia iedynego Chrzescianskiego 
Zbawiciela, w 12cc str. 2 8 , bez wyrażenia 
miejsca druku. Na odwrocie karty tytułowej: 
H erb Oslrogskich.

5. N auka o robakach iclitnych i o ich po­
zbyciu Roku 1 6 2 0  od na Ś w ia t  przyszcia  
Pana Jezusowego, w  12cc str. 12. bez wy­
rażenia miejsca druku. Na odwrocie karty 
tytułowej: Herb Niemierowskich.

6. N auka o świętego alentego chorobie 
y  o srzodkach iey prawdziivie przynależą­
cych Roku Pańskiego 1620 . w 12ce str. 26.
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bez wyrażenia miejsca drulsu. Na odwrocie 
karty tytułowej •’ H erb Zborowskich.

7. D e Gangrena et sphacelo : to iest o p ie­
kielnym ogniu y  o m artw ym  ogniu lloku  od 
N arodzenia  Nays-więtszey Panny 1 6 2 0 .  str.
86; dalej w  ciągu tego samego liczbowania
pisze o F rancy i o K ołtu n ie , wszystkiego 
stron 92. Na odwrocie karty tytułowej prze­
m ow a, którą koń czy: PVri.es. 1 0  d. z  zam ­
ku Krupego W ielm ożn ych  Jch M. P . P. z O- 
rzechoiva. Potem m ó w i: W szy s tk im  iv obec 
s ła w n ym  Chirurgom  /  /  ilenskim daw nym  
przyiaciołom  sw ym  P i o t r  C i a c h o y v s k i  
s j Bi •zeznice Z. D. z.
A c z  dawno po Niemiecku H ildena czy tac ie ,

Jednak P olski ode mnie Polacy iu i  macie .
N ie  dla tego abyście mieć tu  rekurs m ieli,

Boście w szystko  co w  nim■ iest dobrze zrozum ieli y 
Lecz zeby naszy  m ło d s z y 'tym  torem  iść chcieli,

A  g d y  trzeba to w  tego  A u to ra  w eyrze li ,
JVy tedy piękne grono Chirurgów w ileńskich , 

Przyim cie ten  dar natenczas odm ych m uz s ło w ień -  
skich*

Do w as mówię M a tysó w , Jachym ów , D a w id ó w , 
J a n ó w , G erzych, k to  w as zna , choć chory musi być 

zdrów .
Niechay iak chce A tropos swoię przędzę snuier 

N iech Bellona marsowe przysm ak i g o tu ie ,
W szystko  w  niweczy g d y  w asza roztropna porada  

P rzystą p i y nie je s t  g roźna  nikom u ich zdrada ,
To rzekszy y tym. sw ą krótką  mowę p iec zę tu ję :

Z e  w aszą dobrą p rzy ja źń  i dotąd smakuię.

8. O D i/sen terieg: to iest o biegunce krwa-
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ivey abo' czerwonce Roku pańskiego 1639. 
w 12ce stron 38. bez wyrażenia miejsca dru­
ku. W  przemowie do czytelnika położył: 
z Tarnowa X . J.M . Ostrogskich d n ia ł kw ie­
tnia.

—Str. 336. Przytoczonego przez naszego 
autora pod liczbą 1 z B e n t k o w s k i e g o  
dzieła S yx ta  o Cieplicach. 1617. cały tytuł 
jest następujący:

O cieplicach w eS k le  Ksiąg Troie przez E -  
razma S yx ta  Philosopliiey; i M edycyny Do­
ktora napisanych. Trzecią Księgę czytay za­
r a z , opusciivszy dw ie , jeśli się nie chcesz 
bawić dlugiemi diskursami. J V  Zamościu 
iu D rukarni Akadem iey. D rukow ał Chrzy- 
sztoph JVolbramczyk Roku Pańskiego 1617. 
w  4ce kart niel. 8, stron 206. Przypisuje Ja­
nowi Hr. z O s t r o r o g a  Wojewodzie Po­
znańskiemu i t. d .— W  tem wydaniu znaj­
dują się wiersze S z y m o n o w i c z a  pochwal­
ne na to dzieło.

— S t r . 341. T e k t a n d e r  dzieło G a l e n a  
de venae sectione swego tłómaczenia umie­
ścił w  wydanym przez siebie zbiorze dzieł 
G a l e n a ,  podtytułem:

Claudii Galeni Pergameni opera omnium  
utilissim a, a doctissimis v ir is , parlim  nunc 
primum latinitate donala, partim vero ad. 
exemplaria graeca diligentius recognita. 
Basileae apud A ndr. Cratandrum Anno  
M D X X X P T . fol. To więc tłumaczenie T  e- 
k t a n d r a  wyszło siedmią laty przed jego 
śmiercią przypadłą w 1343 roltu, a nie wpięć
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lat po jego śm ierci, jak pisze J  a u o c k i (Ja- 
nociana T . I. p. 268), a za nim B e n t k o w ­
s k i  (T. II. str. 443) ; przytoczone więc przez 
Pana G. wydanie 1549, jest już  drugiem w y­
daniem. To samo tłumaczenie traktatów G a­
l e n a  de venae sectione umieszczone jest 
w  zbiorze dziel G a l e n a  wydanym w W e- 
necyi 1562 u W incentego V a l g r i s i u s ’a 
w Klassic dziel szóstej na kartach 108—118. 
O tłómaczcniacli z greckiego na język łaciń­
ski przez S t r u s i a  i T e k t a n d r a ,  Piotr 
Daniel I l u e t  w  dziele: de interpretatione 
Parisiis 1 680 . 4. p. 178. daje takie zdanie: 
o Sterilis (juoijue hujus exercitationis et ne- 
gligens Polonia Josephum S t r u t l i i u f n  de- 
d i t , cum parum in vci'tendo diligentem, tum 
oratione corrupta horridum et deformem. 
Cultior longe Josephus T e c t a n d e r  floren- 
ti dictione sententias exornavit, in iisjue de- 
fixus verhorum et characteris sollicitudinem 
insuper habuit.n (Jo  cli e r. Obraz bibl. liist. 
T . I. str. 142).

— S t h . 364. Przytoczonego przez naszego 
autora dzielą N i e d z w i c d z k i c g o  tytuł jest 
taki rzeczywisty:

Joannis TJr s i n i  peopolien. de ossihus hu- 
manis tractatus tres. I. de nomenclatura os- 
sium. II. De processibus et appendicibus os- 
sium. III . De commissione ossium. Cum lic. 
et priv. Zamoscii Excudebat Martinus Len- 
scius Typogr. sicad. A . D. 1610. w 4ce kart 
niel. 16.

Przypisuje Tomaszowi Z a m o j s k i e m u
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Starościc Knyszyńskiemu— W yrazy anato­
miczne tłómaczy wyrazami polskiemi.

— S t u . 366. Trzecie wydanie dzieła Jana 
G ł o g o w c z y k a  Quaestiones libroriim de 
anima.... Crac. 1 5 1 4 , o którćin P. G. wspo­
mina opierając się tylko na powadze J a n o c -  
k i e g o  ma cały tytuł następujący:

Questiones librorum de anima magistri 
Joannis V e r s  o r  i s  per magis Irian Joannem 
G l o g  o v i e n s e m  alme universitatis studij 
Cracovien. maioris collegii collegiatum pro 
iuniorum in philosopliiae studiis institutione 
noviter emendation. w  4ce kart jednostronnie 
liczbowanych liczbą rzymską 187. i rejestru 
kart 2 ,  na końcu rejestru stoi: Expliciunt 
guestiones magistri Joannis Versoris super 
tres libr os de anima Aristo. per magistrum 
Joannem G l o g o v i e n s e m  feliciter resolu­
te nunc denuo ac denuo emendate. Impresse 
Cracovie arte et impensis spectabilis v iri do­
mini Joannis H aller. Anno incarnaiionis 
I V X I 1 I I  (1514), pod tem wyrażeniem herb 
Krakowa. Na karcie CXXIX jest wizerunek 
głowy ludzkiej w  profilu, na której zrobio­
ny jes t pas idący z przodu do tyłu głowy, 
przedstawujący mózg odkryty, w  którym są 
wyrażone trzy komórki, przednia, średnia i 
tylna; w przedniej położone są napisy jeden 
pod drugim : fantasia, sensus communis, ima­
gination•, w średniej : cogitativa,  estimativaj 
W tylnej : memorativa, między przednią a  
średnią pisze : vermis ; od wyrazu sensus 
commnnis idą cztery łinijc: 1) do ucha, 2) do
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oka, 3) do języka, z napisem: gustus, 4) do 
osady nosa, z napisem: olfactus.

— Stk. 368. Dzieło Jana G ł o g o w c z y k a  
przez P. G. pod liczbą 2 wzmienione ma ty- 
ty l :

Phisionomia hinc inde ex illustribus scrip- 
toribus per venerabilem virum Magistrum 
Jeannem Glogoviensem diligentissime recol- 
lecta, na końcu dzieła: Impressum Craco- 
viae per Hieronymum Vietorem suis expen- 
sis. Anno 1518 mense vero Julio die 7. 
w 4ce kart 20.

Ja  n o c k i  (Janociana T. III. p. XXXIII.) 
przytacza jeszcze dzieło jedno przez P. G. 
niewymienionc, pod tytułem:

Joannis Gl o g e r  i artium Magistri Recol- 
lectio Chiromantie in florigera Cracovien. 
Universitate. w 8ce, bez roku i miejsca dru­
ku, mała książeczka.

— S t h . 382. P . G ą s i o r o w s k i  mówi, iź 
Hipiki M o n i w i d a  na Dorobostajach dwa 
tylko są wydania, lecz znajomych onej wy­
dań jest cztery, podtytułami jak następuje: 

i )  Hippika to iest o koniach xięgi, a na 
ostatniej karcie %v Krakowie tv Drukarni An­
drzeja Piotrków czyka1603. fol. Tytuł, przy­
pisanie Zygmuntowi I I I ,  do czytelnika i re­
jestr rzeczy zajmują kart nici. 5, dzieła kart 
nieł. 102. Figury są umieszczone w ciągu 
dzieła w księdze drugiej na czterech , a 
w  trzeciej na 40 kartach, zajmując każdej 
z tych kart po jednej tylko stronic. W szyst­
kie te figury równic jak i pierwsza strona
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karty tytułowej wspaniale ozdobiona, są na 
blasze rytow ane, z podpisem: Thomas M a­
kowski sculp sit. r .

2) Hippika o koniach , a na końcu dzieła: 
Cracoviae Typis Acailem icis, dzieła stron 
liczb. 133, z których każda prócz stron za­
jętych figurami jest n i  dwie kolumny prze­
dzielona. F igury niezgrabnie wyrzynanc na 
drzewie , umieszczone są w ciągu dzieła na 
trzech kartach w księdze drugiej , i na 2U 
kartach w księdze trzeciej , zajmując każdej 
karty oprócz kart czterech obie strony. INie 
masz w tem wydaniu figur, które się znaj­
dują na tablicach 12, 13, i 35 w wydaniu 
poprzcdzającem, i wzajemnie umieszczona 
w tem wydaniu pod koniec księgi trzeciej 
Symetria alho proporeya. y  kształt koma 
z figurą, nicznajdują się w wydaniu pier-
wszem*zciu.

Powiada P. G. źe w cxcmplarzu który po­
siada, zajmują: Księga 1 od strouy 1~~*7 j 
Księga II  od strouy 27—58, Księga III  od 
str. 58—101, Księga IV  od str. 101—133 ; 
lecz w exemplauzu, który widziałem tego sa­
mego wydania zajmują: Księga 1,strony 1— -8 , 
Księga II str. 29—57. Księga II I  str. 58—100, 
Księga IV  str. 101—133. _ . . .

3) Czytałem w Katalogu KsJąźcK, Które się 
znajdowały u W . C l i y l i c z k o w s k i e g o  
Referendarza tytuł taki $ _ ,

Hippika to iest o koniach księgi, a na koń­
cu dzieła: Cracoviae apudLucam Kupisz S.
Zł. M. Typoyr. Anno M D C X L V 1I. fol. str.
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133. W y ra ż e n ie  końcow e pokazu je  się  ze 
to  w y d an ie  je s t  in n e  od poprzedzającego .

4 )  H ip p ik a  abo n auka o k o m a c h , sposob  
n a tu ry , p rzy m io tó w  różn ych  końskich pozn a­
n ia ,  w y c h o w a n ia , ć w ic ze n ia , y  u le c ze n ia , 
różn ych  chorób y  p rzy p a d k ó w p o d a tą c a . P r z e z  
iedn ę  zn aczn ą  osobę R oku  1 6 4 7  do dru ku  
p o d a n a , a  te ra z  św ieżo  d la  p o ży tk u  i w y g o ­
d y  pospolite;/ p rzed ru k o w a n a . W  K ra k o w ie  
w  D ru k a rn i A k a d em ick iey . fo l. s tr. 133 re ­
je s tru  s tro n  niel. 3 . , .

 S t u . 387. P . G ą s i o r o w s k i  przytacza
t y t u ł  d zieła  P i e n i ą ż k a  Opierając się  n a  po­
w a d z e  N  i e s  i e  e k ie  g  o , lecz rze czy w is ty  one- 
go ty tu ł obu w y d a ń , k tó re  są z n a jo m e , jest

13 1) H ip p ik a , abo sposób pozn a n ia , chow a- 
n ia  i  slan o iv ien ia  koni p r z e z  C h rzy sz to fa  
P ie n ią żk a ,  (pod tym  ty tu łem  je s t  u m ieszczo­
ny  je źd z iec  na kon iu , a za n im  cz łow iek  p ie­
sz y , w  dole zaśj P isa n a  A n n o  D o m in i l6 0 7 . 
w  4cc s tr . 32. D ru k  gocki. N a odw roc ie  k a r ­
ty  ty tu łow ej koń. N a s tro n ach  3 —5 ,  re je s tr  
m atery j zam ykających  się  w  82 arty k u łach  
sk ładających  cała dzieło. L ic zb y  w sk azu jące  
takow e a rty k u ły  są p rzy  każdym  arty k u le  n a  
początku  w  p ie rw szy m  w ie rsz u . F ig u r  w e­
w n ą trz  d zie lą  p ięć . F ig u ry  i  ozdoby ta k  n a  
ty tu le ,  ja k  i  n a  każdej s tro n ie  d z ie lą , n a  
d rzew ie  są w y rzy u an e .

2) D ru g ie  w ydan ie  je s t  z tak im zc samy m  
co i p ie rw sz e  ty tu łem  p r z e z  K r z y s z to fa  P ie ­
n iążka  tegoż sam ego ro k u  11)07, i  zam yka
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tęż  samą liczbę stron 32 w  4 c e ; lecz oztloby 
są tylko na tytule i to odm ienne od ozdób  
w ydania poprzedzającego, dalsze zaś strony  
są obw iedzione linijam i bez żadnych ozdób. 
Na odwrocie karty tytułow ej nie masz konia. 
L iczby wskazujące artykuły są m iędzy d w ie­
ma linijam i p ionow em i z boku naprzeciw  
p ierw szego  w iersza każdego artykułu.

T y k e l  w  przem ow ie do dzielą o koniach  
W ars. 1818 na str. III pow iada, iż jakoby  
w  W arszaw skiej publicznej B ibliotece znaj­
dowała się  H ippika P i e n i ą ż k a  wydana r. 
1603; lecz czy n ie ma w  w yrażeniu  liczb y  
om yłk i, bo w  1829 i\ znajdow ały się  w  ow ćj 
bibliotece dwa tylko w ydania z  r. 1 6 0 7 , a 
innego nie było. (1)

(i) Wiadomość o wydanych książkach w przedmiocie 
m edycznym , należących do epoki czasu w p ier- 
wszym tomie dzieła P. G . objęle'j, o których on 
równie jak i o ich autorach żadnej wzmianki nie 
uczynił, umieści się w następnym tomiku W izeru n ­
ków , co stanowić będzie częs'0, drugą niniejszego 
artykułu , za który winniśmy os'wiadczyc publiczną 
wdzięczność P .M .P .P , Skrzętny ten i pilny zbie­
racz materyałów do dziejów os'wieceuia w tutej­
szych prowincyach , pod czas podróży swoich na­
ukowych po kraju i za granicą, zwiedzając rozmai­
te  muzea i biblioteki, tak publiczne jak prywatne, 
zgromadził bogaty zbiór skarbów bibliograficznych, 
W różnych odnogach wiadomos'ci ludzkich. Posia­
d a , prócz tego, nader ciekawe notaty mogące się 
przydać do historyi S zk o ły  g łó w n e j L itew skiej. 
W srzód nich , biografie wielu professorów, sław*- 
nych niegdyś w tej szkole małego tylko jeszcze 
obrobienia potrzebują. Gorliwe tego męża poświę-
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O b r a z  m y ś l i . —  n a  p a m i ą t k ę  e x y St e n c .i t

M O J E J , ŻONIE I  D Z IE C IO M .  W  W lL N I E  W  DRU­

K A RN I S. B l u m o w i c z a — 1838. 8vo s t r .  112.
—  O b r a z  m y ś l i  m o j e j  n a  p a m i ą t k ę  ż o n i e  i  

d z i e c i o m ,  r n z E Z  F loryana  B o c i i w i c a . —  

C z ę ść  I I .  W y d a n i e  A d a m a  Z a w a d z ­
k i e g o . - — W i l n o . — N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  

J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o . —  1839. 8vo. 132.

Nie myślę pisać recenzyi tego dzie ła , bo 
w  takim razie należałoby w ytknąć i uchy­
bienia i jego  zalety, co wcale nie jest moim 
zamiarem. Jedna myśl mię zajęła i tę  chcę 
teraz w yraz ić , to je s t:  żeau to r O brazum y- 
ś ł i , pomimo ta len tu , najlepszych chęci dla 
ludzkości i oświadczenia się za objawieniem  
i re lig iją  , nic zupełnie z nią się zgadza i 
w  w ielu miejscach od niej odstępuje. Są­
d z ą c , że te uchybienia są m im ow olnem i, a 
n astęp n ie , żc przez w zgląd na dobro ludz­
kości sam chętnie postara się o ich sprosto­
w anie : postanow iłem  następujące przyjaciel­
skie uczynić u w ag i— W sz a k ż e , tak mi się 
przynajm niej w y d a je , najlepszy u tw ór jak ­
kolwiek okazały zew nątrz , skoro z jakiejkol­
wiek bądź przyczyny je s t skażonym w ew nątrz ,

cen ie  się n a u k o m  p o łą c zo n e  z c h ę c ią  u d z ie lan ia  ic h  
d ru g im , w ą tp ić  n ie  p o zw ala , że p ism o  nasze , z o w o ­
có w  jego  p ra c  u c zo n y c h  często  k o rz y s ta ć  b ęd z ie .

( R . )
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nigily dla ludzkości istotnycli nic przyniesie 
korzyści, owszem prędzej czy później, może 
się stać przyczyną now ych błędów i now ych 
dla niej nieszczęść.

"W naszej epoce , gdzie się p rzekonano , 
i e  rozum  ludzki ty le tylko praw dziw ych i 
dla ludzkości pożytecznych może uczynić po­
stępów  , ile się nie oddali od objawienia czyli 
praw dy B oskiej; w  epoce, g d z ie , iż  użyję 
w yrazów  jednego z najpićrw szyck nowocze­
snych filozofów niemieckich: «z jednej strony 
u połączono niektóre znakomite litery  alfabe­
t u  p rzy rodzen ia , i w yczytano pew ną liczbę 
»w yrazów  jego  w spaniałego ję z y k a , z dru- 
„ pićj nowe historyczne źrzódła w ylały zc 
„w szystkich stron na  um ysłow ą posiadłość 
»potoki wiadomości o najodleglejszej staro­
ż y tn o ś c i ,  ta k , iż w szystko się przyczynia 
» do wzm ocnienia i w ystaw ienia w  najjaśnicj- 
„ gzem św ietle, co było ju ż  praw dziw em  w na- 
» szych poznaniaehi); w  epoce , gdzie w edług 
zdania najpierw szych dzisiejszych fiilozofów, 
filozofia o tyle tylko zachowa sw ą godność, 
niepodległość i spełni na siebie w łożone po­
selstw o, o ile pow ażając z jednej strony za­
sady dostarczone przez ob jaw ienie , a z d ru ­
giej fakta w  porządku rzeczyw istości ze­
w n ę trz n e j, nie będzie sam a, w edług swego 
w idzim i się tw orzyć i w ynajdow ać dowol­
nych zasad; ale je  w eźm ie z objaw ienia i do­
św iadczeń w ieków  , żeby na nich sw ą osno- 
w ało budow ę; —  w  epoce, m ów ię , gdzie 
nic jedna  w  tym rodzaju  została zapalona
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pochodnia , i swćrn dobroczynnem światłem 
wskazuje prawdziwą drogę, dla młodych i 
chciwych prawdy pokoleń; przyjmować je ­
dne z prawd objawionych, a drugie odrzu­
cać, lub przeistaczać i wykrzywiać, jest to 
w  niejaki sposób zostać podobnym do owej 
fałszywej m atki, która przed sądem Salomo­
na dla przywłaszczenia sobie żyjącego dzie­
cięcia , zgodziła się na jego rozdział. R eli­
gia objawiona jest tern dzieckiem źyjącem; 
przetrwała w ieki, przetrwa i następne. A  
prawdziwą filozofią poznamy zawsze po tych 
samych cechach, po których najmędrszy z lu­
dzi poznał prawdziwą matkę.

W  dziele pod tytułem : Obraz myśli mojej 
wyliczył autor wiele prawd objawionych, któ­
re przez postęp umiejętności zostały uspra- 
wicdliwionemi i zgodzonemi z rozumem, szko­
da ty lko, źe nie pomieścił w  tej liczbie i nie 
trzymał się w sw-ym w ykładzie, prawdy ty­
czącej się wieczności kar, w  objawionej rc- 
ligii za artykuł wiary podanej, a przez dzi­
siejszą filozofią już przyjętej i uznanej; mógł­
bym przytoczyć w tej mierze S c l i le g e l ’a, 
B u c h  e r ’a i innych , gdyby jej stwierdzenie 
powagi ludzkiej wymagało.

Szkoda jeszcze, źe autor Obrazu m yśli, 
nie chciał się zgodzić z pismem św iętem , 
w  przedmiocie tyczącym się doskonalenia się 
rodu ludzkiego. Pismo albowiem św ięte , i 
z nim zgadzając się prawdziwa filozofia wspar­
ta faktami historycznemi (1) uważa człowic-

( i )  R i a m  b o u r g, O uvrcs Ph ilosophiques— B u c h e r ,
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La jako stw orzonego w  stanie doskonałym , 
z w ładzą nad przyrodzeniem  i z dokładną 
jego znajomością. Upadek pierw szego czło­
wieka potrącił cały rodzaj ludzki w  odmęt 
nieładu i zam ięszania, zkąd same tylko ob­
jaw ien ie  może go w ydźw ignąć i do daw nych 
stosunków z przyrodzeniem  i Bogiem przez 
ciągły postęp i doskonalenie się doprow adzić. 
U zw icrzęcenie w ięc człow ieka, rozprzęgnic- 
nie i niezgoda jego  w ładz um ysłow ych, są 
skutkiem u p ad k u , skutkiem  grzechu pierw o­
rodnego .— B ó g  je s t jeden , nierozdzielny, i 
to  się tylko z nim  połączyć m o że , co stano­
w i jedność i nierozdzielną całość. G łów ne 
przeto  w ładze d u szn e , jakiem i s ą : w yobra­
źn ia ,' rozum , po jęc ie , w o la , i inne do nich 
się odnoszące , pow inne się zgodzić z so b ą , 
zlać się w  jed n ą  całość, żeby się w zniosły 
i połączyły z Bogiem ; żeby człow iek został 
zbawionym . T en  je s t głów ny cel objaw ie­
n ia ;  do tego poyvinna dążyć praw dziw a 11a 
nim  opierająca się filozofia.

Co się tycze ducha objaw ienia , czyli su- 
m nicnia m oralnego, które autor za jedyne 
św iatło zdaje się uw ażać , uczynię następu­
jącą  u w a g ę , a to słowam i w yżej ju ż  przy­
toczonego filozofa, dla pokazania p rzez p o ­
w agę samychże filozofów , jak  ci pow inne 
w  tćj m ierze trzym ać, kiedy clicą zostać rc-

P hilosophie C a th o liq u e—  S c l i i  eg  e l ,  F ilozofia ży­
cia w  n iem ieckim  i fraucuzk im  ję z y k u — L ’A bbe 
G  e r b  e t, i t. d.
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llgijnynii. Ten tedy filozof uważa sumie- 
nic moralne, albo duch wewnętrznego ob­
jawienia, za jednę z kotwic utwierdzających 
okręt moralnego by tu na wzburzonem morzu 
namiętności, za tamę wzniesioną przeciw 
wezbraniu przewrotności, za jeden z Pu” ‘ 
któw podpory prawdy, albo za pochodnię 
mądrości, przez samego Boga w nas zapa­
loną— Mówiąc zaś o niezmienności jego o- 
poru we wszystkich miejscach i czasach, tak 
się wyraża: « W  rzeczy samej , chociaż wy- 
»obrażenia panujące, rozmaitość obyczajów 
»i czasu, równie jak nawyknienia młodości,
»> przeistaczają do pewnego stopnia ten jego 
»język, zawsze jednak u wszystkich ludów 
» zostaje nienaruszonym w tein, co się ścią- 
»p a do istotnego tonu igłównegojego brzmie­
li nia. Wszędzie okazuje się jako głos natu- 
»ry ludzkiej, jako narzędzie bojaźni Bożej 
u jego się język nic nabywa— jest wrodzo- 
» nym.

i i  W ielu filozofów, uderzonych tą cechą mc­
ii zmienności, uważało sumnienię moralne za 
» główne źrzódło, zkąd dla nas praw da Boz- 
i i ka wypływa. Chętnie się zgadzam na ich 
i. zdanie, byleby nie wyłączono innych spo­
il sobów, przez które B ó g  raczy ją  ludziom
u objawiać, u

Szkoda na ostatek, żc autor chociaż w picr- 
wszćj części swego dzieła przyjął naukę o 
złych duchach, naukę przez objawienie po­
daną , a przez nowoczesną filozofią, tak co 
do ich próby i upadku, jak co do ich wpły-

Poczet nowy II- IV. 1 2 . 1 1



l;i(‘in, w  drugiej części tegoż dzieła , n ic wiem  
dla czego odstąpił od n iej.  W ed ług '  pisina 
a lbowiem  św ię te g o ,  n ic m oterja  jes t  szata­
n e m ,  jal; autor się w yraża ,  ale ducli oddziel­
ny od n i e j , zb u n to w a n y  p rze c iw  N a jw y ż sze ­
m u, odtrącony od Boga, w yw iera jący  się na 
nia teryą , roznoszący  w szędzie  śmierć i spu ­
stoszenie. ,

Na tern kończąc moje postrzeżen ia ,  dodaję 
tę  krótką u w a g ę ,  iż gdyby  au to r  zgodził  się 
zupe łn ie  z pismem ś w ię te m ,  ja k  już  w ielu  
dzisie jszych uczyniło  f ilozofów , je g o  dzieło 
z takim  ta lentem  nap isane ,  nabyłoby  je szc ze  
uśw ięcenia re l ig i jn e g o ,  a nas tępn ie  m o c y ,  
n iew zruszone j trw ałośc i i n iezaw odne j dla 
w sz y s tk ic h ,  bo czysto relig ijnej korzyści.

Ofiary w  tej m ierze są t ru d n ć m i:  w ie m ,  
iż często się zdarza pobłądzić najznakom it­
szym talentom i p rzy  sw ym  błędzie upo rczy ­
wie o b s ta w ać ;  tak, iż płód b łę d n y ,  w  p rz e ­
ciągu kilku  chw il  w y lę g ły ,  za jm uje  resztę 
życia a u to ra ,  p róźnćm  i n icuźytecznem  w y ­
sileniem  w  je g o  obronie  i u trzy m y w a n iu  
Nie lak je d n a k  sądzę o au to rze  O brazu  m y ­
ś l i , au to rze  lub iącym  p ra w d ę  i umiejącym 
cenić dobro ludzkości.

(X .  Joachim  D ę b iń s k i  S .P .)

(Nie od rzeczy  będzie umieścić tu  szczc- 
gó łow szc  roztrząśn icn ic  dzielą P. B  o c h  w i ­
c a ,  które nie zupełn ie  się zgadza z sądem 
dopiero  co p rzyw iedzionym  o O braz ie  myśli.)
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Pism o to przeczytałem z uwielbieniem. P i­
sarz j e g o , pełen religijnej myśli i podnie­
sienia ducha ku B ogu, tern bardziej zasługu­
je  na w ia rę — której tak w szystkim  życzy i 
chce w poić w  swycli w sp ó łb ra c i,— źe za­
patrując się okiem wszcchstronnćm  na  św iat 
c a ły , ale nie na szczegóły je g o , nie snuł 
z nich tylko pokarm u dla swego ducha— , lecz 
w patrnjąc się w  ogół p rzy rody , chciał w y­
ciągnąć pokarm  i kierunek biegu swego du- 
cba — swego życia , i rzeczyw iście w ycią­
gną ł.— Poznanie bowiem tylko szczegółów 
czcgobądźkolwiek, nie może doprowadzić do 
spraw iedliw ego sądu o całości  ̂ tem  bardziej 
w patryw anie się w  szczegóły przyrody i św ia­
t a — dzieło Boga, nie poprow adzi, ja k  tylko 
do wypaczonych w yobrażeń i dzikich pojęć 
o jego Tw órcy. W iele  szczegółów w  święcie 
stw orzonym  składających calośc- świata , jest 
sobie przeciw nych , zdających się dążyć do 
szczęścia szczególniej człowieka i jego zgu­
b y .  Na tych bowiem dwóch przeciw nych
sobie biegunach— zła  i d o bra , na ich ró ­
w now ażeniu się i działaniu na s ieb ie , osno- 
w any je s t byt tego świata i życie. — Gdy 
więc człowiek zacznie się w patryw ać jedno- 
stronnćm  okiem w  szczegół— ustanow iony 
jakby  na zgubę je g o , musi koniecznie rospa- 
czać i sądzić opacznie o dziele stivorzenia; 
będzie to sąd d z ik i/p rz e w ro tn y  — , będzie 
to w yobrażenie fa łszyw e.— Poznania zatćin 
duszy wszystkiego zupełnego-—- treści i celu 
całości, może tylko dać w ierne świadectwo

11*
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i wyobrażenie o tej rzeczy lub dziele—, a 
następnie o myśli i duchu jego Stwórcy. — 
Talt też zapatrując się na świat cz łow iek , 
może z tego zapatrywania się wyplątać nić 
sob ie , za której przewodnictwem pójdzie 
w  swein życiu drogą p raw dz iw ą , nie zbłą­
dzi z niej na przepaść, i trafi do celu.— Oby 
takich — z lakiem wszeclistronnćm okiem du­
cha, było wielu — najwięcej lu d z i !— Do ta­
kich właśnie należy pisarz O brazu m yśli mo­
ich .

Duch j e g o — objawienie B oże— mówiąc 
jego s łow am i, pełen słodkiej niebieskiej tę ­
sknoty do świata duchów —•, zdaje się nu­
dzić na tym ziemskim padole i tęsknić w  in ­
ny św'iat lepszy.— Sam nawet napis: N a  
pam iątkę exystencyi mojej, dla żony i dzieci, 
to jasno pokazuje. Już  jakby rzucał świat 
ziemski, już  jakby wychodził z domu w dro­
gę , do tego świata niebieskiego; wiecznie 
zdaje się myślić o tej d rodze , chciałby jak 
najprędzej opuścić świat n a sz— i stanąć na 
wyższym szczeblu swego doskonalenia 5 
chciałby już  prędzej zb liżyć 's ię  do B o g a ,  
stać się doskonalszym, Jem u podobniejszym, 
ir złączyć się z Nim ostatecznie— na wieki! 
Święty ten ogień i święta żądza— jes t  u nas 
rządkiem zjawiskiem — w  tym zmędrkowa- 
nym — w  tym błądzącym owiec po dzikich 
bezdrożach— świccie.— Nie jest to pisarz 
z rzędu takich , htóry uszczknął coś i zarwał 
z ducha i dążenia świata stworzonego, z j e ­
go celu— , s y t ju ż  tego , nie strawiwszy na-
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w et tej cząstki, biega sam nie wie gdzie i 
tlokąd? od dnia do dn ia ,  wiecznie głodny i 
p ró żn y ,  nie znajduje dla siebie pokarmu— , 
i nazywa wszystko— świat cały p różnym , 
p różnością , igraszką i cackiem do zabawki 
dla jego s tw órcy— Boga.

Pisarz te n ,  pojął calyin swym duchem — 
ducha świata całego; w nim się odbija jak 
w e zwierciadle , wszecli-ogroin ; ta m y ś l , 
która go s tw orzyła ,  myśl Bożka. Jes t  on 
z rzędu posłańców z pochodnią, których Bóg 
zsyła na dzikie i ciemne bezdroża świata te­
g o , aby świecąc przed sobą, świecili i dru­
gim , i za rękę ślepych do celu przeznaczo­
nego prowadzili.-— W  nim się odbija cały 
zbiór wiadomości i myśli tego świata ; czer­
pał on jc  ze wszystkich źródeł; w  nim one 
się zbiegły jak  promienie w  ognisko , zapa­
liły jego pochodnią ducha.— Nic mu nie ma 
obcego. Wszystkiego poznał i uchwycił du­
s z ę ,  i W zlewku tych dusz i treści w szyst­
k iego ,  poznał i zobaczył myśl i cel Boga.— 
On więc, to zbiegowisko dusz wszystkiego— 
jest odbiciem—- jest  zwierciadłem myśli Bo­
ga. Jego sąd o N im , jes t  to istotny i w ier­
ny  obraz Boga; jego duch, jes t  to księga dla 
czytania wszystk im ; o n ,  jest to palec w ia­
r y ,  pokazujący cel i d rogę, do celu. Któż 
jem u nie uwierzy? kto w  jego myśli nie zo­
baczy jasno objawienia Bożego, które będąc 
w  każdym człowieku, ale w mało z lakiem ja- 
snem obliczem— , przyćm ione, nie zdaje się 
potwierdzać— źc duch człowieka jes t  obra-

«
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zem Boga.— Pisarz ten z świętym ogniem 
w  dążeniu do doskonałości, jest godzien wia­
ry  największej. Czytajmy więc i czerpajmy 
z niego promień niebieski i skazówkę w swym 
życiu jasną. Jest on przejęty żywo i głębo­
ko świętą E w a n g i e l i ą  Z b a w i c i e l a ^  na 
jćj łonie zdaje się spoczywać duch jego.

D ziw na, żc P . G r a b o w s k i  krytyk zpo- 
w ołania, a przynajmniej z tą chęcią piękną, 
przestał na kilku wyrazach, że dobre pi­
s mo— (Tygod. Peters. N. 2. r. 1839). Osą­
dzić to pismo okiem wszeclistronnćm spra­
wiedliwie, zdało się jemu czy niepotrzebnem, 
czyli też niepodobnćm $ i roztrząsając pisma 
szeroko innych, tutaj ograniczył się na ogól­
n ik u .— Pismo to ,  dla naszej szczególniej 
młodzieży, tak potrzebne i zbawienne, go­
dne jest wielostronnego ocenienia. Nie po­
winniśmy być albo próżnymi chwalcami i 
wszystko bez braku przyjmować za dobre 5 
lub wszyslko potępiając, odrzucić jako nic 
warte i próżne.

W ypisywać treść tego pism a, jest prawic 
całe przepisać. Bo chociaż nie jes t ściśle 
ciągiem jednego rozumowania, ale trudno 
jednakże je  skrócić, a dusza tego pisma, zda­
je  się we wspomnionych w'yżej kilku w yra­
zach, dość jasno się wyświeca. Zastanowim 
się zatćm nad kilku myślami, zostawując i 
zalecając czytelnikom nie tylko czytanie, ale 
i sąd o nićm wszechstronny i sprawiedliwy, 
jak jest ono samo wszechstronnym i wiernym 
obrazem należycie doskonałego człowieka,
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znającego prawo Boże i drogę Jego. W  ar­
tykule 2gim na karcie 13tćj (Cz. 1.)? m ó w i: 
Zw ierzę ta  żyją instynktownie w  obecnej ty l­
ko chw ili ,  lecz nie mają w  sobie w ie d z y , 
myśli i uczucia nadziei. Zgadzamy się po 
części na to , lecz nic do najściślejszego — 
tak jest. — M yśl, pamięć i nadzieja w zwie­
rzętach doskonalszych, dość jawnie się poka­
zuje ; a chociaż niknie ona względnie do 
myśli i nadziei człowieka należycie ile można 
udoskonalonego — , jednak nie zdaje się być 
ostatecznie niczem. W  psach to najw yra­
źniej postrzegamy. Czyliż dla samego in ­
stynktu niewiadomego solne , pies brom  me 
tylko swoje dzieci, ale p ana— człowieka, od 
napaści drugiego? Czyliż tylko zc ślepym 
instynktem i nic w ię c e j , rzuca się clioeby 
w  ogień, aby obronić od zbójcy? Czyliż chart 
n iem a clioć obrazu myśli, wyśeigający zwie­
rz a ,  aby nic dopuścić do krzaków z jednej 
s trony— , gdy drugi za nim się ugania ? Czy­
liż nie pamięta długo uraz lub dobrodziejstw, 
wynagradzając przysługą lub zemstą l W re­
szcie , czyliż w tern nie ma nadziei . czy nie 
spodziewa się on przebaczenia i darowania 
'v in y ,  gdy bity i odpędzany, znowu skowy- 
cząc przybiega, liże ręce , nog i,  ściele się u 
stóp człowieka? Dla czegóż nie chce opu­
ścić pana i pójść za d ru g im , ale się szcze­
rze przywiązuje za nędzne pożywienie l 1 
czyliż więećj niektórzy ludzie robią o.d nie- 
p o ? — Zgadzamy s ię ,  że to chwila instynktu 
tylko; ale ta chwila instynktu często się prze-
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d łużą, i zdaje się różnie od działań wielu lu­
dzi j — którzy związani samolubstwem, zda­
ją  się żyć jak m atcryja— mniej się rządzie,
jak  instynktem nawet A jednakże są
ludźm i!

W  tym artykule w yprow adza: źe świat ca- 
ły jes t stworzonym dla człowieka; że światło, 
w oda , len , wół są własnością człowieka, 
jako mnićj doskonałe; że on nad wszystkiem 
króluje, wszystko służy ku jego potrzebie, 
i sam zatem człowiek mniej doskonały,. służy 
więcej doskonałemu.

W  artykule 3cim na karcie 37 , mówi o 
niepodobieństwie formy instytucyi ogólnej 
społeczności—, a zamylność wszystkich, sta­
w i dowód, źe upadły!— Nam tak się nic 
zdaje. Myśł w człowieku i szlachetny za­
pał istniejący, może przez zbieg okoliczno­
ści i czasu skrzywić s ię ,  upaść i w zapo­
mnienie pójść niejako; lecz nie dowodzi to, 
iżby ten szlachetny zapał miał być złym dla 
tego.

Co zaś do czułej tęsknoty (str. 40) zapo­
znaniem prawdy czystej i powrotem w  świę­
ty  zapał czci relig ijnej— ; to ta ,  dzisiaj za? 
ledwo w  ostatnich łatach, po ośmnasto-wie- 
kowym sceptyzmie, zaczęła się przebudzać.— 
Jeszcze mnićj jak  przez wpół jedno oko o- 
tworzyli ludzie. Nie bierzmy miary z małćj 
liczby uczonych—, lecz z ogółu tchnącego 
lub ślepą niewiadomością, albo dzikim i za- 
bójczym oddechem przeszłego w ieku, nie- 
mogącego pogodzić szczęśliwego życia z bo-
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skićmi przepisam i E w angie lii.— Któż z św ia­
tłych i uczciwych nie żąda całą du szą , aby 
dążenie tcgoczesnc ludzie poznali najjaśniej 
nie tylko pozwolone praw em  Z b a w i c i e l a  ,  
ale nadto silnie nakazane.

W  tym że artykule na str. 5 3 , w ym ienia 
postęp Stw orzenia, wv takiem n astępstw ie : 
«Główne ogniw a w  stw orzeniu takie są w i­
doczniejsze: m aterja ziemna je s t ogniw em  
m iędzy nicością, a siłą ruchu m echaniczne­
go ; zw ierzę je s t ogniwem m iędzy ruchem  
mechanicznym  pow szechnym , a siłą pow sze­
chną instynk tow ą, czyli duszą pow szechną; 
człow iek zaś je s t ju ż  ogniwem  między św ia­
tem stw orzonym  i silami poruszającem i go i 
ożywiającem i , oraz św iatem  duchow nym  
czyli kreacyjnym  i  organizacyjnym , mocą 
idei wrodzonych , czyli objaw ienia ; rządzo ­
nym  od samego Boga stw órcy.— » Dalej mó­
w i : « Cala n a tu ra , w szystkie tw ory  roślinne 
i zw ierzę ta , są przez Boga stw orzone, jak  
rów nie organizm  m aterjalny człowieka; lecz 
duch człow ieczy, nie je s t  stw orzonym , ale 
pochodz.ący z objaw ienia Bożego. » D otąd 
jasno zdaje się każdemu i trafiające do prze­
konania ; lecz następny okresik mały : «Duch 
jest indiw idualnym , n ieśm iertelnym , p ie r­
wiastkiem B óstw an— jes t zacieńm y, a naw et 
na m aterjalizm  zakrawa.

U w ażanie św iata w szechstronne , p isarza 
jako filozofa, zaprow adzić musiało i do tłu ­
maczenia chorób ciała, (str. 60) których p rzy ­
czynę kładzie w  chemicznych powinowa-
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ctwacli. J akko lw iek ,  z je d n e j  s trony  w id ze ­
n ie  takie jest s p ra w ic d l iw ć m , ale nic po- 
w szeclinćni.  Bo minio siły żyw otne j  p isa rza ,  
pow szechne j  d u s z y ,  samo fizyczne działanie 
cial n a  s ieb ie ,  n ie  m ałą  gra tu  ro lę .  Co j e ­
dnak  w  tem  piśmie mało je s t  z n a c z ą c e , ani 
też p rzy p u sz cz am y , żeby nasz  au tor  n ie w ie ­
dział o innych  p r z y c z y n a c h ,  prócz chcmicz- 
nych.

P rz e k o n y w a  dalej , źe duch ludzki ja k o  
ob jaw ien ie  B o ż e ,  je s t  w o ln y :  co chce ro b i ,  
ja k b y  bez pana nad  s o b ą ,  bez w iedzy  Boga ,  
s łow em  że je m u  dano rob ie  złe lub  dobrze .  
J e d n a k ż e  pow iada  : «Są ludzie, których (str .64) 
duch p rzy lg n ą ł  całkiem do uczuć z w ie rz ę ­
cych , i w y ro b i ł  w  sobie panu jące  nam ię tno ­
ści , p o trzebę  n a w e t  m ach iny  m ater ja lne j  
p rześciga jące ,  w p ó ł -m o ra ln e , w pó ł-zw ie rzę-  
e c : ch c iw ośc i ,  z a zd ro śc i ,  pychy  i t .  d . » i 
z tego w y w o d z i :  «że obciążony (duch) g rze ­
c h a m i,  p rz y  n im  po śmierci ciała pozostałe- 
m i ,  n iezdo lny  w zn ieść  się ku  n iebu i  B ogu ,

Eo p rom ieniach  idei B o s k ic h , k tórych  z sic­
ie n ic  r o z w i ja ł ,  ow szem  stłumiał z indiw i-  

dualnością  —  błąkać się będzie w  sferze n ie­
w idom ej t ła  duszy  ziemskiej pow szechne j — , 
aż pow'roci na  d rogę p ra w a  i usłucha  g łosu  
ob jaw ien ia  B o ż e g o .» —  Z gadza jąc  się na  ten  
w y w ó d  w y ro z u m o w a n y —  nie m ożem y p rzy ­
zn a ć  samoistnej w oli duchow i; bo zaw sze  p o ­
s taw iony  ju ż  on je s t  w  takich  okolicznościach, 
w  k tó rych  choćby ch c ia ł ,  n ie m oże się. w y-  \ 
r o b i ć , ale m usi p rzy lgnąć  do uczuć zw ierzę-
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cycli; a potćm i ta sama chęć i w o la , jest 
jem u dana w rodzona, koniecznie narzucona, 
w ięc ju ż  nie je s t w olną. Żeby duch hyl od 
razu doskonałym , nacóżby  się miał zlej stro­
ny  chw ytać, a potem być niezdolnym  w znieść 
do B oga? Na to więc chcielibyśmy jeszcze 
tłum aczenia.

Dalej w  tym że artykule powiada na str. 65. 
((Wszystkiemu co jest stw orzonćm , zakre­
ślone pew ne granice, których własności i si­
ły  p rzy rodzone , nigdy nie p rzestąp ią , ani 
naw et kuszą się przestąpić. D uch tylko czło­
w ieka od Boga pochodzący z objaw ienia, nie 
ma zakreślonych granic w  postępach i po­
m ykaniu się ku doskonałości, i to nie dzie­
łem  p rzym usu , ale w pływ em  w łasnej jego 
w olnej w o li.»— Nieskończoność nic na tern 
się zasadza— , ile nam się zdaje. Lepiej więc 
z pisarzem  gcujuszu wieku pow tórzyć : ((Czło­
w iek nie przerośnie siebie , nie będzie B o­
g iem ! D ojdzie on do jak iejś doskonałości, i 
stanie na n ie j , naw et i spadnie cokolwiek. 
Jak  myśl i duch jednego człow ieka, z w ie­
kiem w zras ta , doskonali się i potem starze­
jąc upada na siłach 3 tak teź duch narodów — 
w zrasta ' przez czas jak iś, buja silny, później 
u p ad a , tak teź całej społeczności, może ro ­
snąć , stanąć w  jakim siś punkcie i upadać. A  
jak  po człow ieku następuje człowiek, po na­
rodzie naród 3 tak też po ludzkości — ludz­
kość —, a Bóg zawsze Bogiem zostan ie , ani 
człowiek nie przerośnie człow ieka.»— Tak my 
pojmujemy 3 jeżeli b łądzim , chcielibyśmy
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praw dy ja s n e j— , ho duch m ó j— człowieka 
nie chce się w  pomroce wałęsać. — A  cho­
ciaż głos Zbawcy w yraźnie pow iedz ia ł: 
bądźcie doskonałymi jak  wasz O jciec n ie­
b iesk i— , je s t to siła tylko w yrażen ia , ale 
n ie literalna p raw d a .— Doskonałość Boga 
najjaśniej się pokazuje w m iłości— , zech ce  
aby ludzie byli szczęśliw ym i; doskonałość 
też ludzi zależy na tern , aby odpowiadając 
temu p ra w u , tak silnie w yp i ę tno w a nem u 
w  każdego sercu — : chcę hyc szczęśliw ym  , 
wzajem nie się miłością an ielską, Boską ko­
ch a li, (bo w tem tylko szczęście) w ypełnia­
jąc  tćm  samem najw yższe praw o Boga — 
kocha j, dążyli do wiecznej m iłości, do w ie­
cznego życia , zbliżali się do samego Boga.

T e  krótkie rzucone przez nas u w a g i, nic 
mogą odbierać, ani kazić bynajm niej piękno­
ści tego pisma. A  chociaż szanow ny autor 
nazyw a swe m yśli— , tym  ułom kiem  niesio­
nym  od czloivieka na  ofiarę , do złożenia na  
o łta rzu  szukanej p ra w d y—; my je  uważam y 
więcej i cenimy w yżej. Je s t to  robota nie 
n a  pam iątkę dła żony i dzieci zostaw iona 5 
ale dla całej ludzkości św ietną pochodnią. 
Jest pożądana, ssczególniej u nas w ty in  cza­
sie. W skazująć ona silną przekonyw ającą 
m ow ą praw dy św iętej w iary  , popierane rze­
czyw istą filozofiją, z nią się najściślej w ią­
żącą i w  harm onijny rozdźw ięk zlewającą się; 
pociągnie umysły ślepe i ciemne bez w iary, 
duszy i uczucia , na istotną drogę.

O głaszając te krótkie u w ag i, spodziewam
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się zwrócić baczenie czytelników na to pi­
smo , które ze wszech względów, godne jest  
pilnego czytania i najpowszechniejszej zna­
jomości. — Czytelnik pragnący szczerze 
z niego korzystać, nie ma przestawać na 
przclotnćm tylko przejrzeniu tych nieosza- 
cowanych kartek ; ale z grunta  je  poznać , 
nauczyć się i głęboko w  serce treść ich wra­
zić powinien. — Druga część, zwłaszcza 
w  praktycznem przystosowaniu , najwięcej 
korzyści nastręcza.

Podobne książki dobrą są wróżbą dla na­
szego życia umysłowego; ukazywanie się ich, 
zdaje się zapowiadać, źc czytelnictwo prze­
stanie być wkrótce prostćm tylko zabiciem 
marnie upływającego czasu.

 T lR O N I MEDICO TRA M ES.  O rE R A  E r A-

s m i  B r z e z i ń s k i — • a  C o n c i l i i s  C o r e e g i i ,  

M e d ic iiy a e  a c  C h i r e r g i a e  D o c t o r i s ,  S o d a -

E IS  S O C IE T A T IS  V IL N E N S IS . P r A E F E C T D R A E  !UE- 

D IC A E  H V S R E C T O R IS . ----  V lL N A E .   T v r l S  E T

i m p e n s i s  JosErm  Z a w a d z k i .  —  1839. —  In  
1 2 m o . —  P rze d m o iv y  n ieliczbow anych  stro ­
nic 2  i tex tu  s tr . 1 7 9 .

Doświadczenie codzienne pokazuje , iż 
wziętość lekarzy więcej zawisła od ich po­
wierzchowności aniżeli od nauki; albo co na
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i  ludzi obok najgruntow nicjszej nauki nigdy 
nie otw orzy ubiegającym się o praktykę ob­
szernego dla niej pola. Nauka nabyw ająca 
się w  szkole, je s t pochodnią dla niedośw iad­
czonego, z którą jednak nie daleko zajść mo­
żna, nie znając drogi prowadzącej do zręcz­
nego i rozsądnego w kaźdćj okoliczności zna­
lezienia s ię , przez któreby i ludziom się do­
godziło, i dostojność człow ieka, w  calem te ­
go w yrazu znaczen iu , zachowało. Ilcź za­
tem  winniśm y D oktorow i B r z e z i ń s k i e m u  
za dziełko: T yron i medico tram es. T y tu ł 
sam pokazuje , źc napisanem  je s t w yłącznie 
dla młodych wychodzących w  św iat lekarzy. 
A utor w  nim w ykłada językiem  zw ięzłym  i 
czystym  sztukę lekarskieyo -postępowania 
iv życ iu , z korzyścią dla chorych , dla zdro­
w ych , dla nauki i dla nichźe samych. Na 
w stępie szczegółowo celu tego dotyka i p rzy ­
kładami stw ierdza , że znajomość tej sztuki 
nabyw a się stopniowo i stała się niemal ko­
nieczną ; dopięcie zależy na odgadnieniu i 
poznaniu żądań św iata , jak  niemniej i od 
rostropnego do nich zastosowania się. Na­
przód  zatem radzi wejść w  poznanie same­
go Siebie i w  takie tem peram entu u łożen ie , 
jakie w  każdym razie najprzyzw oitszem  na- 
zw aćby się mogło. Zaleca niezm ordowaną 
w ytrw ałość w  czystem badaniu przyrodzenia 
i w  czytaniu dzieł pożytecznych.

W  rozdziale lszym  zalecając sztukę um ie­
ję tnego  stosowania s ię , gani płochą lub po-
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być dla chorego pocieszycielem pom ocnym , 
dla znakomitej osoby ugrzccznionym, dla sena­
tora przyjacielem, dla mówcy skromnym słu­
chaczem, biegłym rozmowcądla wojskowego, 
inędrcem przed kapłanem, bezstronnym przed 
prawnikiem , przed filologiem wymownym , 
dla kupca byw ałym , dla obywatela obejmu­
jącym bieg rzeczy ,  dla starca pow ażnym , 
dla chłopca żartobliwym, dla męża z uszano­
waniem, dla panienki miłym, przed weteranką 
nabożnym , a dla wdówki żartownisiem w e­
sołym. Potrzebę tak rozmaitego zachowa­
nia się tćm s tw ie rdza : że nauka sama przez 
się jest niedostateczną do losu rękojmią. — 
W  krótkości przebiega prawidła zachowania 
przyzwoitości tak w  powierzchownym jako 
też i moralnym układzie. T u  naostatek w y­
nosząc znaczenie przyzwoitości, nad prosta­
ctwo i szarlatanizm , pokazuje czego miano­
wicie unikać i jakim właściwie być lekarz 
powinien.

W  rozdziale drugim : o łączeniu wiadomo­
ści z doświadczeniem, zaleca poznanie pra ­
w d y ,  bądź to przez podróże, bądź w  obrę­
bie pobytu. Opisuje pożytki,  jakie zlewa 
na badacza przypatrywanie się z błizka roz­
maitościom przyrodzenia i sztuki. W ysta-

ić powi- 
krajów, 

zcckodzi'
w  rozbiór : że prowincyonalną praktyką, po­
winien zajmować się lekarz ze wszystkiemi

wia przymioty, jakie ten posiad; 
w ic n , który ma zamiar zwiedzania 
narodów i zakładów. Po czćm nr



176

sztuki leczenia gałęziami dobrze obeznany, 
ażeby, w  każdym razie, sam przez się mógł 
odpowiedzieć żądaniu cierp iących , tak jak  
po miastach wielkich robi to k ilk u , gdzie o- 
sobnego można mieć okulistę, dentystę, altu- 
sz c ra , c h iru rg a , zajm ującego się w yłącznic 
leczeniem chorób dzieci, skórnych i t. p. Koifc 
czy te rn ,  iż częste przerzucanie praktyki 
m iejsceiii, szkodliwćm  je s t dla losu i dla 
przedm iotu.

W  rozdziale 3cim dowodzi konieczności 
zjednoczenia nauki z m ądrością, rostropno- 
śc ią , i ze szlachetnćm  miłości w łasnej uczu­
ciem. Zasadą m ądrości, pow inna być zna­
jom ość wypadków w  czasie , poznanie zie­
m i, człow ieka, reszty  jestestw  żyjących i 
ro ślin ; ro stropność , cnotliwy u m y sł; gdyż 
można mieć n au k ę , lecz bez poczucia j e j , 
oraz na drodze charakteru zgubnego, a więc 
bez m ądrości i rostropności; lub w  połącze­
niu  z temi. N auki same przez się dowodząc 
tylko stopnia usiłow ań , odbijają się m echa­
nicznie i n iew oln iczo , ta k , że ani posiada­
czow i roskoszy, ani pożytku dla drugich nie 
przynoszą. Połączone z rostropnością, p ro ­
w adzą zawsze do pożytecznego celu, a gdzie 
stow arzyszoną je s t i1 m ądrość, tam  człowiek 
poznaw szy siebie z wyższego p u n k tu , dąży 
do poznania w szystk iego , co go otacza, od­
dając hołd T w órcy  z upokorzeniem. Miłość 
w łasna jest w  stanie zachęcenia do niezm or­
dowanej w ytrw ałości w  mozolnym zaw o­
dzie.
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W  i-ozdzialc 4tym uczy dbać o opinią. 
Przechodząc szereg nadużyć , do których 
prowadzi źle zrozumiana chciwość zysków 
i sław y, dobitnie oddaje charakter publicz­
ności skłonnej do sądzenia o zdolnościach le­
karzy : ubolewa, że ta nie wchodząc w roz­
poznanie praw dy, a biorąc rzeczy według 
upodobania lub widzimi się i pozoru, spro­
wadza samowolnie niedoświadczonych z dro­
gi prawej , wskazując im nierównie korzyst- 

'  niejszc szarlatanizmu pole. Dalćj przytacza 
śmieszność w odmawianiu od kaprysu nauki 
i zaufania zasłużonym i prawdziwie godnym, 
a w przyznawaniu takowych nie dojrzałym 
Eskulapa wyrodkom; i dlaczegóż to ?— bo 
ci zgrabnćm pochlebstwem i nadskakiwaniem 
umieli przypodobać się i potrafili zyskać pra­
ktykę dającą ufność, która grube nawet po­
myłki zacierać uinić. Autor zowie to zgor­
szeniem szkół, równie jak zwyczaj w yszu­
kiwania szczęśliwych lekarzy; cóż bowiem 
jest szczęście, jeśli nic ślepy traf, czyli nie­
kiedy pomyślny lub nieprzewidziany wypa­
dek ? Lekarz leczyć powinien Stosownie do 
wymagania choroby i do zasad ku temu do­
świadczeniem wytkniętych , a rozumem i 
rozsądkiem stwierdzonych. — Nareszcie do­
łącza wzór arkuszowy pod tytułem: Char­
ta morhi 5 z tego względu pożyteczny, iż 
1) należyte uporządkowanie w nim rubryk 
ułatwia na pierwszy rzut oka odgadnięcie 
choroby, naprowadzając łatwo na wybór le­
karstw potrzebnych; 2) źe zapisywany co- 

Foczct nowy I I .  N. 1 2 . 12
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dziennie bieg sym ptom atów  i środków za­
ra d c z y c h ,  zaświadcza czynność leczącego ,  
która go w  n iepom yślnym  w y p ad k u  u sp ra ­
w ie d l iw i ;  3) że chory p rzy sz ed łszy  do zdro ­
w i a ,  ma dokładną choroby przeby te j  histo- 
ryą ,  w pow tórnem  kiedykolw iek zapadnięciu , 
do p rzypom nien ia  daw nych  cierpień i sposo­
bu  leczenia , p rzydać  się mogącą.

W  rozdzia le  5tyirt podając w arunk i zacho­
w an ia  się, dla pożytku chorego, dzieli C o n s i ­
l i u m  na  c z y n n e , gdy sam lekarz assysten t ,  
p o zn a w szy  niedostatek w  sw ych  w iadom o­
ściach , żąda pomocy św ia tłych  p r a k ty k ó w ; 
na  b ierne ,  gdy  w  no rm alnym  n aw e t  b iegu 
choroby , o taczający chorego n iecierpliw i lub 
n ie u fn i ,  lada ja k ic h ,  częstokroć w cale n ie ­
zdatnych , a czasem n a w e t  i s z k o d l iw y c h , 
lecz w e d lu g s w e g o  m niem ania, w ielkich ludzi,  
do narady  za p rasz a ją ;  i na ni jak ie ,  skoro 
lekarz dla zakrycia pomyłek lub swoich nie- 
wiadomościi, rów n ież  j a k  sam niedołężnych  
lub  pobłażających w ybiera  ko l legów .—  O d ­
dając w  sw ojem  św ie tle  znaczenie C o n s i ­
l i u m ,  w ym ienia p rzym io ty  jak ie  m ianow i­
cie mieć p o w in n i  w ez w a n i  do n a r a d y , n ie ­
mniej jak  się ma zachow ać assystent w  obli­
czu chorego , p rzed  s ta r s z y m , p rze d  m ło d ­
szym i sobie rów nym  kollegą. T u  w  żyw ych  
p rzeds taw ia  kolorach u ch y b ie n ia , jak ich  się 
n iek tórzy  w  tak w ażnej okoliczności,  którą 
s tan o w i C o n s i l i u m  dopuszczać zwykli. 
Cały ten rozdział pclcn je s t  budujących u- 
wag .
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R ozdzia ł  6 ty  w ys taw u jąe  skutki n iezgody  
i zazd rośc i ,  jako  źrzódła n iepow e tow anych  
częstokroć szkód dla c h o r y c h , uczy  jak im  
w ypada  być przyjacie lem , i -p row adzi do p o ­
znania p raw dziw e j  przy jaźn i.  K ończy  się  
skreśleniem wartości tćj cno ty  w  doborze 
zdań  z au torów  starożytnych.

W  ogólności dziełko" P .  D .  B. zaw iera jąc  
wiele  p ięknych i pożytecznych r z e c z y , na  
w sze lką  zasługuje pochw ałę .  P rz e d m io t ,  o 
którym trak tu je ,w  stylu jęd rn y m  mieści w z n io ­
słe  m yś l i ;  ub a rw iw szy  zaś w cale zgrabnie  
w  sta rożytnych  z d a n ia ,  p rzypom ina  razem  : 
jak  ludzie dzisiejszych czasów  podobn i,  są ze 
s t rony  słabej t y m , k tó rzy  żyli w  w iekach  
daw no  upłyn ionyc li .—  L eka rze  po ukończe­
n iu  k u rsó w  akadem ick ich , zam yślający w y ­
stąpić ja k o  p rak tycy  na te a trze  św ia ta  , 
w  dziełku P .  D . B .  zna jdą  w iernego  p r z e ­
w odnika.

(S. B. G.)
—  O g r o d y  p ó ł n o c n e  ,  p r z e z  J ó z e f a  S t r u -  

m i ł ł ę ,  R a d z c ę  h o n o r o w e g o ,  C e s a r s k i c h  t o ­

w a r z y s t w ,  w i e j s k i e g o  g o s p o d a r s t w a ,  t u ­

d z i e ż  m i ł o ś n i k ó w  o g r o d n i c t w a  r z e c z y w i s t e ­

g o  CZŁONKA I K A W A L E R A .  T omI I I .   RoZ-
M Ą IT O Ś C I, Z FIGURAM I L IT O G R A F O W A N E M I.----

W i l n o . — N akładem  autora ,  d r u k i e m  J ó z e f a  

Z a w a d z k i e g o . 1839.—  in 8vo str . xx iv  i 404.— 
Z  godtcin na  odw rocie  kar ty  p ie rw szego  ty ­
tułu :
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W y co szukacie szczęścia w śród tru d n y ch  zaw odów !
Z n a jd z ie c ie  je  w  trosk iw e 'j u p ra w ie  o g ro d ó w ,
Z a p o m n ic ie  co  n u d y ,  co  ro śk o szy  s y to ść ;
Spotkacie zawsze now ość , zawsze rozm aitość.

Mieliśmy ju ż  przyjem ność objawić czytel­
nikom naszym  zdanie o dwóch pierw szych 
tomach nowej edycyi O g r o d ó w  PÓLnocnych, 
którą szanow y autor w  r. 1834 ogłosił (1). 
Od tej daty gorliw y , św iatły i pożyteczny 
nasz horticultor, przysłuży! się rodakom ar- 
cy-pożytccznem dz ie łem : P s z c z e l n i c t w o  o -  
g k o d o w e  i w ypracow ał Tom trzeci O g r o d ó w  
p ó ł n o c n y c h  , k tóry je st uzupełnieniem  i n ie ­
jako uwieńczeniem  całej pracy jego , w tym  
przedm iocie pod ję te j.— P r z e m o w a  na cze­
le niniejszego tomu położona, jest w ym o­
w nym  epilogiem  do nauki ogrodniczej , czy­
tając ją  poczuwa się żądzę natarczyw ą do za­
trudnień ogrodowych. Z jakże przekonyw a­
jącą mocą w ystaw ia tu  au to r, jucunda obli- 
via  vitae! na łonie przyrodzenia; jak  zachęca 
ludzi spracow anych, płeć p ięk n ą , ducho­
w ień s tw o , do szukania roskoszy osobistej i 
pow szechnego pożytku , w  upraw ie i pielę­
gnow aniu O g r o d ó w  ! Przepisaćby tu  chyba 
w ypadło całą tę  rozpraw ę, chcąc je j zaletom, 
prostym  tylko wykładem  treści nie ubliżyć !— 
O rzeczach zaw artych w  tym  tomie lepiej

( i)  O bacz W izerunków  daw nego P oczlu  pod rokiem  
i835 T om ik  V I , s tr . i46  i uasl.
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czytelników naszych uwiadomić nie potrafi­
m y, jak  przywodząc sloAva samcgoź a u to ra :

<iPierwsze dwa tomy pracy m ojej, w  tym 
przedm iocie , poświęcone były, pierw iastko­
wem u niejako przysposobieniu, i ,  że tak po­
wiem  , początkowemu w tajem niczeniu m iło­
śników  ogrodnictw a do nauki praktycznej 5 
teraz dopiero w ychodzący zp o d  prassy, z po­
rządku tom trz e c i, zbliży czytelnika do w y ­
obrażeń szczególniejszych, mających na celu 
naukę pielęgnowania i rozm nażania rozm ai­
tych ro ś lin , drzew  i k rzew ó w , w  obszćr- 
niejszem  znaczeniu. T u  miłośnik praw dziw y 
ogrodów , dowiedzieć się może w ażniejszych 
praw ideł ogrodnictwa i sadow nictw a: — tu  
naw et rolnik znajdzie nieobojętne dla siebie 
wiadomości i p rze s tro g i, przydać się ^  po­
żytkiem zdolne w  gospodarstw ie w iejskiem  , 
jako naw ożenia , upraw iania ziemi i t. d. B io­
rą  się także niekiedy pod rozw agę przedm io­
ty w  pierw szych dwóch tomach trak tow ane; 
ale mowa o n ich , nie je s t prostem  p o w tó ­
rzeniem  wiadomej ju ż  ztam tąd rz e c z y ; no­
w e odkrycia, bądź cudze przeze mnie sp raw ­
dzone, fcądź z mojego własnego doświadcze­
nia n ab y te , ułatw iły mi sposobność naucza­
nia dokładniejszego i popraw niejszego hodo­
w ania tych samych gatunków , o których się 
w  tomach poprzcdniczych , krótko tylko i o- 
gólnie, wspom niało. D odalosię też oużytkach 
z owoców i ja r z y n , oraz sposoby ich kon­
serwowania. Inne części niniejszego tom u , 
zaw ierają w  sobie treść ogrodnictw a rozu-
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m ow ancgo, albowiem ktokolw iek, z poprze­
dzających pism , odniósł taką ko rzyść , jaką- 
śmy nastręczyć w  nich czytelnikom naszym 
zam ierzyli, m niem am y, źe dostatecznie, do 
pojęcia ogrodnictw a w yższego , usposobio­
nym został. <>

Polszczyzna w  tym  to m ie , rów nie jak  
w  dwóch poprzedzających, je s t, od początku 
do końca czysta , w  prostym  wykładzie rze­
czy jasna  i  do przedm iotu zastosowana.

Jakkolw iek P . S t r u m i ł ł o  hojnie się w y­
w iąza ł, przez prace sw oje z obowiązków na 
praw ego i św iatłego obyw atela w łożonych; 
w artość atoli rzetelna robót jego piśm ienni­
czych życzyć k aże , ażeby w  przew odnicze­
niu  rodakom swoim do zatrudnień , w  ro ln i­
czym kraju najisto tn iejszych , nie ustaw ał.

W  typografii Józefa Zaw adzkiego, w  tych 
dniach opuszcza prassę sposzyt trzeci Obra­
zu Bibliograficzno-historycznego  literatu ry  i 
nauk w  Polsce i t._ d . , o którym  następnie 
czytelnikom naszym  szczegółowej w iadomo­
ści udzielimy.
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